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Wytyczne kompromisu lozańskiego
Niemcy maje wyrzec sie Jadania rewizji traktatów 

i równouprawnienia w dziedzinie zbrojeń
(T elegram  w łasny „Nowego Dziennika**)

Genewa 15. G. (K) O twarcie konferencji lo­
zańskiej nastąpi ju tro  przedpołudniem  o godz 
10. W stępne obrady rozpoczynają się dziś o 
godz. 17. Obrady będą m iały charak ter poufny 
przy zupełnem w ykluczeniu publiczności i p ra  
sy. Dziennik genewski „Journal des Naiions" 
'dowiaduje się, że w kw estji reparaeyjnej mię 
dzy MacDonaldem a  H erriotem  osiągnięte zo­
stało porozumienie następujące: 1) M orato­
riu m  zostaje pizedłużone do g rudnia Lr. i 2)

utworzony zostanie specjalny kom itet, który 
do tego czasu opracuje szczegóły planu ostate­
cznego rozw iązania kw estji reparacyjnej i dłu 
gów wojennych. W  dziedzinie rozbrojenia m a 
ją  być powzięte uchw ały, w zyw ające Niemcy 
do podpisania roz tjm u politycznego oraz do 
rezygnacji z rów noupraw nienia w dziedzinie 
zbrojeń i rezygnacji z żądania rew izji trak ta ­
tów pokojowych.

Trójprzymierze mmiecko wiosko rosyjskie
zagraża dalszym pracom konferencji rozbrojeniowej

(T elegram  w łasny
Genewa 15. 6. (K) Delegat niem iecki złożył 

wczoraj konferencji rozbrojeniowej nowy m e- 
m orjał. w którym  żąda, aby za podstawę roz­
brojenia jakościowego służyły postanow ienia 
trak ta tu  wersalskiego, zabraniające Niemcom 
utrzym yw ania lotnictw a wojskowego, łodzi 
podwodnych, okrętów linjow ych, czołgów i ar 
ty lerji ciężkiej. M emorjał ten, który dem on­
stracyjnie został poparty przez delegatów Ro- 

i sji sowieckiej i W łoch, określony został przez 
dzisiejszą prasę francuską jako m anew r, zmie 
rzający do unicestw ienia dalszych obrad kon­
ferencji rozbrojeniowej. „M atin“ pisze: Zaraz 

| na początku wczorajszego posiedzenia delega­
c ja  francuska spostrzegła, że znalazła się wo­
bec trójprzym ierza, składającego się z Nie­
miec, W łoch i Rosji sowieckiej. Nie ulega w ąt 
pliw ośri, że te trzy państw a pragną się wyco­
fać z generalnej debaty kom isji głównej, u- 
.ważając, iż będzie to dla nich najw ygodniej­
sza forma taktyki. Następstwa tego chw ilowe­
go sukcesu nie kazały jednak długo nie sie­
nie czekać. W każdym  razie konferencja roz­
brojeniow a znalazła się na pewien m om ent 
w niebezpieczeństwie iż zostanie pogrzebana. 
Na szczęście m anew r ten został rychło spara­
liżowany i kom isja główna przystąpi w net do 
cbrad jaw nych. „Petit Parisien“ stwierdza: 
.jakkolwiek wczorajszy m anew r niemiecki w 

i zupełności odpowiada stanowisku, zajm owane 
mu od początku konferencji przez delegację 
niem iecką i w  gruncie rzeczy niczego nowego

„Nowego Dziennika*') 
nie przynosi, to jednak forma jego budzi po­
wszechne zdumienie. Nadolny w ysunął p ro­
jekt, k tóry  doszczętnie zniekształca sens wnios 
ków kom isyj technicznych. Powołuję się na 
spraw ozdania tych kom isyj i poprzednią \u - 
chwałę kom isji głównej, aby pod płaszczykiem 
rozbrojenia jakościowego żądać uogólnienia 
ograniczeń zbrojeń, nałożonych trak tam i po- 
kojowemi na Niemcy i ich daw nych kom ba­
tantów. P rem jer francuski oczywiście nie 
mógł tego planu przepuścić bez zastrzeżeń. W  
kilku krótkich, lecz w yraźnych zdaniach Her- 
riot podkreślił konieczność kontynuow ania 
w Genewie dotychczasowej polityki francu­
skiej. Nikt nie m iał żadnych złudzeń co do 
znaczenia tego zastrzeżenia, które o tyle by ­
ło wymowniejsze, iż zamykało drzwi Drzed 
każdą dalszą dyskusją. Niezależnie od tego ko­
niecznego ostrzeżenia należy podkreślić wzbu­
rzenie, ja i ie w kołach angielskich i amery-* 
kańskich wzbudził m anew r niemiecki. Koła 
te popierały dotąd ideę rozbrojenia jakościo­
wego, nie myśląc, że pewnego dnia może się 
ona zwrócić przeciw interesom  anglosaskim, 
ponieważ Nadolny żada zniesienia wszystkich 
okrętów* pancernych powyżej 10 tysięcy tonu, 
z których składa się flota am erykańska w* 44 
procentach. „Journal1' dowiaduje się, że wczo­
rajsza rozmowa H erriota z Grandim  dotyczy­
ła projektu  niemieckiego i m iała przebieg 
dość burzliwy.

Hitlerowcy „nie chcą nowej wojny” , ale...
ProgramowB przemOwfemB lifrassera, którego nie chciano słuclrć

iv południowych Niemczech
Berlin 15 6. PAT. Przywódca narodowych 

socjalistów S trasser wygłosił przed m ikrofo­
nem  mowę program ową, w której m. in. o- 
świadczył, że p artja  hitlerow ska nie uważa 
zagadnienia ustroju państw a za pierwszorzę­
dne. Hitlerowcy wychodzą z założenia, że n a ­

ród niem iecki cłop.ero po odzyskaniu wolno­
ści zdecyduje się na formę ustro ju  najbardziej 
mu odpowiadającą. Narodowi socjaliści nie 
chcą nowej wojny, ale nie odrzucą jej, o ileby 
rozpraw a orężna m iała doprowadzić do odzy­
skania niepodległości politycznej. Rudjosta-

Zarząd chnnazjum koed. Gminy Żyd. we Włocła­
wku ogto>wa

K O N K U R S
na posadę: 1) historyka, 2) ilzyka-matenr yka ew.
z rysmnjform, względnie slojdem. Wymagane pełne 
kwalifikacja :«raktyka i pozytywny stosunek do 
szkolnictwa narodowego. — Podania wraz ze świa­
dectwami i curriculum vitae do dma 2? b m. skie­
rować. „W łocławek, skr. poczt. 70“. 16121cr

cje krajów  południowych Niemiec odmówiły 
transm itow ania mowy.

Sziurmówki odżyły!
Berlin 15. 6. PAT. P rezvd;n t Rzeszy podpi­

sał dziś dekret polityczny, uchylający zakaz 
istnienia narodowo- socjalistycznych oddzia­
łów szturm owych. Według inform acyj B iura 
Conti dekret uchyla również zakaz noszenia 
m undurów  przez oddziały szturmowe U trz j 
n.ak.v m a być w mocy tylko zakaz urządzania 
dem onstracyj i masowych wymarszów przez 
szturmowców.

VI nowem umundurowaniu...
Berlin 15. 6. PAT. W  oczekiwaniu uchyle­

nia zakazu istnienia szturmówek narodowo-so 
cjalistycznych hitlerow cy w ystąpili wczoraj 
na ulicach Berlina w nowem um undurow aniu 
W centralnej siedzibie partii narodowo- socja 

listycznej odbył się zlot kom endantów od" 
dz.ałów szturm owych okręgu B erlin-B ranueu- 
burgja. Na ulicach śródmieścia grom adziły się 
w godzinach wieczornych tłumy, oczekujące 
samochodów, wiozących um undurow anych sal 
m endantów  bojówek hitlerowskich.

22 b. m .w y b ó r premiera 
pruskiego

Berlin 15. 6. (Sch) Konwent senjorów sej­
m u pruskiego postanowił zwołać sejm  na 22 
bm. celem dokonania wyboru prem jera rządt 
praskiego.

Zajfoie z  komunikami
w klubie japońskim w Berlinie

Berlin 15. 6. PAT. W czoraj wieczór grupa 
kom unistów uzbrojonych w rewolwery w tar­
gnęła do klubu japońskiego, gdzie doszło do 
ostrych scysyj, w czasie których komuniści 
oddali kilka strzałów rewolwerowych. Przed 
nadejściem  policji napastnicy zbiegli.

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wr»tepneg@fe
(w ): Jeszcze o „trzech lordach i pięciu dezer­

terach"
Osyp Dymów: Przysięga dozgonnej miłości...

(nowela)
Dr. M. Kanfcr: Na pow itanie Morisa Schwarza 
(w): Liga Narodów — w Gdańsku... 
K rakow ianin opowiada o życiu w Rosji so­

wieckiej
„lleligja żydowska nie da się wytępić 
Obowiązek cennikowy sprzedawców 
Pułk. Kostek Biernacki o Brześei,
Dodatek: DOM 1 SZKOLĄ.
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Smutne curiosum
Polski projekt prawa małżeńskiego przewiduje 

— jak wiadomo — śluby cywilne oraz rozwody. 
Wiadomo również, iż ta  decyzja komisji kodyfika 
cyjnej wywołała w społeczeństwie polskiem go­
rącą i namiętną dyskusję. Na wzburzonych falach 
polemiki wypłynęło zwłaszcza nazwisko Boy‘a, 
który z całym, właściwym sobie temperamentem 
staLął po stronie nowego projektu. Po przeciwnej 
stronie, niemniej ostro i gorąco, wystąpiły sfery 
konserwatywne i ortodoksyjnie katolickie, a w 
szczególności duchowieństwo, walcząc w obronie 
dotychczasowego stanu rzeczy, tj. ślubów wyłącz­
nie kościelnych i nierozerwalności węzła małżeń­
skiego.

My Żydzi stfe mieszaliśmy się do tej dyskusji zu­
pełnie. Uważamy, iż o ile idzie o społeczeństwo ka­
tolickie, tylko ono samo winno tę sprawę załatwić. 
Rzecz jasna, że w kwestji małżeństwa jednostek 
wyznania żydow skiego nie możemy pozostać obo­
jętni. W tym kierunku domagamy się od nowego 
kodeksu polskiego prawa małżeńskiego uznania 
tego starcu raczy , który odpowiada naszym trady­
cjom reHgijno-obyczajowym, a który przez kodeks 
cywilny, np. to. państwa austrjackiego recypowany 
był dla osób wyznania żydowskiego.

Jeśli dzisiaj kwestję unifikacji i kodyfikacji pol­
skiego prawa małżeńskiego wogóle poruszamy, to 
jedynie tylko z uwagi na to, że do gwałtownej po­
lemiki toczącej się wśród społeczeństwa katolickie­
go zostaliśmy nagle — wbrew naszej woli — 
wciągnięci. Stało się to naskutek publikacji ks. dra 
S tanisław a T rzeciaka pt. „Talm ud, bolszewizm i 
p ro jek t p raw a małżeńskiego w Polsce" (Warszawa 
1932, Księgarnia „Przeglądu Katolickiego").

barn tytuł tej broszury mówi dostatecznie o jej 
treści i o duchu jakim una jest owiana. Zaraz na 
wstępie wyznaje też autor, od co mu chodzi. „Jak­
kolwiek — powiada — niektórzy wywodzą ten pro­
jekt (polskiego prawa małżeńskiego) z pojęć po- 
gańsklch  o małżeństwie, inni zaś z bolszewickich, 
to  jednak pochodzi nn tylko z pojęć żydow skich..." 
Dlaczego? Rzecz zupełnie prosta: Ponieważ projekt 
polskiego prawa małżeńskiego ustanawia śluby cy- 
kwline i możność rozwodu, a podobne postanowienia 
lawarte są w Talmudzie, przeto... jasnem jest, że 
tw órcy  polskiego projektu prawa małżeńskiego o- 
pierali się na Talmudzie, byli przez Talmud inspi­
rowani, a prawdziwym i istotnym celem nowego 
kudeksu jest zniszczenie i zburzenie rodziny a więc 
i  państwowości polskiej, jednem słowem — zbol- 
ezewizowanie społeczeństwa polskiego. Taksamo 
jak Żydzi podminowali i zbolszewizowali Rosję, 
dążą teraz do uczynienia tego samego w Polsce i 
x Polski. Działa tu tasama „czarna ręka. która przy 
go to wy wała rewolucję w Rosji i w czasie jej wy­
buchu działała..." W Polsce „niebezpieczeństwo je­
dnak  jest tem większe, że według dawnych planów 
„M ędrców Sjonu" z chwila, kiedy kapitał będzie 
jnż dostatecznie skupiony w rękach żydowskich, 
łba być wycofany z obiegu, co wytworzy zamarcie 
przemysłu i handlu, w następstwie ogólny zastój, 
wzburzenie i nędzę i przygotuje podkład do wojny 
i rewolucji, po nich zaś wygłodzenie „gojów" do 
tego stopnia, by zajęci szukaniem nędznej strawy, 
zapomnieli o wszelkich ideałach ducha, a stali się 
bierną masą powolną w rękach żydostwa, które na 
wojnach i rewoluciach tylko się wzbogaca..."

Do takich to celów i rezultatów zmierza opraco­
wany przez Komisję Kodyfikacyjną Rzeczypospo­
litej Polskiej projekt prawa małżeńskiego... W tej 
komisji „współdziałało k!lku żydków ze świeżym 
protestanckim szyldem", „jeden z nich jest nawet 
sekretarzem komisji kodyfikacyjnej", co chyba do­
statecznie wszystko tłómaezy... Dodać jeszcze tyl­

ko warto, że broszura ks. dra Trzeciaka posiada 
„imprimatur" arcybiskupstwa warszawskiego i po­
święcona jest ks. kardynałowi Rakowskiemu z oka 
zji 70-lecia jegc urodzin.

Stroną „prawniczą" broszury ks. Trzeciaka za­
jął się znany prawnik łódzki d r Arm and Ake*berg, 
który w nader rzeczowo napisanej publikacji p. t. 
„Talm ud, bolszewizm i ; ro jek t polskiego p raw a 
m ałżeńskiego" (Odpowiet ks. drowi Trzeciakowi, 
Warszawa 1932) wykazał całą bezzasadność i ni­
cość „talmudycznych" argumentów ks. Trzeciaka. 
Ks. Trzeciak zna Talmud — jak sam na wstępie 
swej broszury podaje — z przekładu niemieckiego, 
a i tego przekładu przeważnie nie rozumie i zupeł­
nie fałszywie, chaotycznie i tendencyjnie go inter­
pretuje. Cg do politycznej strony broszury ks. Trze 
ciaka, słusznie dr. Akerberg 'zaznacza, że poziom 
tych wywodów jest tego rodzaju, iż z góry wyklu­
cza wszelką rzeczową i rozsądną dyskusję. Rozu­
mie się, że i my również nie będziemy dyskutował: 
na temat „Talmudu, boiszewizmu i polskiego pra­
wa małżeńskiego". Streszczenie odnośnych wywo­
dów ks. Trzeciaka zastępuje w zupełności wszelką 
z i iemi polemikę.

Dla nas jest rzeczą zupełnie jasną, o co ks. Trze­
ciakowi chodziło. Chciał on zohydzić projekt pol­
skiego kodeksu małżeńskiego. Prawo do tego ma, i 
jako katolik i jako duchowny i jako obywatel pol­
ski — najpełniejsze. A jak można najlepiej i najła­
twiej zohydzić każdą rzecz i każdą sprawę w Pol­
sce? W ten oczywiście sposób, że przylepia się jej 
łatkę bolszewicką, lub — jeszcze lepiej — żydow­
ską. Ponieważ więc rozwody istnieją w sowieckim 
kodeksie cywilnym, a także w Talmudzie, przeto... 
itd. Ale że rozwody istnieją także w prawodaw­
stwie wszysłkieh prawie państw europejskich, a

Przy braku pety tu, kwaśnem odbijaniu się, zepaw 
tym żołądku, utośledzonein tiawieniu, obstrukcji, wzdęt 
ciu kiszek, zaburzeniach przemiany materji, pokrzy 
w e i swędzeniu skóry naturalna woda gorzka „Frań- 
c.'-zka-Józefa" usuwa z organizmu substancje gnilnej 
zatruwające organ zm. Żądać w aptekach i drogerjach

I

mianowicie w Albanji, Anglji, Belgji, Czechosłowa­
cji, Danji, Estonji, Finlandji, Francji, Grecji, Hisz- 
panji, Holandji, Luksemburgu, Łotwie, Monccu, 
Niemczech, Portugalji, Rumunji, Szwajcarji, Szwe­
cji i na Węgrzech — o tem ks. dr. Stanisław Trze­
ciak nie wspomina. Dla niego istnieje tylko kodeks 
bolszewicki i Talmud. Europa dla niego nie 
istnieje...

Powtarzamy jeszcze raz z całym naciskiem, żc V 
spór społeczeństwa katolickiego dookoła kodyfika­
cji prawa małżeńskiego nie wdajemy się. Musimy 
tylko jaknajostrzej przeciwko temn zaprotestować, 
że w sposób naprawdę trudny do skwalifikowanitJ 
wciąga się w tę dyskusję społeczestwo żydowskie 
i jego instytucje. Ani społeczeństwo żydowskie ani 
instytucje jego nic nie mają wspólnego z polskim 
kodeksem małżeńskim, o ile kodeks ten reguluje 
małżeństwa wśród katolików.

Jeszcze z jednego powodu należało na lamach 
żydowskiego organu politycznego zareagować ną 
broszurę, choć zawiera ona napaści, z któremi nie­
możliwa jest dyskusja. Na stronie 17 pisze ks. dr. 
Trzeciak o „uczuciach bezdennej i ślepej nienawiści 
(Żydów) względem tych wszystkich, którzy nie są 
Żydami..." O stronę wcześniej pisze o „pogardzie i 
nienawiści" Talmudu... Otóż teraz mniejwięcej wie­
my, skąd niektórzy przedstawiciele inteligencji pol­
skiej. choć sami książki żydowskiej nigdy nie 
mieli w ręku, czerpią swoje apodyktyczne wiado­
mości o żydowskiej „nienawiści i pogardzie"...

Są to informacje tak prawdziwe i tak wiarygod­
ne, jak tezy o bolszewicko-talmudycznej genezie 
projektu polskiego prawa małżeńskiego...

(«>)

D la c ze g o  Fra n c ja  nie sp ie szy się
z zawarciem paktu nieagresji z Rosie sowiecka

Paryż 15. 6. PAT. W edług dziennika „F iga­
ro", rząd francuski zamierza wysunąć nieba­
wem sprawę stosunków franeusko-sowieckich 
Nie zwrócono dostatecznej uwagi — pisze 
dziennik — na długą rozmowę, jaką prowadził 
ostatnio H erriot z am basadorem  sowieckim. 
P rem jer francuski i am basador sowiecki zasta 
naw iali się wspólnie nad paktem  o nieagresji. 
Zdaniem dziennika — pakt ten byłby bardzo 
niekorzystny dla stosunków francusko- japoń 
skich, gdyż na wypadek w ojny między Sowie­
tam i a Japonją, F rancja  m usiałaby zacho­
wać szkodliwą rezerwę m oralną i nie mogła­
by dostarczać krajow i walczącemu przeciw 
Sowietom broni ani am unicji. Pozatein wzbu­
dza niepokój zawarcie paktu o nieagresję przez

Możliwość wprowadzenia trybunałów 
konsularnych w Gdańsku

Paryż. 15. 6. PAT. Dzisiejsze ..Echo de Paris“ w 
deptszy i Genewy don-osi, że działalność hitlerow­
ców w Gdańsku budzi poważne obawy w kotach ge 
newskich, S ek retarjat Logi Narodów iest bezustan­
nie absorbowany tą s.praw’ą, przyczem rozważa 
możliwość wprowadzenia pewnych środków’ prew e" 
cyjnych w Gdańsku. Opierając ssę na pewnych fa­
ir taco, jakie miały miejsce w Wolnem M k ś"c  
sek re tara t Ligi Narodów rozważa możliwość utwo- 
zeuta neutralnych 1 bnzmronuycn tnstancyj. k tóre —
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rząd, m ający w swem łonie niejednego m in i­
stra, przyjaźnie usposobionego dla polityki 
chinofilskiej. Zdaniem  dziennika fakt, że rząd 
sowiecki skutkiem  polsko- sowieckiego i fran  
eusko- sowieckiego paktu  o nieagresji wyco­
fa wojska ze swych granic zachodnich, by je 
rzucić na Daleki Wschód, przez eo usunięte, 
zostanie niebezpieczeństwo, grożące Polsce, sprcl 
wadza się do tego, że F rancja  poprze naród, z 
którym  łączą ją  przyjazne stosunki, aby szko­
dzić innem u, zaprzyjaźnionem u z nią narodo­
wi. Tego rodzaju postępowanie byłoby nielo­
jalne. Zresztą zla wola Sowietów nie pozwala, 
mieć zaufania do ich propozycyj i projektów,' 
a politycy, działający na rękę Sowietom nie 
znajdą żadnego uspraw iedliw ienia.

w razie potrzeby — miałyby możność Interwenio­
wania na miejscu. W ysoki Komisarz Ligi Narodów 
w GJańsku Gravina sugerował niedawno w jednym 
^e swych raportów, aby poddać na terenie W. Mia­
sta pewne sprawy kompetencji neutralnego komite­
tu o niezaprzeczalnej bezstronności, któryby s.ę 
skladat z konsulów, urzędujących w Gdańsku. W re ­
zultacie sprowadzałoby się to do wprowadzenia w 
Gdańsku trybunatów konsularnych, któreby się 
przyczyniły do odprężenia sytnacli na tym terenkc.

STAŁY CZYTELNIK Z.: Paszport można otrzy­
mać za zezwoleniem władz w orkow ych ' Starostwa, 
przy przedtcżeoiu świadectwa lekarskiego potw ier­

dzonego przez fizyka.
POBOROWY F. E.: !stnie!f“ jedynie zażalenie w 

drodze nadzoru w myśl specjalnego Rozp. P iez . 
Rzpl. z rolcu 1926.
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toow;?- za cze p ka senatu gdańskiego
z okazji wizyty s>ngi6hskich j.oi..rto.pedowcćx . ... 

w towarzystwie O. k. P. „Widter”

W arszaw a 15. 6. (Sin) Dzisiejszej nocy przy 
była do Gdyni flotylla konlrtorpedowców an ­

gielskich. Okrętom angielskim  towarzyszył 
kontrtorpedow iec polski „W icher". Dziś rano 
część flotylli angielskiej w jechała do portu 
gdańskiego, a „W icher" pojechał za nią i za­
rzucił kotwicę koło W esterplatte. Następnie 
kofłiendant polskiego okrętu złożył k u rtuazy j­
n ą  wizytę kom endantowi angielskiej floty. 
F lo ta  angielska przybyła do Gdańska dziś ra ­
no o godz. 10.30, zaś o godz. 12.45 przybyli do 
gencialnego kom isarza polskiego w Gdańsku 
przedstawiciele senatu gdańskiego, protestu­

jąc  przeciwko wkroczeniu „W ichra‘‘ Jo  W e­
sterp latte  i dom agając się, ahy do 2 godzin

(T tle lo n ea . oc nnsoogo ko resp o n d en ta )

„W icher" opuścił port Generalny komisarz 
Polski oświadczył, że zgodnie ze zwyczajami 
m iędzynarodowenn „W icher" wyszedł r.a spot 
kanie flotyli angielskiej, gdyż Polska reprezen 
tu je Gdańsk zagranicą i że był do tego zresztą 
zobowiązany stosownie do um ów m iędzynaro­
dowych, woLec czegó protestu G dańska nie 
przyjm uje do wiadomości. O godz. 3 popołu­
dniu zjaw ił się kom endant floty angielskiej 
w raz z oficeram i na „W ichize" z rew izytą, po 
czem o godz. 4 „W iener" opuścił Gdańsk, u - 
dając się do Gdyni.

P rasa  niem iecka w Berlinie pisze c dzisiej­
szym wypadku, jako o „najeździe floty pol­
skiej na Gdańsk".

Krwawe demonstracje bezrobotnych 
w Zabrzu (Śląsk niemiecki)

(Telefonem  od naszego korespondenta)

Katowice. 15. 6. (K) Ze Śląska Opolskiego dono­
szą: Wczoraj w Zabrzu (Hindenbuirg) doszło do burz 

■liwych zajść pomiędzy bezrobotnymi a policją. W 
wyniku tych zajść kilku policjantów zostało rannych 
kil ter. naście osób z pośród dem onstrantów ciężko po 
turbojyanych. Do pierwszego zajśc 'a doszło rano. 
Przed gmachem ratuszowym zebrał się tłum bezro ­
botnych, złożony z  ponad tysiąca osób. który po­
czął demonstrować, domagając się wsparcia. Nadje­
chały oddziały policji, które demonstrantów przy u- 
życiu siły rozprószyły. Tłum żebrał się ponownie 
przed lokalem publicznym Admirał—Pałace. Tntaj
część dem onstrantów  rzuciła się na sklep wędliniar 
ski m asarza Krupy. Sklep ten doszczętnie zdemolo 
wano. Jeden z interweniujących żołnierzy policyj­
nych otrzym ał silmy cios nożem tak. że padł na zie­

mię. biocząc obficie krwią. Na miejsce dem onstra­
cji PTzybył silny oddział policji, k tóry poraź drugi 
dem onstrantów rozprószył, aresztując przytem  kilka 
jednostek, bardziej agresywnych. Do trzeciego wre­
szcie zajścia doszło przed wieczorem w mom< nde. 
kiedy w  jednym z publicznych lokali policja przy­
stąpiła do wylegitymowania jakiegoś osobnika, po­
dejrzanego silnie o siproy okowanie przedpoludaro 
wych zaiść Za osobnikiem tym, w chwili, gdy go od 
prowadzano do K o m is a r ia tu ję l i  się in.ni demon­
stranci, którzy usiłowali go odbić. Doszło do nowych 
poważnych eaśó, przyczem  policja zrobiła użytek z 
broni pałmei i białej. Tłum obrzucił policję kamienia 
mi, od którycn jeden policjant został ranny. Sa rów 
niea rann' po stronie tłumu. Dopiero późnym wieczo 
ram spokój został przywrócony.

„Duch" nakłaniał IWatuskę da założenia 
sekty zamachowców kolejowych

Pierwszy dzień procesu niesamowitego zbrodniarza
W iedeń 15. G. (W ) Przed tutejszym  sądem 

krajow ym  rozpoczął się dziś proces przeciw  
spraw cy szeregu zamachów kolejowych w Au- 
slrji, Niemczech i na Węgrzech, Sylw estrowi 
Matusce. Proces huuzi wielkie zainteresow anie 
Po załatw ieniu formalności wstępnych i od­
czytaniu ak tu  oskarżenia, obejmującego 30 
stron pism a maszynowego, przystąpiono do 
przesłuchania askarżonegc. Zapytany o fca- 
iwód M atuska, który podczas odczytyw ania a - 
k tu  oskarżenia zachowywał się nerwowo i 
(chwilami płakał i— odparł, że jes t zam achów - 
Icą kolejowym. W dalszym ciągu kreśli swoje 
przeżycia na froncie włoskim i rosyjskim , 
gdzie był dowódcą oddziału szturmowego. W 
pew nej chwili M atuska wybucha płaczem i 
powiada, że na wojnie doprowadzony został 
do tego stanu, że m u teraz zarzucają sym ula­
cję. Zapytany przez przewodniczącego, czy był 
w  Paryżu oskarżony, odpowiada, ze nie wlę.

strzały w parlamencie 
belgijskim

(T e le g ra m  w łasn y  „N ow ego U siennika*')

Bruksela 15. 6. (R) Podczas dzisiejszego po­
siedzenia Izby belgijskiej strzelił z galerji j a ­
kiś osobnik z rewolweru w stronę frakcji so­
cjalistycznej. Sprawcę ujęto. Jest nim  pewien 
beziobotny, który m ial osobistą urazę do je- 
dego z posłów socjalistycznych. Kula chybiła, 
nie trafia jąc  nikogo.

Londyn 15. 6. (L) Zm arł tu dziś m inister 
ośw iaty s ir  Donald McLean.

focfi Gorg ulowa przesunięty 
na 11 lifica

Paryż 15. 6. (B) Proces przeciw m ordercy 
prezydenta Doumera Gorgułowowi przesunię­
ty został na t l i  12 lipca/pon iew aż prezydent 
sądu przysięgłych w dniach 7 i 8 lipca będzie 
zajęty gdzieindziej.

ZuclswHj rabunek w banku 
hambursklm

HamLurg 15. 6. (Sch) Do tutejszej lilji 
D resdner-Banku wtargnęło dziś przedpołu­
dniem  trzech zam askowanych bandytów  i ste 
roryzowawszy rewolweram : urzędników ban-

.. - i

Ma wrażenie, że nie. Do W iednia przyjechał 
pierwszy raz w  r. IJ27, a w rok później prze­
niósł się do W iednia na stałe. W spom inając 
o fundacji krypty  w kościele w miejscu rodzin 
nem  i o wzruszeniu, jakiego doznał podczas 
jej poświęcenia, oskarżony klęka przed trybu­
nałem. Dalej opowiada Matuska długą histo- 
rję o , „duchu Leona", który nakłaniał go do 
założenia sekty zamachowców kolejowych. Za 
muchy te m iały zastraszyć władze całego św ia 
ta  i zmusić je  dc wprowadzenia wszędzie t -  
leklryczności, co byłoDy najlepszem rozwiąza­
niem kw estji bezrobocia Dalej m ówił o rzeKO 
myi h sw-sich w ynalazkach, zapobiegających 
wypadkom  kolejowym. W  sprawie dokonane­
go zam achu kolejowego pod Anzbach zapew ­
nia Matuska, że nie m iał zam iaru krzywdzić 
ludzi. Chodziło mu jedynie o wywołanie sen­
sacji.

Ważne M  budufóGyslM
Zaw iadam iam y, że b iura naaże pi zeflieśiiśuiy 

z lokalu p rzy  ulicy Sławkowskiej 28 
d o  n o w eg o  lok a lu

p rzy ul. Krowoderskiej ii. 6,
Z J E O N II E Z U U E  Z A K Ł A D Y  C ER A M IC ZN I;

(S y n d )k a t cegielń krakow skich) 
K rabów , u l. K row od ersk a  L. 6

T e le fo n y :  1 0 4 -2 2  1 1 1 8 -8 5

Uchwały Federacji Żydów 
Polskich w Ameryce

Nowy Jork  15. G. ŻAT. W dniu wczorajszym 
nastąpiło w F iladelfji zaniknięcie dw udnio­
wych obrad 24-go dorocznego zjazdu Federa­
cji Żydów Polskich w Ameryce. W  zjeździe 
brało udział przeszło 300 delegatów z różnycli 
k rajów  Ameryki i Kanady. W jednej z rezo- 
lucyj. uchw alonych na zjeździe, F ederacja po­
tępia antyżydowskie w ystąpienia r.a un iw er­
sytetach polskich, jak ie  m iały m iejsce w u - 
bicglym roku. Zjazd apeluje również do rzą­
du polskiego o napraw ienie sytuacji żydostwa 
polskiego, określonej jako niemożliwej do 
zniesienia. Na prezydenta Federacji został por 
now nie obrany Benjam in W inter, zaś na ge­
neralnego sekretarza Zygm unt Tygiel.

Karygodny wandalizm
Jerozolim a 15. G. ŻAT. Niev'ykryci sprawcy 

w ciągu ostatnich paru nocy w yrw ali z korze­
niam i przeszło tysiąc drzewek owoców szla­
chetnych w plantacjach żydowskich w pobli­
żu Jaffy.

JuLMeusz Agudy
Berlin 15. 6. Ż aT . W dniach l5 i IG hm. przy 

pada 20-i? rocznica katowickiej konferencji, 
na której założone zostało stronnictw u Agudas 
Izrael. Z okazji tej rocznicy w dniu ju trzej­
szym w berlińskim  Tiergartentiof odbędzie się 
akadem ja jubileuszowa, na  której w ystąpią 
przywódcy Agudy w Niemczech.

Hi tli rowcy wybili szyby 
w synagodze

Berlin 15. G. (Sch) W  synagodze w Kamieni­
cy (Chem nitz) pow ybijali wczoraj hitlerow cy 
kam ieniam i wszystkie szyby frontowe, w tem 
12 szyb witrażowych. Sprawcy zbiegli. Cisa­
m i sprawcy w ybili później 6 w ielkich szyb w 
Dudynku dziennika socjalistycznego „Chem ni- 
tzer Volksstim m e“.

Dymisja jednego z  ostatnich..
Berlin 15. 6. Ż aT . Radca m inister jdlny von 

Geslar, szef wydziału prasowego rządu p ru s­
kiego. Otrzymał bezterm inowy urlop. Był on 
jednym  z nielicznych urzędników żydowskich 
w rządzie pruskim  i stanowisko swe piasto­
w ał od przeszło 12 lat. Von Geslar )»ył przy­
wódcą niem ieckiej Mizracbi. Oficjalne donie­
sienie o urlopie na dłuższy szereg m ieslęcj ro­
zumie się jako faktyczną dym .sję Powrót v. 
Geslara na poprzednie stanowisko bęazie u - 
w arunkow any od dalszego rozwoju wypadków 
politycznych w Niemczech.

Samobójstwo w kuluarach 
sejmu pruskiego

Berlin 15. G. PAT. W kuluarach Sejmu po­
pełnił wczoraj samobójstwo były członek pT-»« 
Uiej rady państw a nazwiskiem  La Grange, 
należący do partji socjal-dem okratycznej. Za­
m ach’ samobójczy przedstawiciela partji so­
cjaldem okratycznej wywołał w ielkie wrażenie

ku zabrało znajdującą się pod ręką gotówkę 
w wysokości około 6 tysięcy marek. Po doko- 
kaniu rabunku sprawcy zbiegi:.
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K s ią żk a , k tó ra  w y  w o ta  sensacją
Pułk. Kostek Biernacki wydalę wspomnienie z Brześcia.
W swoim czasie podaliśm y w  fonm _ poglo 

ski wiadomość, iż b. kom endant tw ierdzy 
brzeskiej, a oLecny wojewoda nowogrodzki, 
pułk. Kostek Biernacki pisze wspom nienia swo 
je z czasów spraw ow ania kom endy nad w ię­
zieniem, gdzie więzieni byli posłowie Centro­
lewu. W iadomość ta  obecnie spraw dza się, 
Oto jak  donosi „Gazeta Poranna" z autentycz­
nego, jak  pisze źródła, że m ają  w niedalekiej 
przyszłości pojaw ić się na  półkach księgar- 
skicn w spom nienia płk. Kostka-Biernackiego 
z czasów jego pobytu na stanow isku dowódcy 
.więzienia w Brześciu nad Bug.em.

Pam iętnik ten będzie, jak  słychać, zaw ierał 
wiele dotychczas nieznanych i zupełnie no­
wych szczegółów z nowej ery, przyczem autor 
upiera sw oją pracę na  źródłowym m aW ja le  
faktycznym , oiaz na  dokum entach. Niektóre 
epizody, w  oświetleniu płk. Biernackiego, m a­
ją  mieć charak ter i znaczenie rew elacyjne 
odnośnie do stosunków i osób

W ydawnictwo pam iętników nastąpi podob­
ne za uprzedniem  zezwoleniem naczelnych 
w lads wojskowych. W fakturze autora n a j­
w yraźniej i najkorzystniej m a uw ypuklać się 
sylwefka W incentego W itosa, na którym ze- 
środkował dość dużo św iatła, podczas gdy 
innych w ięiuićw  brzeskich rozmaicie poroz- 
mieszrzał, nie szczędząc im  cieni.

Inform acje „Gazety Porannej" uzupełnia w 
następujący sposób katowicka „Polonja", bę­
dąca, jak wiadomo, organem  b więźnia brze 
•kiego p. Korfantego.

„Cenzuia naczelnych władz wojskowych — 
pisze „Polonja" — przez jakie przejdzie ksiąz 
ka Kostka Biernackiego, nada jej charak ter 
w /d aw n ic tw a pół-oficjalnego.. Na je j zasadzie 
dowiem y się zatem prawdopodobnie o tern, 
to  m ają do powiedzenia w spraw ie Brześcia

władze wojskowe a przedewsz3’stkiein m in i­
ster Spraw  W ojskowych.

Książka Kostka Biernackiego m a być poję­
ta  podobno jako próba obrony Brześcia, jego 
dozorców i ich kom endanta. Łatwo sobie w y­
obrazić, jak  ta obrona będzie wyglądać. Nie­
m niej wobec psychologji pew nych ludzi któ­
rzy cierpią na elem entarny brak odczucia te? 
go co wolno, a czego nie wolno, może ona do­
rzucić do spraw y brzeskiej niejeden takt, do­
tychczas nieznany",

W każdym razie stwierdzić należy, że po­
jawienie się książki pułk. Kostka Biernackie­
go o Brześciu wywoła niebywałą sensację i po 
ruszenie. W ślad za nią zjaw ią się zapewne 
nam iętne polemiki i sprostow ania b. więźniów 
brzeskich — oczywiście, o ile na to pozwoli 
ołówek cenzora.

— -o§o------

Marszałek Świta Iski w Berlinie
gościem posła Wysockiego

W  drodze powrotnej z Paryża do W arszaw y 
zatrzym ał się w Berlinie m arszałek Sejmu dr. 
Świtalski.

Pobyt m arszałka Świtalskiego w Berlinie 
m a charakter pryw atny.

Jest on gościem p osłt R. P. Wysockiego.

Nowy burm istrz S an d om ierza
W miejsce tiaigicnie zmarłego burmistrza ni. Sin 

domien^a ś. p. Jana Wujcieszki. nu wezorajszem 
Posiedzeniu Rady Miejskiej został wybrany na bur- 
mistrza dotychczasowy wictbuT.rnis.tr,z p. Adam Mu- 
sieJski, prezes Pow. Rady BBViR Wicebu-mistirzem 
zaś został wybrany ławnik p. Julian Skrzyński.

(Jotkal

Ha pawitanie Morrisa Schwarza!
Dziś wystąpi przed publicznością krakowską 

M orris Sclwarz. je s t to jeden z największych 
aktorów, reżyserów i działaczy teatralnych ży- 
dóstwa światowego, aczkolwiek pracował głównie 
w Nowym jo rku  i dla żydostwa amerykańskiego. 
M orris Schwarz, to człowiek stosunkowo jeszcze 
młody i napev.no odegra jedną z najpoważniej­
szych ról w dziele odbudowy teatru żydowskiego, 
tak ciężkie obecnie przechodzącego przesilenia, 
a 'e ma już za uoba jedną z najpiękniejszych kart 
w historji teatru. Trzeba bowiem wiedzieć, że 
Schwarz pracował w Ameryce, a więc w kraju, 
w którym teatr słoi pod znakń-m „businessu". —  
Jeśli ktoś w Europie tworzy teatr dobry i na po­
ziomie artystycznym się znajdujący, nie jest to 
rzecz tak dziwna, bo dla nas teatr dobry w osta­
teczności żadną nie jest nowiną, jeśli ktoś w A- 
meryce, która w rej dziedzinie żadnycli za sobą 
nie ma tradycyj, stwarza dziele imponujące swym 
rozmachem, »wą bogatą i różnobarwną treścią, 
swem najszczerszem umiłowaniem sztuki, jest to 
doprawdy bohaterstwo. Okazało się jednak pod­
czas pierwszego pobytu Morrisa ‘Schwarza w E u­
ropie tj. w roku 1924, że teatr jego wzbudził po­
dziw publiczności paryskiej, berlińskiej, wiedeń­
skiej i londyńskiej, a najbardziej subtelni smako­
sze teatralni nie mieli dość słów zachwytu dla gry 
precyzyjnej i wysokiego artyzmu jego zespołu.

Dziełem jego byl Żydowski Teatr Artystyczn>, 
który M orris Schwarz wydźwignąl olbrzymim wy 
lilkiem woli. Schwarz był tego teatru jednym z 
największych aktorów, jedynym prawie na dużą 
skalę reżyserem i wychowawcą całego pokolenia 
iktolów żydowskich. Umiał feż skupić kolo sie- 

ie sztab pierwszorzędnych, malarzy i kompozy­

torów teatralnych. Oprawa sceniczna każdego 
dzieła, wystawionego u niego, wolną była od ba­
lastu niesmacznego przepychu amerykańskiego i 
zawsze dostrojona był? do ducha sztuki. YVysta- 
wiał utwory nietylko żyjących autoiów .żydow­
skich, ale jeden z pierwszych miai wyczucie ca­
łego bogactwa teatralnego zawartego w utworach 
Goldfadena. Gdy potem z powodu trudności fi­
nansowych Żydowski Teatr Artystyczny się za­
łamał, przeszedł M orris SchwaTz na scenę angiel­
ską, gdzie jego duży talent znalazł dla siebi . szer­
sze możliwości ekspanzji artystycznej Zawsze 
jednak tęsknił za sceną żydowsscą i słowem ży- 
dowskiem.

M orris Schwarz jest to duch niespokojny. Po­
ciąga go nietylko teatr ale i ekran — przed kilku 
laty oglądaliśmy w Krakowie potężny obraz fil­
mowy „Jiskor" ze Schwarzem w głównej ro .,. —  
Niedawno ukończył pracę nad filmowaniem 
dźwiękowem „W ujaszka Mosesa" Szaloma /  u 
Schwarz od czasu, gdy straci! swą własną placów­
kę artystyczną, wędruje po świecie. Dziś jest w 
Ameryce północne,, by za kilka dni znaleźć się 
w Ameryce południowej. Teraz, w towarzystwie 
wybitnej śpiewaczki i primadonny z Metropoli- 
tan-opery p. Violi Philo odbywa tournee po E u­
ropie. Nie czyni tego tylko gwoli satysfakcji ar­
tystycznej, lecz chce zaznajomić się z Europą, 
chce poznać wszystkie ogniska kultury żydow­
skiej 1 tea tru  żydowskiego, by urzeczywistnić 
«wój plan światowego żydowskiego kongresu te­
atralnego. Zadaniem tego kongresu ma być sana­
cja teatru żydowskiego. JeśL kto jest oowołam 
do reorganizacji teatru żydowskiego, jest nim 
bezsprzecznie —  Morris Schwarz. JM . K.

ADWOKAT
D r. S T A N IS ŁA W  F R O M H E R

otw orzył kancelarję  adw okacką
w K rtk o w ie  pp*i.y u l. G rodzkiej 3 ?  

l e e f o n  1 75-26-

M C M I
— DZIŚ OTW ARCIE LETNIEGO SEZONU O- 

PEROW EUO. W dniu dzisiejszym rozpoczyna ope­
ra  swój letni sezon, k tóry  obejmie okres kilku 
tygodni, w ciągu których przew iną się przez s?e- 
nę k rakow ską najw ybitn iejsze dzieła polskiej i ; 
śv iatow ej lite ra tu ry  operow ej. Cykl p rzedsta- 
weiń rozpocznie dzisiejsze prem jera arcydzie ła  
muzyki francuskiej G. B .ze ta  „C arm en-1. T ytu ło ­
wą partję  k reow ać będzie znakom ita sopran istk i, 
opery w arszaw sk ie j i lw ow skiej p. P latów na, k tó  
rej w czołowych partjach  sekundow ać będą p p .ij 
Stępniow ski, R om anow ski i Mazanek. N astępne 
przedstaw ienie opery odbędzie się w  sobotę, l s  
bm. i da sposobność naszym  melomanom usłysze­
nia św ietnej śpiew aczki p. Ady S ari w Donizet- 
ti ow skiej „Lucji z Lam m erm ooru". W n.edzielę 
w ieczorem  opera komiczna J. S traussa  „B aron 
cj’gańsk i“ z gościnnym  występem  p. Fr. Platów-ny

-  MORRIS SCMóyARTZ, sław ny ak to r żydow ­
ski, cieszący się zagranicą w ielkiem  powodzeniem  
o raz św ietna śpiew aczka M etropolitan opery w 
Jptwym Jo rku  V ioła Philo , w ystąp ią dziś w e 
czw artek  16 bm. w S tarym  T eatrze z jedynym w ie 
c /orem  żyw ego słow a i pieśni żydowskiej. W w ie 
czorze bierze udział znakom tiy p ian ista  B orib  
Kugan.

— „SJTTENG ESCPICPTE DES W ELTK R IE 
GES‘‘ SKONFISKOW ANA. Polskie w ładze cenzu- 
ralne zakazały  kolportażu na terenie P ań stw a  zna 
nego dzieła „Sittengeschichte des W eltkr :ges", 
redagow anego przez prof. M agnusa H irschfelda. 
Cenzura dopatrzyła się w niektórych ilu stracjach  
  pornografji. Tendencja dzieła jest pacyfistycz­
na.

TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO
C zw artek 8 wiecz.: „C arm en" (prem jera — ope­

ra  J.
P ią te k , z powodu próby te a tr  nieczynny.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
ADRIA: „S ekre tarka osobista" (M ary Giory).
APOLLO: „K ongres tańczy" (L iljan H arvey, LU 

Dagover. H enry G arat).
SŁONCE: „Zem sta K rym hildy"
SZTUKA: „M isugri" (Madeleine R eraud , N.

Koel).
UCIECHA: „Dr. Jekyll i Mr. Hyde‘ .
WANDA: „F aw o ry ta  M ahaiadży" (Me Leglea, 

Edmund Lre).
PROMIEŃ: „B łękitny m otyl" (M arlena D ietrich , 

Jannings).

Manja wielkości Mataski
Onega&j odwiedziły Matuskę we więzieniu 

żona i córka, przed którem i z em fazą odczy­
ta) »\vy mowę, jak ą  m a zam iar wygłosić przed 
sądem. Wobec swych obrońców, kU.rzy go 
potem  odwiedzili, zachował się M atuska z d u ­
żą pewnością siebie i interesow ał się przede- 
wszyslkiem kw estją, czy będzie miał przeć 
trybunałem  pełną swobodę słowa. W ypytyw ał 
aię zwłaszcza, ilu ludzi będzie obecnych na 
rozprawie. Gdy jeden z obrońców odpowie­
dział, że na  rozorawie będzie około 300 ludzi, 
M atuska byl szczerze zm artw iony, że tak m a­
ło łudzi przysłuchiw ać się będzie rozprawie. 
Był szczęśliwy, gdy obrońcy, chcąc go uupo- 
koić, oświadczyli, że na rozprawie będą przed 
staw iciele prasy  europejskiej i że św iat cały 
czy lać będzie jego mowę obrończą.

Obrońcy w ystąpili z wnioskiem, by powo­
łać jako rzeczoznawcę prof. d ra  Alfreda Adle­
ra, twórcę psychologji indyw idualnej, ale 
wniosek ten od-zucono. Nie załatw iono też 
pozytywnie wniosku obrony, by zasięgnąć 0- 
rzeczenia psychjatrycznego o zdrowiu um y- 
słowera Matuski.

ZMNIEJSZENIE PODATKU W PALESTYNIE.
W ysoki K om isarz P alestyny  zm niejszył poaatek  
dziesięcinowy do 7 i pół proc. N adto rząd polecił 
kom isarzom  okręgow ym  uw zględnić sytuację rol­
ników  i udzielić im różnych ulg płatniczych w po 
borze podatków.



"Ja k się ży]e w  Sowietach
*2 Co opowiada Krakowianin przybyły z m i l

Kraków, IG. czerwca
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Do Krakowa przybył niedaw no z Rosji so­
wieckiej Krakow ianin p. K ornbluth, klóry od 
;roku 19j5 przebywał w Rosji. W zięiy w roku 
tym do niewoli, pozostał tam aż do zakoncze- 

q j  nia wojny, a znalazłszy pracę w okresie po 
pe .rewolucji pozostał w Rosji, czyniąc tównocze- 
ku jśme staran ia  o paszport do Polski. S tarania 
fe- tc trw ały  kilka lat, aż wreszcie zostały uw ień- 

* czone sukcesem, i p. Kornbliith po 17-letnim 
a" |pobycie w Rosji przybył obecnie do swojego 
ła m iasta rodzinnego. Niedawno odwiedził na- 

jszą redakcję i podzielił się z nam i swojemi 
tó w rażeniam i z Rosji sowieckiej.

p . K ornbluth jako werk m istrz był traktow a
10 ny jako „spec“, Nie brał udziału w życiu po- 

|litycznem, był bezpartyjnym , wobec tego zmu 
szony był znosić wszelkie, mimo swojej fa ­

lę  chowości, niedogodności, w ynikające ze sta* 
m now iska człowieka bezpartyjnego w Ro^ji m - 
y świeckiej. Kierował warsztatem , w którym  za- 
t -  trudnionycli było 180 robotników, ale obok
11 niego w arsztatem  tym kierow ał i nad nim 
,v czvwał — komunista, pod którego strażą znaj- 
® dowaio się wszystko. Stosunki m aterjaine
0 przeciętnego bezpartyjnego robotnika są złe. 
a |Z pensji, wynoszącej 280 rubli, przeszło 20

procent przypada na podatki i to w rozroai- 
i -  tej formie, czy to na  rzecz piatiletki czy to 
- Ina flotę powietrzną, czy też na rzecz koopera- 
* ,tyw. Kooperatywy są jedynem i m iejscam i, w 
’ których przeciętny obywatel sowiecki może 
’ 'otrzym ać artykuły  pierwszej potrzeby. Nie 

należy sobie atoli wyobrażać, że te artykuły  
m ożna otrzym ać wedle zapotrzebowania. — 
Istnieje ustalona norm a dla każdej osoby i 

;dla każdej rodziny i poza tą normę, k tóra jest 
Izresztą niew ystarczającą, nie można otrzy­
mać nic. W skutek tego też nędza jest bardzo 
duża. Kooperatywy pozatem bardzo często od 
m aw iają w ydaw ania pewnych artykułów  spo

1 :żywczych i wszelkie protesty przeciwko tem u 
Isą bezskuteczne. Kierownicy takich koopera­
tyw  najczęściej zw alają winę na „kontrrew o­
lucjonistów*, na „zdrajców sowietów**, i na 
tern koniec. W urunki zaopatrywania się np. 
w żywność są obecnie tak fle, że zdobycie 
szklanki m le k a  dla dziecka  jest b a rd z o  uciąż­
liwa. W  Rosji istnieje obecnie wogble brak 
chleba. P. K. przejeżdżał ostatnio przez U krai­
nę, która stanow iła spichlerz Rosji — a jed- 
wak i tu daje się odczuwać brak  zboża.

Najcięższa jest sytuacja Żydów w m iastach 
i m iasteczkach. Ci Żydzi, którzy nie są robo­
tnikam i i którzy nie m ają  praw a głosu, nie 
m ają też praw a należenia do kooperatyw, a 
więc zaopatryw ania się w artykuły  pierwszej 
potrzeby. W skutek tego zmusza się poprostu 
^ydów do w yjazdu z m iast i do kolonizacji. 
Ale sytuacja w kolonjach żydowskich jest 
r iczmiernie ciężka, Warunki pracy są tam 
bardzo trudne. Dlatego też jesteśm y obecnie 
św iadkam i silnego odpływu Żydów z kolonij 
do m iast. Przyczyna tego masowego powrotu 
jest pizedewszystkiem fakt, że w kolonjach 
niem a czasem, mimo uciążliwej pracy, w y­
starczającej ilości żywności dla wyżywienia 
kolonistów'. Rzecz charakterystyczna, że sy ­
tuacja wszystkich bezpartyjnych zm ienia się 
natychm iast w tej chwili, kiedy w stępują do 
partji komunistycznej. Komuniści bowiem 
m oją osobne kooperatywy, a po fabrykach 
osobne kuchnie, zaopatrzone o wiele lepiej, 
r ’ż Kooperatywy przeciętnego bezpartyjnego 
robotnika. Stąd też wiele osób usiłuje wstąpić 
do pai tji kom unistycznej, i to niezawsze z 
przekonania,

Pisze się poza Rosją wiele o prześladow a­
niach rellgji w Rosji. Prześladow ania te ofi­
cjalnie nie są wprawdzie widoczne, ale pew- 
nem  jest, że rząd popiera organizacje zw al­
czające religję. Odbieranie Żydom synagog i 
przem iana ich w kluby robotnicze odbywa 
się w  sposób wielce ...dowcipny. Spraw a przy­

chodzi na zgromadzenie ludowe, na którem 
odbywa się rzekomo dem okratyczne głoso­
wanie. Nikt uloli nie odważy się na  takiem  
zgromadzeniu głosować przeciwko oddaniu 
synagogi na kluny robotnicze. Skutek jest 
ien, że uchwała zapada „jednomyślnie**...

W  jednym  tylko wypadku zasługują So­
wiety — ze stanow iska żydowskiego — na 
pochwałę, Chodzi o dławienie antysem ityz­
mu. Antysem ityzm  we wszelkich jego ob ja­
wach jest najsurow iej karany  w Rosji sowie­
ckiej, i pod tym  względem zrobiono w Rosji 
bardzo dużo Jakiekolw iek obraźliwe odezwa-

S t r  J

nie się w stosunku do Żyda powoduje docho­
dzenie, śledztwo, wykluczenie z parlji konui- 
Inslyczncj, a bardzo często także więzienie. 
V'ogóle wszelkie hasłu nienawiści rasowej 
ścigane są w  Rosji sowieckiej z bezwzględną 
surowością. Oook tego m om entu dodatniego 
widać także drugi moment również dodatni, 
a m ianowicie rozw ijającej się oświaty. Cóż 
z tego, kiedy ta ośw iata m a przeważnie cha­
rak ter agitacyjny i jest ściśle dostosowana 
do potrzeb władz sowieckich. Starzy party j- 
nicy kom unistyczni protestują przeciwko te­
mu, ale bezskutecznie.

Obecnie sytuacja gospodarcza w sowietach 
jest bardzo ciężka. Coraz więcej widać nędzy. 
W  jednej dziedzinie tylko widać postęp, — 
W sowietach buduje się niezwykle dużo d j-  
mów i to wszystkie na m iaię wielkich gm a­
chów.

„Religia żydowska nie daje się wytępić"
Berlin (ŻAT) „Emes'* uskarża się, że mimo 

długoletniej system atycznej działalności zw ią­
zku „bezbożników'*, religja nie daje się w y­
plenić z życia żydowskiego w Związku Ra­
dzieckim.

W ysłana przez „Em es“ na prowincję tzw. 
„brygada śledcza** stw ietdziia m. im, że w 
l.ubaw iczu lobotoicy żydowscy om ijają m iej­
scowy żydowski klub robotniczy, mieszczący 
się w gmachu dawnego betham idruszu cady­
ka z Lubawieza, który to budynek w swo­
im czasie skonhskow anj został w łaśnie w ce­
lu przekształcenia gc na klub robotniczy. Bry 
gada „Em esu" stwierdza, że unikanie klubu 
pizez lobotuików jest bezpośrednim skutkiem  
pietyzm u roDotników dla cadyka, którego 
wpływ ne nich jest po dziś dzień bardzo sil­
ny, aczkolwiek opuścił on Rosję przed sze­
regiem lat.

Fatalna pomyłka hitlerowców...
Berlin (ŻAT) P rasa donosi o charakterysty­

cznym n apad /k  hitlerowców, jaki się w yda­
rzył w dzielnicy Griinewald w Berlinie. Z o- 
krzykam i „bić Żydów** dw aj hitlerowcy rzu­
cili się na dwóch spacerowiczów i dotkliw ie 
ich pobiii. W urzędzie policyjnym  okazało 
sę, że poturbow ani młodzieńcy, których krew ­
cy narodowi socjaliści uważali z powodu ich 
wyglądu za Żydów, sami również są h itle ­
rowcami. O fiary w łasnej „tcorji rasowej** zrą 
zygnowall z wytoczenia skargi sądowej swym 
napastnikom -tow arzyszom  partyjnym .

„Stawiać pe«? ściana i ' i c« -  
strzeliwat"

berłin  (ŻAT) W  związku z osadzeniem w 
areszcie redaktora „Rote F abne“ W ollenberga 
p iasa  narodow o-socjalistyczna wszczęła gw ał­
towną hecę pod hasłem  „staw iać pod ścianę 
i rozstrzeliwać wszystkich agitatorów żydow­
skich . Stwlerdzonem zostało, iż przypisyw a­
nie W ollenbergowi pochodzenie żydowskie 
jest kom plftnem  fałszerstwem. Na podstawie 
dokumentów prasa nie-hitlerow ska stw ier­
dza, że W głlenberg pochodzi z chrześcijańskiej 
rodziny i jest synem wyższego oficera arn iji 
niemieckiej,

Akc?’a boikotowa narodowych 
socjalistów

Berlin (ŻAT) Rada m iasta Neustadt (Ba- 
w arja), pozostająca pod wpływam i narodo­
wych socjalistów, uchw aliła wezwać wszyst­
kie utrzym yw ane lub subsydjowane przez ra ­
de m iejską instytucje, aby nie czyniły żad­
nych zakupów W sklepach żydowskicli lub za 
pośrednictwem  dostawców żytjów.

Na skutek antyżydowskiego bojkotu h itle­
rowców. „Zentra]-Verein" po raz pierwszy 
w swych dziejach uruchom ił biuro, mające 
na celu inform owanie społeczeństwa żydow­
skiego, które letniska i hotele niemieckie w in- 
n j być przez Żydów omijane, „Israelitisches 
Familjenblatt** rozpoczęło zamieszczanie list

Brygada zwiedziła szereg m iast j m iaste- 
czek w okręgu Smoleńskim i in., i stw ierdzi­
ła, że ku ltura w języku żydowskim w tych 
miejscowościach znajduje się w stanie zani­
ku, gdyż rodzi ce-Zydzi wolą posyłać swe 
uzieci do szkół rosyjskich niż żydów-Kieh. 
Nigdzie brygada nie znalazła ani jednego 
egzemplarza „Emesu**. Pism o to wogóle nie 
jest czytane.

Brygada stw ierdziła nadto, ze korzenie rc- 
ligji sięgają bardzo głęboko nawet w kolekty­
wach żydowskich. We wielu kolonjach odpo­
czynek sobotni jest przestrzegany tradycyjnie 
przez wszystkich kolonistow. „Mezuzy** na 
drzwiach można znaleźć naw et w niektórych 
„czerwonych kątach" w kolonjach. W ypiek 
macy na W ielkanoc był w kolektywach pow - 
szechnem zjaw iskien

-antyżydowskich letnisk i uzdroy.isk rnemi'*'- 
kich.

Żydzi, a wybory do parlamentu 
r u m i i D s k i e g U '

Bukareszt (ŻAT) Stronnictwo *ydowskie 
postanowiło nie przystąpić do bloku wybor­
czego obecnego -ząaowego s.ronnk.wa chłop­
skiego p. Vajdf-Voevoda.

Do m ających się wkrótce odbyć wyborów 
Stronnictwo Żydowskie wystawi samodzielne 
listy wyborcze w 70 obwodach. Czołowymi 
kandydatam i tego stronnictw a są b. posłowie 
Teodor Fischer, Józef Fischer, Meir E bner i 
Michał Landau oraz prezes rum uńskiej fede­
racji sjonistycznej Missu W eissm ann. S tron­
nictwo Żydowskie spodziewa się zdobycia 5 
lub C m andatów.

U n;a Żydów Rum uńskich (asym ilancl) p ro­
wadzi pertraktacje z kilkoma stronnictw am i 
rum uuskiem i o utworzenie bioku wyborczego.

P a rlja  „Zei-ei Zion“, która m a poważne 
wpływy w Besarabji, postanowiła nie bloko­
wać się z pozostałemi partjam i sjonistyczne- 
mi, zjednoezunemi w Stronnictw ie Żydów 
sKietn, lecz utworzyć blok wyborczy z socjałi 
stam i-dem okratam i i besarabMuem stronnic 
lwem cbłopsk!em.

0  £ jednoczony front £ydostwe 
austriackiego

YTiedeń (ŻAT) Specjalny komitet, na czele 
którego stoją dr. Oskar Grunbaum  (prezes sjo 
nislycznego komitetu krajowego) i dr. Józef 
Lówenherz wydał w tych dniach odezwę do 
społeczeństwa żydowskiego w A ustrji o zało­
żenie „Powszechnego Związku Żydów Au- 
strjackich". którego zadaniem będzie energi- 

' czne odpieranie ataków antysem ityzm u i czyn 
i na polityka żydowska.
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„ Ż y d z i  w  Polsce odrodzonej"
w ,  8

NA MARGINESIE ,

m z c z B  o „(rzęch lordach 
i pięciu dezerferacn

Po „II. K urjerze Codziennym'" a takuje  z 
kolei wileńskie konscrw atyw no-m onarchisly- 
cznc „Slowo“ głośny już dziś m em orjał 57 
reprezentantów pacyfizmu europejskiego, w y­
stosowany do P. Prezydenta Mościckiego w 
sprawie skazanych za dezercję pięciu obywa­
teli polskich należących do sekty baptystów. 
Atak „Shnva“ różni się natura ln ie  o całe n ie­
bo od niekulturalnej napaści „K urjera“ — i 
on jednak om ija sedno rzeczy i zdradza -zu ­
pełny brak orjentacji w odnośnych kwesljach.

Należy w pierwszym rzęazie zaznaczyć, że 
cała ta  spraw a niem a bynajm niej cha iak teru  
specyficznie polskiego. Światowe organizacje 
pacyfistyczne in terw enju ją na rzecz radykal­
nych pacyfistów, odm aw iających z powodów 
przekonaniowych względnie religijnych służ­
by wojskowej, we wszystkich państwach. 
Pacyfiści bronią pacyfistów, a rządy przew a­
żającej ilości państw  karzą każdą odmowę 
służby wojskowej, bez względu na to, z ja ­
kich motywów odmowa ta  następuje. To­
czy się na tym  terenie w alka zasadnicza, zna­
m ienna zwłaszcza w okresie, kiedy państw a 
sam e propagują hasła moralnego rozbroje­
nia.

Należy również zauważyć, że w ronię sa­
mego pacyfizm u zdania co do odmowy służ­
by wojskowej i jej propagandy (conscious ob- 
jection) są mocno podzielone. Tylko skrajne 
skrzydło pacyfizm u zajm uje to stanowisko, 
podczas gdy znaczna część pacyfistów nie po­
suw a się tak daleko. Większość pacyfistów 
uważa, iż pacyfizm powinien wszelkiemi si­
łam i starać się o zapobieżenie wojnier z chw i­
lą  atoli kiedy wojna wybucha, powinien każ­
dy obywatel a więc także i pacyfista spełnić 
swój obowiązek wobec państw a z bronią w 
ręku. Konsekwencją tego właśnie stanowiska 
jest wypełnianie również obowiązku słurby 
.wojskowej w czasie pokoju.

R adykalni i religijni pacyfiści, m. in. ba­
ptyści, idą w swojej ldeoiogji pacyfistycznej 
aż do samego końca i odm aw iają służby w oj­
skowej zarówno -w czasie pokoju jak  i wojny.

W arszaw a (ŻAT) .W ydawnictwo 13 D W. 
(„llibljoleka Dzieł W spółczesnych") zapow ia­
da w ydanie wielkiego zbrorowego dziełr pt. 
„Żydzi w Polsce Odrodzonej" pod redakcją 
d ra  Ignacego Schippera, d ra Arieh T artako- 
w era i radcy m inisterjalnego A leksandra 
Haffki.

W prospekcie kolegjUm redakcyjnego slw ier 
dza, iż jego zadaniem  będzie sumować fakty 
i metodą objeklyw ną dać syntetyczną ocenę 
dorobku społeczno-kulturalnego żydostwa pol­
skiego. Redakcja czyni to w przeświadczeniu, 
że żywotność społeczno-kulturalna żydów  pol­
skich stanowi składową cześć sił Polski, że 
poznanie dziejów uspołecznienia 3-m iljono- 
wej ludności żydowskiej na ziem iach pol­
skich przyczyni się do wzmożenia poczucia 
odpowiedzialności zarówno po stronie pol­
skiej, jak i żydowskiej.

Dzieło „Żydzi w Polsce Odrodzonej" skła­
dać się będzie z czterech części według nastę­
pującego planu:

Część I : Zarys historyczny. Analiza sta ty ­
styczno-demograficzna. Dzieje żydów  w Pol­
sce w okresie rozbiorów. Organizacja wewnę-

Już w czasie wojny światowej 1914—18 w.eiu 
takich „conscious objectors ‘ zaludniało wię­
zienia, szczególnie w Anglji. Po wojnie ruch 
ten szerzy się szczególnie w krajach  zachod­
nich. W Polsce nic znać go zupełnie, a afera 
owych nagle tak wsławionych „pięciu dezer­
terów" jest chyba zjaw iskiem  zupełnie odo- 
sobnionem.

Na zakończenie — uwaga o baptystach. Nie 
jest to leż żadne z ja w i* o  specjalnie polskie, 
jakby wynikało z organu kościelnego, cyto­
wanego przez wileńskie „Słowo". Baptystów 
w Polsce jest drobna garstka, a duże ich m a­
sy żyją w krajach zwłaszcza anglo-saskich. 
W Anglji jst ich blisko pół m iljona, w Ame­
ryce 8 miljónów. Gminy baptystów  znaeho- 
dzą się ponadto w Niemczecn, Szwecji, Ru- 
m unji, Rosji, Afryce i A uslralji. Łącznie jest 
ich dzisiaj przeszło 10 m iljpnów dusz na 
sw iecie. (w )

trzua. Twórczość Żydów polskich.
Część II. a) S truk tu ra  społeczna i zawodu- j 

wa. Żydzi w rolnictwie, w dziedzmie finan ­
sów i kredytu, w handlu, przemyśle, rzemio-;] 
słach. Żyd. klasa robotnicza, b) O rganizacje; 
społeczno-gospodarcze, zawodowe i spóldziel-l 
cze. Em igracja c) Szkolnictwo ogólno-kształ- 
cącey3 zawodowe. Oświata pozaszkolna. Rucii 
młodzieży, d) Żydzi w nauce, literaturze, sztu' 
ce. Ruch wydawniczy, prasa, sztuka, teatr,; 
muzea, bibljotcki. Z. I. N. Organizacje ko­
biece, e) Opieka społeczna, Joint. Opieka nadl 
dzieckiem. Ruch akademicki,. Opieka nad! 
kobietą. Ochrona starców. Kasy bezprocento 
we pożyczkowe, f) H igjena i wychowanie f i­
zyczne. Szpitalnictsyo. Pomoc ubogim chorym. 
Kolonje letnie. Sport.

Część III. Organizacje i iow arzystw a społe­
czne.

Część IV.: Biografje działaczy żydowskich 
na polu gospodarczem i spolecznem w ukla-- 
dzie leksykograficznym.

Do współpracy w zbiorowem dziele „Żydzf 
w Polsce Odrodzonej" zapioszeni zostali n a j­
w ybitniejsi fachowcy.

NŁcielny mufli Jerozolimy znowu 
„działa"

Jerozolim a (ŻAT) Naczelny m ufti Jerozoli­
my wystosował depeszę do Ligi Narodów, od 
której w charakterze prezydenta egzekutywy 
kongresu wszechmuzulmańskiego domaga się 
oddania pod zarząd m uzułm ański lin ji kole­
jowej Hedżasu. W  innej depeszy m ufti pro­
testuje przeciwko postanowieniom  m iędzyna- 
m dowej kom isji Ligi Narodów w spraw ie 
Ściany Płaczu.

JU B ILEU SZ CZERNICHOWSKIEGO. Jerozo­
lim ski Komitet obchodu jubileuszu słynnego poe­
ty hebrajskiego Saula Czernichow skiego kom uni­
kuje, iż przygotow ano już do druku 10 tom ów  
dziel ju b ila ta  w poezji, prozie i przekładach z ję- 
zykósv obcych. Kom itet niebawem  przystąp i do 
w ydania piersvszych toinów

FRAftCISZEK WERFEL Coj/iigm by „Renaissance" Śtanlslawow-Wiedeś

Rodzeństwo Pascarella
iu) (Die Geschwister won Neapol)

Autoryzowany przekhd Leona Templeta.
P rzechadzając się, unikał te raz  Don Dominik 

ruchliw ych miejsc i pór dnia; z podniesionym  kol- I 
cierzem  surdu ta sk rad a ł się bocznemi drożynam i 
chyłkiem  do banku. Przyczyny niechęci do B iura 
Podróży  tkw iły  jednak głębiej. W ciągu dziesiąt­
ków  la t Dominik P ascare lla  prow adził in teres w 
ściśle  i su row o zakreślonych granicach. T eraz 
zaś poniew oli sum m iał zburzyć resztki murów, 
i bram y i w rota  otw orzyć przed n ieprzyjaciel­
skim św iatem , żeby w reszcie nad nim, człowie 
kiem pokonanym  odniósł zw ycięstw o ostateczne. 
Gdzie dotąd sta rośw ieck ie post-ci czcigodnych 
m ieszkańców  prow incji kapelusze obracały  w dło- j 
niach, te raz  zuchw ali cudzoz.emcy natręci kape- i 
luszy nie zdejm ow aliby w cale; w ykw intne damy | 
zanieczyszczać będą pow ietrze występnem i zapa- j 
chami perfum ; w lokalu rozlegać się będą iuż ty l­
ko dźwięki angielskie, a on — Dominik Pasea- 
re lla  — nie bedzie m ćgł znaleźć sobie kącika. O 
każdej godzinie m usiałby być św iadkiem  swojej 
porażki. Cóż można jednak poradzić na toV Nic! 
Już nic do niego należała w łasność w szystka, 
lecz do A rtura Campbella.

Miinoto niejeden dzień upłynął zanim Don Do­
minik uległ nnmowom C-m pbella. Czego jeszcze 
przed trzem a m iesiącam i nie meżnaby sobie w yo­
brazić wcale, te raz  pow iodło się w stosunkowo 
krótkim  okresie czasu. Don Dominik sprzykrzy! 
sobie w alkę i ośw iadczył, że uznaje korzyści płv 
nącc 7. B iura Podróży. L ikwidacji dokona możli- j 
wie najszybciej natyenm iast pc jej przeprow a- | 
■lżeniu ondą «• całości aziende nowemu w ieścicie 
:r\v '. jednak za w arunek, żeby na w y­
wieszce B iura Podróży jako firm a w idnialtj jody

nie n a zw isk o : „A rtu r Campbell‘‘. Anglik sD rzrci- 
w iał się temu stanowczo. Żeby in teres  postasvić 
na dobrej stopie, nie może przecież zrzec s ię  tak  
pięknie brzmiącego nazw iska: „Domenico P asca­
rella". Do s w e g o  n a z w isk a  przykłada o w ie le  
mniejszą w a g ę .

Don Dominik uniósł się jednak: P rzeciw nie, je- 
di nie i w yłącznie angielskie nazw isko na wy 
wieszce rokuje jak iś promyk nadziei tem u więcej 
niż zuchwałem u pomysłowi. A zresztą, nazw isko 
F‘ascare lla  stanow czo już nie zdoła przyśpieszyć 
rozwoju nowego przedsiębiorstw a. O ten punkt 
toczyła się najzaciętsza w alka. Ależc Don Domi­
nik w raz z w szystką w ładzą daw no już rozpoczął 
odw rót, w ięc i tu zw ycięstw o nie mogło iść w trop  
za nim. Szczególnie jeden a-gum ent A rtu ra  był 
dość przekonyw ający po temu, żeby rozstrzygnąć 
spraw ę:

— Ma pan przecie pięcioro dzieci. Dwie nieza- 
opatrzone córki i syna, k tóry  na św iat przyszedł j  

1 na lepszą doię niżli dola b iu-alisty . Nie chce pan 
! zapew nić przyszłości dzieciom? Nie. nie! Firm a 
i należeć musi do nas w szystkich, w obm yślonych 
i z rozw agą udziałach. Podpiszem y praw id łow ą u- 

mowę.
Tak też sta ło  się. Jeszcze w roku bieżącym 

przem ianow ano firm ę na: „P ascare lla  <S Camp­
bell".

gród bezsennie spędzonej nony A rtu r dresz 
e/em  przejęło pałace pytanie, < zy nie byłoby rze- j 
cza o w iele rozsądniejszą, poki jeszcze czas po te- j 
n u , porw ać Grat.je : uwolnić ią  od uroku w pływ a | 
■odziny P ytanie napraw dę, że uzasadnione głę­
boko. Ale A rlu r Campbell zanadto sain Już był się

połączył z P ascare llam i na dobrą i złą dolę, iżby 
strasz liw e tak ie  chw ile poznania mogły być czemś 
v  ięcej niż przelotnem i tylko pochopaml chętki.

P rócz tego dni te k tóre G racja przepędzała na 
rozm ow ach z Placidem , A rtu r pośw ięcał szw a- 
g ierce Annunziacie. Z ab iera ł ją  z sobą na długie 
p izcjaźazki autom obilow e w  okolice m iasta  i dzi­
w ił się bardzo, że ta N eapolitanka nie znała ani 
Pompei ani Sonrenta czy Am alfji i że nigdy nie 
s lanęła  u k ra te ru  W ezuwjusza. (Daw ny kodeks 

j Don Dominika wycieczki młodych dziew cząt i pró- 
j żniacze rozkoszow anie się pięknem k rajobrazu  
■ uw ażał niełylko za rzecz zbyteczną ale i nicodpo 
i wiednią. Skrom ni ludzie nie powinni przybierać 
| trybu  życia włóczących się cudzoziemców. Dwie 

iub trzy  przejażdżki łódkam i przedsięw zięte jesz­
cze za życia mamy s t-  nwib. w łaśnie w yjątk i, 
1. lóre- stw ierdzały  regułę. W łaśnie w tern, jak i 
w pfewnej obojętności mieszkańców Neapolu i.a 
dziwy okolic tkw iła  przyczyna że dzieci Domini­
ka P ascare lli nie zdrauzały  zbytniej znajomości 
stron  ojczystych.

T w arz  A nnunziaty jaśnieć zaczęła prom ykiem  
radości nieśm iałym , pełnym /.dziwienia, tem bar 
dziej jednak rozczulającym . ,» rn .r otacza1 szwa- 
g !erkę pieczołow itością bez g ran ic ; Annunziata 
przyjm ow ała ją  w zrokiem  niedowierzającym . 
Z daw ało się, jakby kto podlew ał roślinę rosy 
spragnioną, usychająca. Pew nego razu w połud­
nic pojechali kolejką „C ircum vesuviana“ — tw ór 
Cooka and Son, jak to  Campbell s tw ierdz ił z za­
zdrością — a z p rzystanka Pugliano kolejką li­
now ą na szczyt W ezuwjusza W ybrali się wkoło 
opusztoszałego brzegu k rate ru , za nimi przew o 
unicy udzielający p rzestróg ; stopy b rn ę łj w  pyle 
popiołu, a  przed nirru w zbijały  się olbrzym ie tu 
many kurzu niby straże  bóstw a do którego nie 
wolno się zoliżać P rzez -zczennę, objaw iło się o- 
czom ich potężne życie środkow ego stożka: nie­
w ypow iedzianie polężnc uderzenia oddechu w nę­
trze ziemi, ogniste, w strząsające , a jednak 'a -n -  
zt-rr jak  m ara pow iew ne śród  kłębiąeej się er. '*u-



Nr. 1(S ..NOWY DZIENNIK" ipfeitek 17- VI. 1932 Str 7

Obowiązek cennikowy 
sprzedawców

Ministerstwo Rpraw Wewnętrznych wydało Okól 
niklem z 16 maja 1932 r. Nr. 6 zarządzenie, przy­
pominające obowiązek ujawnienia cen przedmio­
tów powszedniego użytku, zawarty w rozporządze­
niu i  20 lutego 1923 r. poz. 139 Dz. U. i wjjaśniło, 
że w tym względzie należy przestrzegać zasad na­
stępujących:

Przepkom ujawnienia cen podlegają tylko posia­
dacze składów, sklepów, jatek mięsnych, handlów, 
straganów, restauracyj, bufetów koiejowych, cu­
kierni i innych przedsiębiorstw sprzedaży przed­
miotów powszedniego użytau. Nie podlegają nato­
miast tym przepisom producenci rolni, którzy nie 
mają przedsiębiorstwa handlowego, sprzedają pro 
dukty własnego gospodarstwa rolnego.

2u.przedmioty powszedniego użytku, któie pod 
legają obowiązkowi ujawnienia cen, uważane są 
artykuły następujące: Ziemiopłody i ich przetwo­
ry, jarzyny wazelkie, nabiał, ryby, potrawy i na­
poje w restauracjach, za wjjątkiem win i wódek. 
Owoce krajowe świeże i suszont, cytryny. Mięso, 
wędliny, drób, bydle, niołvgacizna oraz tłuszcze 
jadalne. Artykuły koionjalne i inne. Artykuły o- 
dzieżowe i galanterja nijopłacijąca podatku od 
zbytku. Artykuły opalowe i oświetleniowe Pasza. 
Artykuły budowlane. Artykuły gospodarstwa do­
mowego (z wyjątkiem srebrnych i złotych). Skóry. 
Przybory szkolne i piśmienne. Artykuły apteczne 

Obowiązek nałożony omawianem rozporządze­
niem polega a) w bezpośredniem uwidocznieniu cen 
na przedmiotach powszedniego użytku, b) w wy­
wieszeniu cennika (wyk»zu cen) takich przedmio­
tów. Bezpośrednie ujawnienie cen polega na ozna­

czeniu ccn każdego gatunku i rodzaju przedmiotów 
I powszedniego użytku, przeznaczonych na sprzedaż, 
] a znajdujących się zarówno wewnątrz lokalu, jak 

i na wystawie sklepowej. Cenniki (wykazy cen) po­
winny być: drukowane lub pisane atramentem, jed­
nolitego fromntu o wielkości conajmniej pół arku­
sza papieru, oraz powinny zawierać: a) nazwę fir­
my, b) datę sporządzenia, e) wyszczególnienie to­
warów według gatunków i rodzajów, d) wyszcze­
gólnienie cen. Cenniki odpowiadające tym warun­
kom mają być umieszczone wewnątrz lokalu skle­
powego na miejscu widocznem, umożliwiającem za­
poznanie, się z nim przez kupujących. Ceny uwi­
docznione ihk na samym towarze, jak lównież i 
podane w cenniku — puwinny być obliczone wy­
łącznie w stosunku do obowiązujących jednostek 
miar (metr, litr, kilogram i t. p.) lub sztuki, przy- 
ezem oznaczanie cen od — do — winno być ogra­
niczam tylko do tych uypądkow, gdzie szczegó­
łowe wyliczanie wszystkich gatunków i rodzajów 
towaióu naLtpęczałooy znaczne trudności se wzglę­
du i«sh Dość. Cennik', nie mogą być w żadnej 
formie zatwierdzane przez władze administracji o- 
gólnej lub samorządowej — chociażby obejmowały 
i takie artykuły, kiórych ceny są ustalane przez 
komisje dc wyznaczania cen, jak również nie mogą 
zawierać żadnych adnotaeyj względnie uwag, któ­
rędy na takie zatwierdzenie wskazywały.

Za brak cen na towarze oraz za brak cennika od-

ipowiedzialnym jest zawsze posiadacz przedsiębior­
stwa; odpowiedzialności tej nie zmniejsza fakr- spo­
rządzania cenników przez zrzeszenie kupców.

(art. 104).
Sąd oraz za jego zezwoleniem urząd skarbowy 

mogą zadawać zobowiązanemu inne jeszcze pyta 
nia, zmierzające do wykrycia przedmiotów i praw 
do których mogłaby być skierowana egzekucja 
(art. 105).

Jeżeli zobowiązany bez usprawiedliwiającej go 
przyczyny nie stawił Się do złożenia wykazu i 
przysięgi, albo otawił się, lecz nie złożył wyka­
zu, bądź odmówił odpowiedzi na pytania, mb zło­
żenia przysięgi, sąd, na wniosek urzędu skarao- 
w.ego postanowi zobowiązanego uwięzić podług 
przepisów o przymusie osobistym oraz zagrozić 
mu dalszem uwięzieniem na przypadez gdyby 
w ciągu tygodnia po zwolnieniu nie dopełnił wło­
żonego na niego obowiązku. Uwięzienie, na pod­
stawie każdego poszczególnego postanowienia ni* 
może trwać dłużej, niż 2 tygodnie,, ogólny zaś 
czas uwięzienia nie może przekroczyć G miesięcy.

Uwięziony może w każdej cnwili żądać, aby 
w godzinach urzędowych był stawiony przez sąd 
celem złożenia wykazu i prjysięgi.

Konferencja rolnicza 
z udziałem KuntTe&M

W związku z zapowiedzianą na 24 btn. konfe­
rencją rolniczą organizowaną przez ministerstwo 
przemysłu i handlu odbędzie sie dziś w \varsza- 
wie zebranie przedstawicieli zrzeszeń kupców 
Zbożowych. Zebranie to ma ustalić swe poglądy 
nc szczegóły rządowego programu polityki rolne] 
w nowym roku gospodarczym.

Dalszy SKzadfcK bezrobocia
Według danycli pań Sitowych urzędów pośre­

dnictwa pracy, liczba bezrobotnych, zarejestrowa­
nych na terenie całej Polski w dniu 11 btn, wy­
nosiła 269,905 osób, co w porówraniu ze' ^anein 
z ubiegłego tygodnia stanowi spadek Hczty b'v.- 
• obotnycu ó 6,499 osón. — Liczba bezrobotnych w 
Warszawie wynosiła 19,230 osób. W porównaniu 
z tygodniem poprzednim b=*.robocie w Warszawie 
zmniejszyro się o 501 osób- — Liczba bezrobot­
nych pracowników jmysła.yych wykazuje spa­
dek o 585 Osób wyciągu tygodnia i wyaosi obec­
nie 41,413 bezrobotnych.

— —

KRONIKA ZAGRANICZNA 
Ameryka wypłaci 2 miliardy 

dolarów wawtaitoJitl
Pod presją „marszu na .Waszyngton", ucnwaiHa 

Izba Reprezentantów bill « wypłacie botiów u bez 
pieczeniowych w kworne ł«mad 2 . miljardy do- 
iaićw. Jak wiadomo, weterani ‘Wielkiej wojny 1 - 
trzymali za udział w wojnie zabezpieczenie ubez­
pieczeniowe, wypłacane w formie bonów. Bony 
ten nie są jeszcze wprawdzie płatne, jednak z* 
względu na złą sytuację materjalru, wiąazoioi 
weteranów wojny światowej, domagają się oni 
wcześniejszej realizacji tych bonów. W razie, gdy 
by senat amerykański zatwierdził tę uchwałę, a 
i ze strony Hoovera nie nastąpił sprzeciw, mo­
głaby łatwo nastąpić dewaluacja dolara przez 
zbytnią podaż bonów na rynku pieniężnym.

Nie bądzie inflacji anf de­
waluacji w Niemczech

Prezydent Banku Bzeszy dr. Luther oświadczył 
na posiedzeniu kierowników bartków emisyj­
nych w Bazylei, iż rząd Rzeszy aie dopuści do 
obniżenia wartości marki niemieckiej.

Groźba wojit) celnej 
niemlecko-wfoskiej

i co na tem może Polską zyskać?
W Rzymie prowadzone są obecnie rokowarca 

niemiecko włoskie w kwestji unormowania wza­
jemnych stosunków handlowych Włochy, posro- 
dające bierny bilans handlowy z Niemcami, do­
magają się usunięcia trudności dewizowych, sto­
sowanych przez Niemcy i w razie, gdyby Niem­
cy nie spełniły tego postulatu włoskiego, mają 
Włochy wydać bezwzględny .skaz importu z N ie­
miec. W tym wypadku objęłaby Polska dotych­
czasowe dostawy węgla Niemiec do Włoch, a za­
tem udział Wioch w naszym eksporcie węglowym, 
który obecnie wynosi około 10 proc., uległby wy­
dajnem u zwiększeniu.

Co trze b a  uczynić aby u zyskać 
u lg o w y  p aszpo rt
w celach handlowych?

W  zw iązku z  obecnie obow iązującem i m u a n a
m! w opłatach za paszporty zagraniczne, minister 
srtwo przemysłu i handlu ustaliło następujące wy­
tyczne dla 7ałaiwiertk. spraw osoo, uJającycn się 1 
zagranicę w celach handlowych lub przemysło­
wych.

Kweslja wydania paszportu handlowego za o- 
płatą ulgową powinna być w zasadzie decydowa­
no na pud ta wio Jednego podania strony, które 
należy wnosić do właściwych starostw. Jednakże 
strony zainteresowane mogą zwracać się bezpo 
śtednio do urzędu wojewódzkiego z podaniem o 
stwierdzenie potrzeby wyjazdu. .W takich wypad- 
krch urząd wojewódzki wydaje rezolucję do rąk 
strony w formie zaświadczenia, stwierdzającego 
potrzeby wyjazdu.

O ile zaś podanie wniesione zostanie do wła­
ściwego starostwa, to powinno być ono poparte, 
oprócz dokumentowy wymaganych do wydania

-o-
NRONIKA KRAJOWA 
Akcia v*s r?erx samorządów

W prezydjum Rady Ministrów są obecnie na 
ukończeniu prace przygotowawcze związane z u- 
zdrowieniem gospodarki samorządowej, hezulla- 
ty tych prac znajdą swój wyraz v kilku rozpo­
rządzeniach. Zapewne na jednein z najbliższych 
posiedzeń Rady Ministrów rozpatrzone będą pi^- 
jekty dekretów, dotyczących reorganizacji gospo­
darki samoiządowej.

Przysiąg* od płatników 
podatkowych

Projekt rozporządzenia o postępowaniu egzeku- 
cyjnem w-ładz skarbowych. K tó ry  ma być rozpa­
trzony na posiedzeniu rady ministrów, 17 Łm.. za­
wiera, między Id., dział o „ujawnieniu majątku"

samego paszportu, także dowodami, pozwalająee- 
ini na stwierdzenie, czy zachodzi potrzeba wyjaz<- 
du w powyższy en celach. Do'rzędu tych ostatnich 
dowodów należą z reguły:

1 ) świadectwo przemysłowe, o ile zachodzą 
wątpliwości, czy zesrało ono na rok bieżący wy­
kupione;

2) wyciąg z rejestru handlowego, o ile nczwi- 
sko właściciela lub współ właściciela, wyjeżdża­
jącego zagranicę nie jest uwidocznione na świa­
dectwie przemysłowem;

3) korespondencja handlowa z zag-anicą;
4) zaświadczenie izby przemysłowo- handlowej, 

wTzględnie izby rzemieślniczej. Zaświadczenia 
tych organizacyj muszą być w każdym wypadku 
krótko i rzeczowo umotywowane.

Udokumentowane w ten sposób pedania staro­
stwa przedkładają urzędowi wojewódzkiemu, któ­
ry wydaje rezolucję o potrzebie wyjazdu.

płatników podatków.
W myśl tego działu, jeżeli egzekucja z rucho­

mości nie doprowadziła do zupełnego zaspokoje­
nia poszukiwanej należności, albo już z protokS- 
łu zajęcia wynika, że z ruchomości należność ta 
nic będzie w całości zaspokojona, albo jeżeli oso­
by trzecie zgłosiły prawo uzasadniające zwolnie­
nie zajętych ruchomości od egzekucji, a w po­
siadaniu zobowiązanego niema innej ruchomo­
ści, wystarczającej na zaspokojenie, sąd, na wnio- 

| sek urzędu skarbowego zobowiąże go, aby zło­
żył wykaz całego swego majątku i aby stwier­
dził przysięgą, że wykaz ten jest prawdziwy i zu­
pełny, oraz że niczego ze swrego majątku nie za­
taił '(art. 102).

Wniosek o nakazaniu zobowiązanemu złożenia 
wykazu i przysięgi sąd rozpozna na oosirdzeniu 
uiejawnem, po wysłuchaniu urzędu ssarbowego 
i zobow iązanego, o ile s taw ią  się na w ezw anie
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NA HORYZONCIE POLITYCZNYMI

Henderson wierzy jeszcze w — rozbrojenie
Prezydent m iędzynarodowej konferencji 

rozbrojeniowej Henderson przyjm uje wciąż 
delegacje rozm aitych m iędzynarodowych or- 
ganizacyj pacyfistycznych i wygłasza przy 
tej sposobności mowy zaw ierające nieraz p ra ­
wdy, których Henderson nie mógłby wygło­
sić oficjalnie z fotelu prezydenta. Onegdaj 
przyjął delegacje kom iietu międzynarodowych 
związków kobiecych, m iędzynarodowych 
związków studenckich, międzynarodowych 

organizacyj chrześcijańskich, światowego 
związku Tow arzystw  Przyjaciół Ligi Naro­
dów oraz związków byłych uczestników w oj­
ny. Delegacje te wręczyły Hendersonowi dzie­
ło pt. „Vox populi“, zaw ierające przeszło 
8,400,000 podpisów za ogólnem rozbrojeniem 
świalowem. Henderson wygłosił dłuższe prze­
mówienie, w którem  dał wyraz swemu opty­
mizmowi. Nie można bowiem uwierzyć w to, 
że 'udzkość będzie nadal wydawać 20—25 
m iljardów  na przygotowanie nowej wojny. 
Nie jest to system  obrony, lecz system n i­
szczenia Europy. Dla państw  uginających się 
pod ciężarem budżetów wojskowych rozbro­
jenie przyniesie ulgę prawdziwą. Henderson 
dom agał się wreszcie surow ej kontroli p ry ­
watnego przem ysłu zbrojeniowego i m iędzy­
narodowego handlu bronią.

Karol Adler przeciwko
Fryderykowi Adlerowi

Najmłodszy syn W iktora Adlera, założycie­
la aash jack ie j socjalnej dem okracji, Karol 
'Adler nic- jest jak  wiadomo socjalistą, i syin-

A e  oszczędzaj małej 
kw o ly  na a td iu io h h l 
J iw e g o  D ziennika *. 
B ra k  dobreji n fo rm a cji 

Cię kosztować 
więcej I

patyzuje raczej z wrogami socjalizm u au- 
strjacl ieeo Przed kilkunastu  dniam i pojawił 
się w wiedeńskiej „Arbeiterzeilung" artykuł 
b ra ła  jego, F iyderyka Adlera, generalnego 
sekretarza drugiej międzynarodówki, w któ­
rej ostrzega się publiczność przed m anipu la­
cjam i nie mającego stałego zawodu Karola 
Adlera. F ryderyk Adler oświadcza, że on i je ­
go matka, wdowa po W iktorze Adlerze, n ie ­
jednokrotnie m usieli spłacać lekkomyślne 
długi Karola Adlera, obecnie jednak nie są w 
stanie tego uczynić. Tym  artykułem  uczul 
się dotknięty Karol Adler, nie chcąc atoli w y­
stąpić na mogę sądową przeciwko swemu 
bratu, zaskarżył redakcję „Ą rbeiterzcitung" o 
zniesławienie. Onegdaj zjaw iła się w redakcji 
„A rbci'e:zeilung“ kom isja sądowa, by skon­
fiskować odnośny num er gazety i wydostać 
m anuskrypt ai lykułu będącego przedm iotem  
oskarżenia. Naczelny redaktor „Arbeiterzei­
lung" dr Pollak oświadczył, że rękopisy a r ty ­
kułów ulegają natychm iast zniszczeniu po 
ich ot łosżeruu. Kom isja przeprowadziła jed ­
nak rewizję w biurku  naczelnego redaktora i 
znalazła tam  m anuskrypt F ryderyka Adlera 
z notatkam i naczelnego redaktora.

M IM OCHODEM .

liiiga Narodów - w Gdańsku „
Donosiliśmy już o pomyśle dziomikarza franc. 

Naudcau, który w  jednem z pism francuskich 
zaproponował — dla zapobieżenia wybuchu no-\ 
we) w ojny światowej na tle kw estji Gdańska i  | 
korytarza — przeniesienie do Gdańska siedziby 
Ligi Narodów. Liga nie posiada wprawdzie ar- 
m ji, ale mi mota potrafi — zdaniem francuskie- . 
go publicysty —  zmusić do uspokojenia się wszy-: 
stkich tych konspiratorów, którzy działają dzi- .. 
siaj na terenie Wolnego Miasta. Decyzja taka 
miałaby doniosłe znaczenie dla pokoju Europy. '

Groteskowy nieco pomysł p. Naudeau przedru-\ 
kowaly jako ciekawostkę wszystkie pisma euro-; 
pejs kie, zapominając jednak —  wzorem samego 
autora projektu  — o jednej drobnej rzeczy. 
O tem mianozoicic, że w  Gdańsku urzęduje już\ 
oddawna wraz z calem biurem i sztabem urzędni­
ków W ysoki Komisarz... Ligi Narodów. To, cze­
go domaga się francuski publicysta, już więc, 
istnieje! JJga Narodów) posiada w  Gdańsku swe­
go autorytatywnego przedstawiciela i pełnomoc­
nika, a chyba żadnej istotnej niema różnicy mię­
dzy liczebnością biura ligowego lub rangą repre­
zentantów ligowych.

Całe nieszczęście leży tylko w  tem, że sama L i­
ga Narodów, jako taka, jest słaba, bezsilna, bez, 
należytego autorytetu, że n ikt się je j  nie boi i s  
nią nie liczy. (w )

Co nam przyniesie w y s ta w a  
św ia to w a  w  Chicago?

m ają  kunsztowne zbroje, przedstaw iające 
wartość wprost olbrzymią. Na jeziorze M ichi­
gan tworzy się wyspę sztuczną o objętości, 
trzech hektarów  z „wieżą wody i św iatła", o 
wysokości zwykłego drapacza chm ur. W  pa­
wilonie nauki współczesnej dem onstrować 
się będzie zdobycze wiedzy, zacząwszy od 
budowy atomu, którego uzm ysłowieniem  m a 
być olbrzym i model. Bogatą zwłaszcza będzie 
dziedzina elektryczności. W szystkie stany 
unji am erykańskiej ryw alizują ze sobą w 
p:zygotow aniach ao tej wystawy. Dziedziniec 
paw ilonu dla nauki pomieścić m a 80,000 lu ­
dzi. Przygotowuje się też olbrzym ie teatry  i 
place sportowe.

Aczkolwiek Chicago znajduje się obecnie 
w stanie bankructw a, m im o to bardzo gorli­
wie przygotowuje wystaw ę światową, która 
m a być o tw artą w roku 1933. M. in. przygo­
towuje kom itet wystawowy niejako rewję 
rozwoju techniki. Będzie to lekcja poglądowa 
obejm ująca czasy zamierzchłe a doprowadzo­
na do najnowszych zdobyczy techniki współ­
czesnej. Z początku m iano tylko zam iar p la­
stycznie przedstawić rozwój Chicaga od m a­
łej osady az do drugiego po Nowym Jorku 
m iasta Stanów Zjednoczonych, ale później 
plan ten rozszerzono i objęto nim  cały świat. 
S tara Europa m a być reprezentowana przez 
wieś średniowieczną, zbudowaną w stylu go­
tyckim . Na specjalnie zarezerw ow anym  placu 
odbędą się widowiska ludowe w starożyt­
nych strojach. P racuje się też nad  budową 
św iątyni z Yukatanu, która m a być kop ją  
stare j przeszłe tysiąc pięćset la t liczącej św ią 
tyni, by  w ten sposób uzmysłowić kulturę 
A m eryki p r2ed Kolumbem. Z Azji nadejść
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OSYP DYMÓW

Przysięga dozgonne! 
miłości...

• Około wiosny wracają do Nowego Jorku o- 
kręty Stanów Zjednoczonych- Niema ich w 
porcie przez cały rok niekiedy przez dw a lata, 
a czasem  jeszcze dłużej. Bóg wie. jakie to kraje 

jadrie zwiedziły porty. Teraz w pośrodku sze­
rokiej przystani Hudsońsikiej zarzuciły kotwice 
? pozwalają podziwiać się. Flagi ich powiewają 
na wietrze, w  nocy bywają oświetlone, przy- 
czem wygląd ich nabiera czegoś upiornego. — 
Niekiedy muzyka niesie się stamtąd ku w y­
brzeżu-

Nad pięknem Rivers3de D r i v a  położonym tuż 
nad rzeką, przechadzają się ludzie, rozmawiają 
na temat „bussmessu" i przyglądają się dumnej 
flocie. Dzienniki piszą pot-err,: ’Oto powróciły 
okręty. Zachowujcie się uprzejmie wobec na­
szych m arynarzy!

Późnym  wieczorem przybijają do brzegu ma­
rynarze w małych -.pinasach“, zwanych kutra­
mi- To młodzi chłor-cy. którzy b a łe  czapeczki 
zuchwale nasunęli na bakier Im głębie- siedzą 
na głowach- tem wygląda to nadobno wytwór 
niej Niekiedy ogarnia człow e-ka z*d.z; Wenie. jak 
czapk. te wogól* trzymają się na głowach-

P rzy  ulicy 97 roztacza się plac lądowania. 
Tiuitaj zostaw ia się kutry, m arynarze w yska­
kują z  łodzi. Oddychają z ulgą: dokoła rozlewa 
się woń benzyny, traw y  i pertum owanych mło­
dych dziewcząt. M arynarze grupkami po czte­
rech. po sześciu biegają godzinami po planta­
cjach pobrzeia od ulicy 72 do 125; oszałamiaią 
ich i oduTzają uciechy wielkiego miasta, aż póki 
przyw ołują ich z powrotem syreny kutrów.

O tym  samym czasie przechadzają się na prze 
strae.il między ulicą 72 a 125 dziewtazęta: małe 
dziewczątka sklepowe, modystki, manekiny; na- 

j wiązują znajomości z marynarzami. Nazajutrz 
wieczorem sp o tyk ają  się znowu- Za dwa ty g o ­
dnie żegnają się, bo dumne okręty  popłynąć 
muszą na w yspy Hawajskie, a potem i dalej. 
Za rok na wiosnę, albo za dw a lata powrócą 
znowu.

• • •

Joe był bardzo wzburzony, kiedy barka w o­
jennego ..Waszyngton" zbliżała się do przystani 
przy ulicy 97- Oczy jego usiłowały przeszyć 
ciemność wieczoru. Śnieżno-biała czapeczka 
siedziała na głowie zuchwale; wygolony byl 
bez zarzutu; niebieski mundur upięW był na 
smukłem ciele niby trykot, a spodnie szeroko  
były  na dole jak paszcza wieloryba. Wy skoczył 
ze statku i szybkim krokiem zmierzał wzdłuż 
wybrzeża.

— Odzież jest ulica 103? — zapytał pierw sze­
go z  brzegu człowieka, — na prawo, czy  na le­
w o?

— Na lewo! Joe Spieszył w  dalszym ciągu 
Nie oglądał się za siebie, nie zw racał uwagi na 
okolicę. Nie zdaw ał sobie sprawy, czy mija 
drzewa, czy drapacze ohmur, czy też Judzi- — 
Wciąż tyiko patrzał przed siebie Powietrze było 

parne, na niebie błyszczały gwiazdy, jakby 
świeże polateferowane. Nie dbał o to wcale.

Na niewielkim pagórku w  pobliżu ulicy 103 
wznosi się okolony krzewami pomnik ku czci 
poległych ochotników straży pożarnej. Tutaj Joe 
iprzystanął, oglądnął się za siebie i zmitszał-

Z ławki odległej zaledwie o 20 kroków po­
wstała dziewczyna i skierowała kroki ku pbmni 
kowi- Kiedy przystanęła, Joe podszedł do niej i 
powiedział:

— Czy pani jest panna Sady?
Dziewczę odparło:
— Ma pan zapewne na myśli Sady z cukierni 

przy ulicy 84?
— Tak, ją właśnie mam na myśli — odrzekł 

uradowany Joe. — Ja k że  się pani wiedzie, mała 
Sady?

W yciągnął ku niej dłoń.
Dziewczę uścisnęło ją i powiedziało;
— W lec pan jest Mike Billing? Jakże się pa­

nu powodzi. Mike?
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„Z m a rli dlći ucicfwych P o la k ó w " ..
W' Gdyni pojaw iły się na m urach m iasta nastę pujące ogłoszenia żałobne ze znakiem sw astyk i 

zam iast znaku krzyża:

Z m arli dla uczciwych Polaków  i dla 
rzy trw on ią  pieniądz w sopockim domu 
którzy lutnią obowi izujący w szystkich 

N astępują pełne nazw iska, adresy  i ty 
Em erytow any kapitan  m arynark i S., 

aik mar. handl. G., mech. m ar. handl. 
kraw iec G., urzędnik L., baron K., prof. 
tu innych, przew ażnie nazw iska na „sk i‘ 
dzo skrom nie).

N a pogrzeb nie zapraszam y, pogrzeba 
z aoKładnemi ad resam i 1

uczciwej opinji społecznej niżej wymienieni, kló- 
gryr, w chwili tak  ciężkiej dla społeczeństwa, i 

obyw ateli bojkot Sopot i Gdańska: 
iuly:
dentysta D-, inż. S., nadzorca sądowy P-, poruez- 
M., urzędnik dyr. koi. K., prokuren t handl. M, 

inż. U., dyr. W idzewskiej M anufaktury N. (i wie- 
lub „eki". N azw iska żydow skie zastąpione bar-

li się bowiem sami. Oby nie było dalszego ciągu

Mniej dziwimy się Żydom, których nie posądzaliśm y o .p a tr jo ty z in  i posłuch dla naka­
zu narodow ego — więcej, niestety, Po lakom.

O statni m orał, w ysnuły przez patrjotycznycb Gdynian jest fałszywy. Owszem, niechaj się dzi­
w ią Żydom, których i t. d.... ale niech s tw ierdzą, że posłuch dla in teresu  państw ow ego jest u 
nich w iększy, niż u wielu szczującydi na Żydów szowinistów .

(itartsha dyrekcja P.K.P.przei?icsra będzie
do Torunia

W edług otrzym anych z W arszaw y wiadom ości, | 
sp raw a przeniesienia siedziby dyrekcji gdańskiqj j 
P . K. P. z Gdańska do T orunia wchodzi w sta- 
djum realizacji.

Jak wiadomo, senat gdański dem onstracyjnie 
zażądał usunięcia dyrekcji P. K P. z Gdańska. 
Tymczasem jednak społeczeństw o polskie za po­
średnictw em  organ zacyj ideowych, społecznych, 
zawodowych itp„ a zw łaszcza zw iązków  kolcjar- 
kieh z P K. W. na czele, poparło  stanow isko se­
natu  gdańskiego, prosząc o przeniesienie dyrekcji 
do T orunia, przyczem rau a  m iejska tego m ia­
sta  pow zięła jednom yślną w tej sp raw ie  uchwałę.

W związku z tern rząd pilski zdecydował sie­
dzibę dyrekcji gdańskiej P. K. P. od jesieni prze­

nieść do Torunia.
Przeniesienie to  pozwoli na przeprow adzenie iłu 

żych oszczędności; pracownicy dyrekcyjm  bowiem 
pobierali dotychczas pensja w guldenach gdań­
skich i to  dw a do trzech razy wyższe niż w in ­
nych dyrekcjach, obecnie zaś, po zrów naniu ich 
pensyj z wynagrodzeniem , olrzym ywanem  w ca­
łej Polsce, min. kom unikacji zaoszczędzi około 
400.000 zł miesięcznie, t. zn. około 5 miljonów zło­
tych .ocznie

Jak  się dowiadujem y, wiadom ość o decyzji 
w ładz polskicn w y w ia ła  w śród kupiectw a gdań­
skiego duże rozgoryczenie, wskutek przeniesie­
nia dyrekcji bowiem z Gdańska w yjedzie około 
800 rodzin urzędniczych, t- zn. około 4.000 osób,

co niew ątpliw ie odbije się na drobnem kupiec- 
tw ie W. Miasta. Rozgoryczenie kupiectw a /.wraca 
się ostrzem  przeciw  Senatowi Gdańskiemu, który 
dla dogodzenia hitlerow com  naraża obyw ateli 
gdańskich na straty .

A resztow an ie  ku rjera  
k om u n istyczn ego

w pociągu W arszaw ,'.—Gdańsk
W pociągu W arszaw a—Gdańsk aresztow ano w  

Tczew ie jakiegoś osobnika, który legitym ow ał 
sie sfałszow anym  paszportem  na nazw isko Paw ła 
Kornackiego. F ałszyw y paszport pochodził z Ber­
lina.

P rzy  zatrzym anym  znaleziono w kapeluszu o- 
raz w obcasie lewego buta zapotrzebow ania na 
10.800 zl na cele „czerw onego komitetu obrony 
w ięźniów -.

A reszianta przewieziono do W arszaw y Tu usta 
łono. że jest to  Iw an Miejednikow, m iędzynarodo­
wy k u rje r komunistyczny. Osadzono go w are­
szcie.
T ajem nicza  śm ierć  p a sa żera  
„K ościu szk i"

Z Gdyni donoszą: W czasie podróży statku „Ko 
ściuszko“ z Ameryki do Gdyni, gdy statek znaj­
dow ał się na morzu Północnem, zdarzył się t r a ­
giczny wypadek. Jeden z pasażerów  I. k lasy  F ran  
eiszek R ybarski — jak  przypuszczano narazić, po 
pełnił sam obójstwo, rzucając się do wody Mimo 
szybkiego stw ierdzenia w ypadku, zatrzym ania 
staiku i spuszcżeii&Jtliialup na morze, zwłok już 
nie zdotano wyłowić.

Niezwłocznie po przybyciu statku „Kościuszko" 
do Gdymi, wszczęto śledztwo w tej spraw ie. Pe­
wne dane w skazuią. że może tu wchodzić w ra ­
chubę zabójstwo, dokonane jako akt zemsty ze 
strony  bandy przem ytników  alkonoiu.
R otm istrz-sam oasw aniec

U kam asznika E froim a W eintala w  W arszaw ie 
p rzy  ul. Sw ięto jersk iej 7, m ieszkał sub lokator 
B olesław  Koza vel Kozak Z braku in tra tn iejsze- 
go zajęcia ów Kozak w przebraniu  ro tm istrza 
18 pułku ułanów  pomorskich zalecał się do nie 
w iast, pozw alając w spaniałom yślnie opłacać 
swoim wielbicielkom  tę  szarm anckie zaloty. Do­
brze się w uniform ie prezentow ał i niezgorzej 
mu się  wiodło. Zaw sze był syty, m ezaw sze trae- 
zwy. Aż w reszcie jak iś zazdrośnik, k tórem u sa­
m ozwańczy ro tm istrz  odbił bogdąnkę, zadenunejo 
w ał m .styfikatora. Koza poszedł do — kozy.
Losy G orgonoirej jrózttrzygną s ie  
21. lip ca

Z 'W arszaw y donoszą: Onegdaj został w yzna­
czony term in rozpraw y kasacyjnej w procesie R i­
ty  Gorgooowej skazanej na k arę  śm ierci za za-

— Dziękuję, powodzr mi się dobrze. By liśmy 
idaleńo, wracam y teraz, Nie jestem jednak Mike 
Biling, lak pani widzi, jestem kim innym

— Ja,kto kto inny? — zapytała dziewczy­
na — Ale przyszedł ipan przecie przed pomnik, 
tak nmówono.

— Zgadza się. Przyszedłem przed pomnik przy 
alicy 103. Ale gdyby tu było jasno, zauw ażyła­
by pani naty.Jimiast, że ja jestem — kto inny. 
Miko był bowiem wyższy, niż ja i nie tak szero­
ki w plecach- Żałuję mocno, Sady.

—  Zmiarkowałem zaraz, że nie jest pan tak i w y­
soki, ale pomyślałam, że zm alał pan — odrzekła 
Sady.

— Nie zmalałem. J a  jestem  Joe , nazw isko moje 
brzmi, jestem  P lanker, z K anady.

—  Cieszę się bardzo, że pana poznaję, Jo e  P lan ­
ker. A gdzie je s t Mike Billing?

— Otóż to  właśnie, dlaczego mi tak  przykro, Sa­
dy — zapew niał Joe . — Mike nie mógł osobiście 
zjawić się przed pomnikiem — jak  to umówiono — 
na 103 ulicy. A więc czekała pani cały rok daiem- 
rie Sady.

P opatrza ł na dziewczynę z współczuciem .i do­
dał:

— Muszę pani powiedzieć, mała Sady, 4e rok to  
duży kawał czasu, Jakkolw lekbądi

Mówiąc to, Joe ujął dziewczynę za rękę, a ona 
nie opierała się.

— Dlaczegóżto nie, zjawił się Mike?
— Na to pytanie nie mogę odpowiedzieć tak na 

jednej nodze. Musi się pani uzbroić w cierpliwość. 
Skoro czekała pani przez cały rok, może pani po­
czekać jeszcze kilka chwil- A rok to duży kawał 
czasu, Sady Żałuję bardzo.

— To pan powiedział mi już.
— Wiem, że już powiedziałem to. Ale powta­

rzam, bo mam panią przygotować, inaczej nowina 
wywarłaby zbyt silne wrażenie. Jednem słowem: 
teraz już przygotowałem panią i mogę szczerze po­
wiedzieć: Mike nie przyjdzie przed pomnik przy ul. 
103, bo tak jakby się już ożenił z pewną Holcndcr- 
ką na Jawie. Tylko proszę nie płakać!

Sady umilkła i rozważała: Gdzie teżto może być 
ta Jawa?

Kiedy jednak posłyszała słowa: Proszę nie pła­
kać, przezornie uderzyła w płacz.

— Właściwie to ja powinienem się zalać łzami 
nie pani — pocieszał marynarz dziewczę. Mogę pa­
ni powiedzieć dlaczego: Kiedy dobry chłopak, Mi­
ke ożenił się tam na Jawie łotr ten powiedział do 
mnie: „Spotkasz się z Sady przed pomnikiem": po­

przysięgliśmy sobie tam przy ulicy 103 wierność 
wzajemną. Dlatego nie zaczynaj z nią i nie goń za 
nią, przysięgnij m; to, Joe. I ziożyiem przysięgę 
na nóż. Mam tu zresztą ten noż Dlatego chce mi 
się teraz wyć tu, choć w ciemności nie wiuziałem 
jeszcze dobrze twarzy pani, słodka Sady Cóibyto 
dopiero było, kiedybym zobaczył ją w świetle 
dzienuem! Mike, ten szelma twierdzi, że jeaż pani 
cudowna i marzy wciąż o pani, ten łotr!

— Czy Jawa jest daleko stąd?
■— Bardzo daleko. Płynie się i płynie się S pły­

nie, aż człowiekowi to bokiem wyłazi, no i czło­
wiek myśli tak sobie: dlaezegoto ten łotr xaz«£ ml 
przysiąc? Kiedy ma tę Holenderkę, niech te ł I ko­
muś innemu eoś zostawi. No, ale przysiągłem, że 
dam pani spokój. Nie poradzę. Sady.

Słysząc te słowa, dziewozę cnydrze uśmiechnęło 
się poprzez woal łez przezornych:

— Ale ja przecie wcale nie jestem Sady. Jestem 
przyjaciółką Sady, Bessie, pracuję przy ulicy 16. 
Sady dawno Już wyszła zamąż i przysłała mnie tu, 
żeby to powiedzieć prosto w twarz tętnu. łajdakowi. 
A więc nie musi pan wcale uciekać odemnie z jego 
powodu. Joe, naturalnie jeżeli pan san: tego nic 
chce uczynić. (Tł. — M ji
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P rob lem  n a g o śc i p rzed  Sądem  
Itiajwyższjm

P rzed  niedawnym  czasem sąd grodzki w  Lodzi ! 
skazał dwóch w łaścicieli b iu r hurtow ej sprze- j  

dąży czasopism  po 50 zł grzyw ny za przechow a- ; 
nie na sprzedaż „św iadom ie bezw stydnych utw o- ' 
r ó w 1, a m ianw icie egzem plarzy czasopism a „A sa" , 
wychodzącego w  Niemczech, a  posiadającego de- , 
hit w Polsce.

Zdaniem sądu grodzkiego pismo to je s t porno- 
graficznem , zaw iera  bowiem w  tekście szereg po­
jedynczych i grupow ych zdjęć nagich mężczyzn 
i kobiet przj-czem na niektórych zdjęciach uw ido­
cznione są  organy płciwc.

Od tego w yroku obrońca w niósł kasację do 
Sądu Nr.] wyższego, przed którym  dowodził, iż sąd 
grodzki niczem nie uzasadnił czemu inkrym ino­
w ane w izerunki uznaje za pornografję, do czego 
był zoDowiązany.

Sąd Najw yższy podzielając te wywody w yrok  
sądu grodzkiego uchylił, przekazując sp raw ę do 
ponownego rozpoznania.

W czoraj donieśliśm y o rozpoczęciu procesu Syl w estra  M aluśki. Pow yżej podajem y k ilka zdjęć 
dotyczących tej spraw y. N a lew o: m iejsce kata  stro fy  pod Ju terbog , obok Sylw ester M atuska. Na 
dole: M atuska podczas p ierw szego przesłuchania , oDok w iaduk t koło Bia Torbagy, miejsce s tra ­

sznej k a  ta strofy. !

T ajem n icze m ord erstw o  w  Łodzi
W latnc policyjne w  Lodzi zaalarm ow ane zosta­

ły  zagadkow ą zbrodnią w  domu przy ul. P rzejazd 
46. Z am ordow any został W ładysław  W ilczewski, 
w łaściciel zakładu fotgraficznego. Jak  się oka­
zało, W ilczew ski m ieszkał sam otnie i często 
przyjm ow ał w izyty różnych niew iast. P rzypusz­
czają wobec tego, iż m orderstw o dokonane zosta­
ło  na tle  erotycznem . Ciekawem jest, że około 
godz. 5-ej nad ranem  policjant zauw ażył przed za­
kładem  fotograficznym  m łodą niew iastę z bukie­
tem kw iatów  w  tow arzystw ie  starego  mężczyzny. 
P rzypuszczają, iż ta jem nicza ta  p a ra  m ia ła  zw ią- ; 
zek z w ykry tą  zbrodnią.

Zona nr. 1. I żon a  nr. 2 .
W  Lodzi ujaw nione zostało  przestępstw o dwu- 

Źcństwa, k tórego  dopuścił się kupiec łódzki 37- 
le tn i D aw id K upferberg (Północna 0). K upferberg 
jako  w ojażer, często byw ał w  Poznaniu i nie b a ­
cząc na to, iż w  Lodzi pozostaw ił żonę i dwoje 
dzieci, z a w arł pow tórny  zw iązek m ałżeński z pe­
w ną obyw atelką poznańską. D opiero przed k il­
kom a dniami, baw iąc w  Poznaniu, u legł nieszczę­
śliwem u w ypadkow i. Policja, na podstaw ie do­
kum entu znalezionego przy  K upferbergu, za w ia ­
dom iła żonę jego w  Lodzi. Gdy łódzka żona Kup- 
fe rberga  p rzybyła do Poznania, za s ta ła  przy  ło ­
żu m ęża żonę jego nr. 2-gi. Obydwie żony udo­
w odniły dokum entam i, iż  m ają siuszne i jedna­
kow e p raw a  do K upferberga.

P o licja  pociągnęła wobec tego K upferberga do 
odpow iedzialności k arn e j za  bigamję.

Bestialskie anęcanle s(e 
nad w łasią  córką

We w si Jaksnm nice pow. przem yskiego, w y­
k ry to  niebyw ały  wypadek. N iejaki Jan  M akar 
i żona jego K ata rzyna w ięzili od około m iesiąca 
34-lefnią córkę K atarzyny M akar z p ierw szego 
m ałżeństw a Annę S taniszew ską w specjalnej izbie 
do k tó rej w ejście zabito  kratam i. Poprzez k ra ty  
podaw ali S taniszew skiej raz  dziennie skąpe po­
żyw ienie w  postaci gotow anych buraków  i zie­
mniaków. Wobec tego, że chata M akarów  leży 
na uboczu, uchodził im ten czyn przez czas dłuż­
szy bezkarnie. Dopiero w czoraj przechodnie za ­
alarm ow ani w ydobyw ającym i się z w nętrza  cha­
ty krzykam i, zaw iadom ili policję, k tó ra  Staniszew  
ską uw olniła. N a policji tłum aczyli się oni tern, 
Że S taniszew ska, będąc chorą um ysłowo, zag ra- 1 
ża ła  bezpieczeństwu dom owników. N astępnie prze I 
słuchano S taniszew ską, k tó ra  jednak daw ała  od- 1 
powiedzi logiczne i nie w ykazała oznak choroby 
umysłowej. P odała  ona, że m atka i ojczym znęcali 
się nad nią od szeregu lat, bili ją  i odm aw iali po­
żywienia, a osta tn io  uw ięzili ją, aby ją  zam orzyć • 
głodem.

N iezw ykła  przygod a  zd rad zon ego  
m e Aa

Z Poznania donoszą: Posterunek policij w Jaroci­
nie mlat w dniu U bm. nrieiada sensację. Za sprawą

B. S. przytrzym ano niejakiego Reinholda B.. po­
chodzącego z Lenartowie pod Pleszewem. Na poti- 
•ji wyjaśniła s:ę cała sprawa, która mogłaby posłu­

żyć za osnowę dJa niejednej dobrej farsy. Tak się 
rzecz mianowiciei mliala:

P . Reinhold B. w ybrał się do Jarocina, chcąc przy 
obwycić na gorącym uczynku odradzającą go. lak 
zeznał późoi-cj z© łzami na policji, żonę i  w  ten spo­
sób, mając dowód wjarolomstwa w ręku, wnieść o 
rozwód. Przeczytaw szy przedtem kilka numerów 
.Tajnego D etektyw a" i posiadłszy, iaik mu się zda­
wało. potrzebny zapas w iedzy kryminologic2.nei,

. wybrał się do Jarocina w przebraniu, przedtem 
przyprawiwszy sobie u nueiscowego cyrulika brodę 
i „pejsy".

Bo wyjściu z dworce w  Jarocinie natknął się 
przypadkowo na udającego siię do pociągu p. B. S. z 
Krotoszyna, k tóry  miał przy  sobie aparat fotografi­
czny. Poczciwy p. Reinnold B przekonany , że to 
fotograf, podszedł do p. b . S. i tajemniczo wyznał 
tnu, że jest tutaj „delegowany" jako „detektyw " w  
pewnej „bardzo tajnej" sprawie, pnzy której po­
trzebny mu jest do pomocy dobry fotograf. Zasko­
czony p. B. S„ przyjrzawszy się bliżej nieznajome­
mu jegomościowi, który po polsku źle mówi! (p. 
Reinhold B. jest Niemcem), powziął podejrzenie, że 
chodzi tu o jakieś brudne sprawy, a może nawet o 
jakieś szpiegowskie zamiary i zawiadomi! o w szyst- 
kiem policję.

Niefortunnego .detektyw a" odprowadzono na po­
sterunek P. P„ i tu wyjaśniła się cała tragikomedia: 
p. Reinhold B. ze łzami w  oczach, odlepiając reszt­
ki przyprawionej brody, opowiedział o swoich pry 
watnych perypetiach i planach. Oczywiście nie spi­
sując nawet protokołu, zwolniono go niezwłocznie.

CZWARTEK, 16 CZERWCA 
Kraków (3I2‘8). 11*58: Sygnał, hejnał. 12‘10: P rze­

gląd prasy. 1270: Gramofon. 12‘40: Komunikat m e­
teorologiczny. 12‘45: Gramofon. 15- Komunikat go­
spodarczy. 15*10: Gramofon, 1S'30: Komunikat L. O. 

P. P  15*35: Gramofon. 16‘35: Dla żeglugi. 16‘40: 
„Nowe wydawnictwa" — Dr. Bar. 17: Koncert o- 
ciemmałych wychowanków państw. Instytutu głucho

niemych i ociemniałych (W arszaw a): oddestra ; B. 
Aksamirski j  E. Morga (fonbepiany); słowo wstępne 
— dyr. St. Łopatto. 18: Odczyt W. Husarskiego j>. t. 
„St, W yspiańki". 1870: Muzyka Lekka z „Pavillon“ 
(20 p. p.). 19*15. Rozmaitości. 19*35: Dziennik praso­
wy. 19*45: „Stary Kraków" — Dr. J. Dobrzycki: 
20: Koncert poświęcony życiu dziecka: Unicka, K.
Klein (fort.), K. Mcyerhold (kainp.). Schumann (sc© 
ny dziecięce). K. Meyerhold (piosenki), M. M usirg- 
ski, AL. ALedtncr, F. KonngoLd (baśnii muzyczne), M. 
Reger (pieśaii), Debuasy (kącik dziecięcy). 21*20: 
Słuchowisko: „Jego sobowtór". 21‘50: Dziennik pra­
sow y. 22: Muzyka taneczna. 22*40: Wiadomości spor 
towe. 22'50: Muzyka taneczna.

W a rw a v a  (1411*8). 1.1*58—16*40: p. Kraków. 16*40 
W śród książek. 17—18*20: p. Kraków. 18*20, Muzyka 
salonowa i taneczna. 19*15— 19'45: p. Kraków. 19*45: 
„Przysposobienie rolnicze". 20: Muyk lekka. Filhar­
monia warsz. (Konopasek, Ketełbey. Fischer). 21*20 
—23*30: p. Kraków.

Katowice (4087). 11*58—14: p. Kraków. 14 i 15_: Ko 
munikaty gospodarcze, 15*T0: Muzyka. 15*30— 17: p. 
Kraków. 17: Koncert skrzypc. prof. J. Cetnera. 17*35 
—19'35: p. Kraków. 19*45: Odcinek powieści. 20: p. 
W arszawa. 21**20—23*30: p. Kraków.

Lwów (380*7). 11*58—16*40: p. Kraków. 16*45: P. 
W arszawa. 17—18*20: p. Kraków. 18*20: p. W arsza­
wa. 17—18*20: p. Kraków. 18*20: P. W arszawa, 19: 

Felieton H. Górskiej i wyniki akcii ..Radio dzieciom" 
19'15—19 45: p. Kraków. 19*50: „O kilku wybitnych 
kobietach rumuńskich" — J. Osińska. 20*05- Arje i 
.pieśm: sofiści: J. Grossowa (fort.), Popowiczówna 
(sopr.). 21*20—23*30: p. Kraków.

Sztuttgard (360*6). 10: Koncert (Beetboyen. Weber? 
12. 13, 17, 22—24: Koncerty.

Rzym (441*2). 17*30: Śpiew. 20*45: Muzyka (Scar­
latti, Chopin.. Bizet).

P iags (488*6). 14*30. 21—23: Muzyka.
W iedeń (517*2). 12: O twarcie międzynarodowego 

św ięta muzycznego (H. Strauss, Schubert, mowy. 
12*30. 13*10. 15*30: Śpiew, muzyka 17: M iędzynaro­
dowy turniej śpiewu i skrzypiec (transmisja). 19*45: 
Pieśni Kroneggera (tenor I baryton). 20*50: Skecz 
Awercenki. 21: U roczysty koncert orkiestry symfo­
niczne;: Muzyka czeska, hiszpańska i francuska (dyr. 
O. Jeremias, R. Desormier, soliści).

m ordow anie Lusi Zarem brankl. 1 5 * *
R ozpraw ę wyznaczono w  Sądzie N ajwyższym  ! 

na dzień 21 lipę a br.
P rezes Sądu Najwyższego w yznaczył do sp ra- £ 

wy obrońcę z urzędu w  osobie adw okata Mieczy- i 
s ław a  E ltingera.

Akta sądu karnego w e L w ow ie zostały już do 
W arszaw y przesłane.

Tak więc sp raw a  ta , k tó ra  w yw ołała  ty le  spo­
rów  i roznam iętnienia, zostanie w  dniu 21 lipca 
rozstrzygnięta  w sposób definitywny.

Sylwester Matuska przed sadem
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Rek III. DOM I SZKOŁA Nr.10

Rozmyślania pedagogiczne
i:, W ychowanie staje się coraz ważniejszym 
Czynnikiem kulturalnym- Rozumie to dzCś nie- 
■tyiko nauka, uznając stopniowo pedagogikę za 
gałąź wiedzy, lecz i same społeczeństwa upa­
trują dziś w  wychowaniu klucz przyszłości. Co- 
•raz hardziej przeKonywująoem staje się powie­
dzenie: jakiem jest dzisiejsze wychowanie, jaka 
łL isiejsza szkoła.— taKą będzie najbliższa przy­
sz ło ść  naszego gloou. Sa nawet tacy — i to naj- 
.Jepsi współczesnej generacji, — którzy zupełnie 
jftio w ierzą w owe wszystkie konferencje gc- 
"ncwsKie, tozańsKię czy 1 nne. wodzone r.a pasku 
interesów  tych, czy owych potężnych trustów  
przem ysłowych, a za to sa głęboko przekona- 
■ni. że przyszłość świata zależy wyłącznie i je­
dynie <Hl odpowiedniego nastawienia wychowa* 
ula domowego i szkolnego i cała nadzieję po­
kładają w  pedagogice...

Ile w t©m racii? Rozważmy tylko przez 
chwiię, jak silnie związano są błędy naszej kui- 
niry z biedami wychc.wawczeml. P arę  przykła­
dów : nasz współczesny kodeks karny ze stra- 
(Szliwą. taik sfzuś powszechnie stosowaną karą 
śmierci.; c.zy jest skiu-tecznym środkiem prewen 
ięyjny m lub uzdrawiającym przegniłą moral­
ność? A jak bliskim jest jego pokrewieństwo 
z  wszechpotężnym do niedawna i dziś jeszcze 
środkiem pedagogicznym" — kijem ? Albo: 
niezdrowe współzawodnictwo w dziedzinie p rz e  
myslu i zbrojeń prowadzi kuburę ludzką pro­
sto w oichłań nowffl wojny: czy trudnoby w y ­
naleźć łączność tego zjawiska z przesadnie pie­
lęgnowanym do niedawna w szkołach i poza 
szkołą czynnikiem współzawodnictwa, jako 
rzekomo pobudzającym twóiczość ludzką? Al- 
tx>- czy azlsiojsza powierzenowność t. zw. in­
teligencji. spędzającej wolny czas w k:nie lub 
p rzy  biidżti. czytającej powieści kryminalne i 
ń ie  mającej zrozumienia dla kultury książki A  
nie jest w  związku z  dotychczasową szkołą, pro 
dukującą masy ćwierćinteligentów, legitymują­
cych swą inteligencję jedynie — papierem, t. j. 
bezwartośc;owem „świadectwem dojrzałości"? 
A czy dzisiejsza anemja, dzisiejszy brak wszel­
kiej Inicjatywy społeczej. dzisiejsze rozbicie we  
wnęirzne inteligencji wobec rozgrywających się 
w  jej oczach olbrzymich przemian w strukturze 
naszej kultury, wobec której stoi i musi stać 
Trawie biernie — czy nie lest to w związku z 
bezdusznie krótkowzrocznem nastawieniem do­

tychczasowej szkoły, zamykającej bramy przed 
lnrcząceirJ faiami życia i upatrującej ce! swćj w 
wyczerpaniu przepisanego materiału i wbiciu w 
głowę rnlod; feży odpowiedniego fiuatPuin t. zw. 
wiedzy?

Czy w reszcie przepełnione dziś więzienia ca­
łego św iata nie wsKazują na straszliwe spu­
stoszenia moralne które poczyniła wojna. Jako 
wychowawczyni naszego pokolenia i na zupeł­
ną bezskuteczność dotychczasowego wychowa­
nia domowego i szkolnego?

B-ezwąłpfenia! Łączność tych zjawisk z  dzie­
dziną wychowania istnieje. Ma kształtowanie się 
generacyj działa wychowanie decydująco: i db-, 

; mu i szkoły ! owo anonimowe: środowiska. Nie 
dziiw, że państwo współczesne stara się objąć 
w szystkie te czynniki wychowawcze sweim 
wpływem. Wychowanie jesi kluczem przyszło* 

| ścl państwa, społeczeństwa 1 jego kultury. Spo­
łeczeństwo za mało o tem wie. Publicystyka za 
mało zw raca uwagi na doniosłość problemu 
wychowania. A jest to dziś przecież problem 

i w y b  tnie polityczny (w prawdz^wem pierwot- 
i nęrrt znai:szeniu tego słowa) Czyby dz silniki nie 
{_ chciały poświęcać a,'tykułów wstępnych za­

miast Genewie lub giełdzie — sprawom wycho-

Nie istnieje właściwie pi oble.i,: „dziecko". 
Isnn je rączej pruciem: ..rodzice". Dziecso staje 

| się problemem dopiero dlatego, ponieważ jego 
; roazice albo nie rozumieją natury dziecka, albo 

też t -  co gorsza — nie rozumieją s'epie samych- 
Problem : „rodzice" ciąży na żyiciu dziecka — 

i o ile ci nie potrafią się doń zbliżyć i stanąć wo­
bec dziecka jako bczproblematyczw' przyjaciele 
i towarzysze. Pomyślm y tylko, jak często — 
dziś zwłaszcza, w czasie rozbicia rodziny — 
staje dziecko wobec zjawiska niezgody między 
rodzicami, jak często staje się świadkiem ich 
dziwnego zachowania s,ię wobec siebie i wobec 
innych; czy więc to was dziwi, że rodzice stają 
s ę  dlań problemem? Dzieje się to zwłaszcza 
w okresie przełomowym, kiedy dziecko k ry ty ­
czniej zaczyna spoglądać na otoczenie, kiery za­
czyna oceniać zjawiska życiowe i odpowiednio 
się wobec nich ustosunkowywać! Czy stuszne- 
m? są więc te dążenia pedagogiczne, które sta­
r a ją  się uwolnić dziecko od problemu: „rodzice

i rodzina"?, które więc chcą oddać dziecko od 
samego .prawie zarania życia, pod opiekę sjjpłe- 
czeństwa, państwa, zabierając je rodzicom i 
oddając do żłóbków- dziecińców i domów dzie­
cięcych? (Np. w  Rosji). Czy w tym kierunku 
zdąża wychowanie współczesne? Byłby to w 
każdym razie krok radykalny. Problrm : ,,.ro- 
dzłce" znikłby z życia dziecka. Czyby mu jed­
nak było z tem lepj.ej? I czy  zyskałaby na tern 
kultura ludzka? W  każdym raz/e — ubyłoby z  
niej wiele ciepta. Czy można wyobrazić sobie 
kulturę ludzką bez miłości macierzyńskiej?

P 'cb lem : „rodzice" wymaga innego rozwią­
zania- Mniej rewolucyjnego. Jest nicm stopnio­
we, konkretne uświadamianie pedagogiczne ro* 
dziców. Tylko ta erroga wydaje mi się racjonal­
ną i godną kultury ludzkiej. Nie wykluczenie 
rodziny, lecz reorganizacja rodziny i oparcie 
stosunku rodziców do dzieci na podstawach na­
ukowych- Poradnie wychowawcze, „szkoły ma 
fek“ popularyzacja wiedzy pedagogicznej pió­
rem i żywem słowem, współpraca szkoły z do­
mem — to drogi, wiodące ku temu cNowi.

• • •
Znow się kończy rok szkolny. Znów przycno- 

ćLzii najprzykrzejszy okres życia i pracy nau­
czyciela: ocena końcowa, klasyfikacja. Ifeżto 
,.nietsprawiiedliwości“ ! Ile „krzywdy"! Omylnym 
jest.nauczyicuel. Stojące mu do dyspozycji środki 
oceny i stopnie klasyfikacji są ograniczone. Stąd 
ow e ..niesprawiedliwości". Stąd urazy rodzi­
ców i dzieci. Koniec roku szkolnego rozdziela 
ciągle na nowo rodziców i szkołę właśnie tam. 
gdzie trzeba ich ipoiozjmienia najbardziej: w 
wypadkach trudnych, wątpliwych, gdzie chodzi 
o dziajd bądźto mniej zdolne,, niż inne., bąufcto 
mało zainteresowane samym ktepumkltem nauki, 
bądźto trudne do prowadzenia. Tw orzy się o- 
bóz rodziców tych aziecl, zw racający się ostro 
przeciw szkifle, która — staje się .wrogiem" 
Krótkowzroczna, skrajnie egoistyczna ocena sy­
tuacji. Nie dobro dziecka je9f tu na  względzie- 
Albowiem — jakże często potrzebnemby było 
dziecku utrwalenie źle nabytych wiadomości, 
by w przyszłości zyskać w nauce wiecel; albo 
zmiana kieiunku kształcenia, albo uświadomie­
nie: to. co się dzieje, jest naturalnem następ
stwem nieodpowiedniego postępowania w cią­
gu roku szkolnego. Nie. W  przeważnej ilości w y  
Tadków winną jest szkołą winien jest nauczy­
ciel Byle — osiągnąć p a p ie r :  świadectwo przej 
ścia- Bo: za w y d a n e  pieniądze („rok kosztuje") 
chce się w łaśnie mieć papier. Mama — ta papie 
rowa „inteligencja", wątpliwe — te papierowe

Z  literatury pedagogicznej
Je emlasz Frenkei: System pedagogiczny Hu­

gona Gaudiga, str. 75. Łódź 1932. Dom Książki 
Polskiej. Warszawa, Plac Trzech Krzyży 8.

Hugo Gaud‘g należy do czołowych pedago­
gów współczesności- Jego spuścizna pedagogi­
czna stanowi poważny dorobek myśli pedago­
gicznej, a idee jego w arte są .poznania. — A'j/or 
przedstawia w swym szkicu najważniejsze za­
sady systemu pedagogicznego Gaudiga oświe­
tlając je kry tyczne. Omawia więc Ideę osobo 
wości, którą Gaudig najsilniej podkreśla w dzie­
łach swych, widząc w mej najw yższy w ykła­
dnik indywidualności, a zarazem pryzm*t. w 
którym ogniskują się ideały społeczne": rozpa­
truje następnie życie szkolne, którego centrem 
wed.1-- G. jest praca, a Którego cechą jesr współ­
życie: na to tło rzuca autor szereg myśii o sto­
sunku ucznia d.o szkoły, o problemach dydak­
tycznych, o nauczycielu- o stosunku domu do 
szkoły, o nastawieniu szkoły wobec problemów 
politycznych, społecznych i kulturalnych; wre­
szcie następują refleksie autora, zarzucające 
Gaudigowi zbytnie nastawienie intelektualisty- 
czne. podnoszące fednak doniosłość ;ego idei 
dla pedagogiki praktycznej. — Praca pisana jest 
jasno i rzeczowo i powinna zainteresować rjie- 
tyikc pedagogów, lecz 1 sfery rodzicielskie.

ml.

B. B re tth o lz : W olna G m ina szko lna w  W ic- 
kersdorfle . p o d s ta w y  te o re ty cz n e  i szk ic  u s tro ­
ju, str. 31, Ł ódź >932, Dom  K siążki P o lsk ie] —  
W a rsz a w a , P la c  T rzech  K rz y ży  8,

Wyneken •— nazwisko kilkanaście tyt temu 
głośne w pedagogice, "bdstwiane przez mło­
dzież niemiecką i nieniemieoką. Wyneken pierw­
szy ze  stanowiska naukowego zająf się życiem 
i swoistym rytmem życia młodzieży i wysunął 
hasło sharmonizowania szkoły z tym ryimem. 
Próbą praktyczną była założona przezeń „gmi­
na szkolna" (Freie Schulgemeincie) w Wickers- 
dorfie w Turyngii- Autor wyłuszcza w niniej­
szym szkicu poglądy teoretyczne Wynekena. 
szkicuje rui ,h młodzieży niemieckie), przedsta­
wia wreszcie ohszemie ideę i organizację wol­
nej gminy szkolnei ograniczając się do rolii spra 
wozdawcy. Mało tu więc krytyki systemu W y­
nekena. jednego z bezsprzecznie najradykaJniej- 
szych pcn ięrńw  refoTmy szkolnej, którego my­
śli koniecznie wymagają naświetlenia krytycz­
nego

Pracę BretTmlza. p saną  z pietyzmem i zrozu­
mieniem. przystę-nie a rzeczowo przeczyta z 
korzyścią każdy pedagog- usóujacy zrozumfeć 
inkidzżeż. no * — młodzież sama mi

Rudolf T ąu b e n sch lag : R eform a S zk o ły  Ś re d ­
nie! O ł i t l n o t s T ^ l c c i i  s t r  100 Iłom K siążki P o l 
sklej. W a rsz a w a  1932.

Auior znany pisarz pedagogiczny, oświetla

jący kiytycznic w szeregu swych pism współ­
czesne dążenia reformatorskie w dziedzinie 
szkolnej, daje w niniejszej, głęboko przem yśla­
nej pracy oryginalny pomysł budowy szkoły 
średniej na podstawie idei: t. zw- globalizmu, t. j. 
Idei systematycznego nauczania jako drogi do 
syntetycznego ujmowania światy i życir „P er- 
wotną. podstawowa ży-ciotwórczą jest synteza, 
wtórną zaś anai-iza" — o-o eałcżftrle wszystkich 
rozważań autora- Z tego stanowiska wychodząc, 
rozpatruje autor konkretnie możliwości pirze- 
prowadz.ema globalizmu w riauczamu szkolnem, 
opierając się ną próbach globalnego nauczania, 
jakie daje Decroty w swym systemie ośrodków 
zainleresowań, podafcogńka niemiecka w t. zw 
Gśaarotnnf-arricht. pedagogika am erykańska w 
metodach prefektów czyli zamierzeń. oraz in­
nych pomniejszych. Połowę książki zajmują kon 
kretnje ujete oryginalne pomysły autora co do 
prog:amu i sposobu nauczania w zreformowa­
nej wedle globalizmu szkole średniej, mającej 
charakter półinternatowy — W ywody autora 
— jak zwykle — iasrie. rzeczowe, żywe i traf­
ne. Dyskusja z niemi możliwa i no/.ądana W ar­
to prace te przestudiować: rozszerza ona norv- 
’7ont pedagogiczny i pobudza do przemyślania 
teeo co jest i tego. coby bvć mogło- ml.

P u d o lf  Taubenschiag: Samorzad uczniowski
tyko czynnik wvchowan5a społecznego — Teo­
ria — praktyka — zalety — wady — wskaza-
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uprawn .1tha“-
Przyszłość przegięte uo porziE^lku ponad temi 

poplerow ani zdobyczami nasze) kułftyry. Inni
ItwUće bedtt je j portpzehod- mi.

fłfmlbiiniGfwo
CZASOPISMA.

ŻY CIE DZIECKA. — G zasaoism o poświęcone o- 
ehronie m acierzyństw a, opiece nad dziećmi i m ło­
dzieżą i życiu dziecKa. Bk I. 1932 Nr. 1. Kwiecień, 
nakł. Polsk K om itetu Opieki n. Dzieckiem W ar­
szaw a: P rzedszko la  w  Polsce, O poradnictw ie
pedogogieznem ; C entralny  In sty tu t w ychow ania 
t a  Bielanach, P oco  przyohodzę z dzieckiem do 
poradni, P ogadanka o  odżyw ianiu niem ow lęcia ii. 
W arszaw a, Jasne. 11, roozn. zł, 30-

„HUCH PEDAGOGICZNY" N r. 5: O pedagogicz- 
hem w ykształceniu  nauczycieli szkół średnich, 
D ziałalność sam orządu uczniow skiego w św ietle 
psychologjl, Z asady nauczania łącznego ii. K ra ­
ków, Rynek gł. 29/11 roczn. zł. 10.

ELTER N  UND KiND, czasopism o kv .artalnc , 
w ydaw ano pczez „Deutsch G esellschaft zu r Fdrde- 
rung  der hkuslichen erzlehung*. K ażdy zeszyt za­
w ie ra  rozp raw y  i szereg uw ag w ychow aw czych 
Z p rak ty k i tsw . E rziehungserfahrungen, rk rzyn- 
fcę zapytań  i • eceuzje książek ts G. Teubner, 
L ipsk, rocznie Mk. 4.

„D ZIFC K tf" Nr. 5: Tydzień Sieroty, Słońca i 
pow ietrza naszym dzieciom. Święto m atki, Cci ko­
lt nij letnich, Sen dziecka, O szkołę radosną, Co i 
jak  czytać dzieciom ii. — W auŁ aw u, Nowolipki 
80/15, loezuik  a!, 3,

„OGNIWO" Nr. ó: Nowa szkoła, P ro g ram y  o 
nowej szkoło, Nowy nauczyciel, R ola w i­
zy ta to ra  w  nowej szkole, L ek tu ra  naszych dziew­
cząt ii. W arszaw a, Chm ielna 49/3 rocznie zł. ii

X PEDAGOGlOZNEGu PIŚM IENNICTW A H E­
BRAJSKIEGO.

Związek nauczycielstw a palestyńskiego w ydaje 
dw utygodnik pt. „HED HACHINUOH" (Echo wy- 1 
know ania, A dres: Jerozolim a, Szchunat Rucna- 
mah, M erka» Ham orim ). W ychodząc tok  szósty, 
Zdołało to  pismo stanąć aa poziomie europejskim ,
* zajmując się zagadnieniam i w spółczesnej peda­
gogiki św iatow ej, inform uje nauczycielstw o pale­
styńskie o jej stan ie w  k ra jach  jej ro ikw itu , a za­
gran icę o próbach, czynionych przez pedagogikę 
|  elestyńsKa w  w szystkich typach szkolnictw a he­
brajskiego.

NARESZCIE 'WYSZŁO PEDAGOGICZNE CZA­
SOPISMO „TARBUTU" „OFAKIM". (Horyzonty ) 
(Trybuna dla sp raw  w ychow ania.) Wyd. „T arbut" 
W arszaw a 2a/III. Rok I. 2esz. 1. (maj 1932). Red.
Z Zohar. — A rt. wstępny. O wychowaniu. F roe- 
beł. P rog ram y  hebr. Młodzież kry tykująca. N au­
czyciel w  sam orządzie uczniowskim , K ongres psy­
chotechniczny w  Moskwie. K eren Kajem et ii. O- 
m ówienle czasopism , bihljografja.

O pewnych zagadnieniach 'wychowania naro ­
dowego inform uje od czasu  do czasu tygodnik li­
teracko- społeczny „Zeram im " (P rądy , Wilno, 
S łow ackiego 22/9). S. 8.

ula, str. 135. Dom KMązki Poisjdoj. Warszawa, 
Plac Trzech Krzyży 8, 1932,

Samorząd m łodreży  w  ramach szkoły — to 
tem a1 licznych prac, dyskusyj i ankiet, które 
pojawiły się ostatnio u nas i zagranica- W  sa­
morządzie młodzieży bowiem widzi współcze­
sna pedagogika w ażny środek społecznego I o- 
bywatelskiego w ychow ywania młodzieży. Au­
tor niniejszej pracy bada problem samorządu 
od szeregu lat i ogłosił już kilka ważnych prac 
na ten temat. Tutaj zbiera niejako najważniej­
sze, z probTmem tym związane poglądy i daje 
lyntetyczn© jego ujęcie. Obrazuje więc szkico­
wo dzfcie samorządu zagranica i w Polsce; roz 
w aża isłotę samorządu oraz ideę racjonalnego 
samorządu szkolnego, wyhiszcza jego zadania, 
charakteryzuje stosunek młodzieży do nauczy­
cielstwa i rcidziców i przytacza głosy w szyst­
kich trzech czynników, naświetlając wszystko 
krytycznie. Zadaniem ksisążki jest wedle sa­
mego autora — pobui.zenie czytelnika do sa­
modzielnej s twórczej prący myślowej, pro w? 
tfzącei do ustalenia poglądów na ważny wycho­
w awczy ten problem". To zadanie książka speł- 
Ifta w zupełności. Książką wysoce wartościowa- 
Móra powinni czytać wszyscy: i nauczyciele i 
ló d zce  i młodzież. Korzyść może być wielka: 
T**!izac;a zaw artych w nie; idei. ml.

'/, NOWYCH CZASOPISM DLA DZIECI I MŁO­
DZIEŻY.

lTOtNl, w yw odzący w  W arszaw ie pod redukcją 
J. W arszaw iaka jesl dobrym, hebrajskim  tygodni­
kiem dla uzicci i młodzieży. Ilon i w ypełnia dot­
kliw ą lukę, k tó rą  zapełniały  daw niej Kocimi). Ren 
kochab, Szibalim i K ore Katan. Obok Itonenu, g;s- 
zetki dla dzieci, wychodzącej w Palestynie, jest 

j to n arazie  w Polsce jedyne hebrajsk ie czasopi 
smo dla młodzieży, czytającej po hebrajsku. Go­
dne ono jest poparcia młodzieży żydowskiej. 
(Red. K arm elicka 11/12, adm.: Sz. Cukier, Nowo­
lipki 2G, w  W arszaw ie).

TYGODNIK MŁODYCH, czasopism o ilustrow a- j 
l e  dla młodzieży żydow skiej, wychodzi w W ar- 1 
szaw ie (T w arda 24 m. 3) pod redakcja Lenema 
r.a. P ism o to redagow ane jest przez młodzież [ 
szkół średnich Dotąd ukazało się kilka num erów, 
k tóre p rzedstaw iają  się bardzo zajmująco. T ygo­
dnik Młodych zaw iera  działy: w stępny, treśc i pe­
dagogicznej, zbnska i zdalcka, dział nowelek z 
życia szkolnego, radjow y, poczty, zagadek, rebu­
sów i sportu . Również i ono zasługuje na rozpo­
wszechnienie w śród  żydow skiej młodzieży.

KUŹNIA MŁODYCH. P ra w ie  jednocześnie uka­
zało się w  W arszaw ie, (Zamek królew ski, Skrzy­
dło boczne) nowe pism o młodzieży po lsk iej dla 
młodzieży. To samu, co Tygodnik Młodych. I tam ­
to jest takiem  pismem. K uźnia Młodych jest w p ra ­
wdzie rozm iarów  większych, jest jednak miesięcz­
nikiem, a rozchodzi się po w szystkich gim nazjach 
całego Państw a. Ze w zględu na dobrą treść i po­
ziom jest ono rów nież zalecenia godne

„NASZA JU TRZENKA". Ilustrow any m iesię­
cznik dla dzieci i młodzieży żydowskiej, w  języ- J 
ku polskim. (Red. i adm. Lw ów  ul. Jan o w sk a  26). j 
h ism o to  w ydaw ane je st rok IX-ty s ta rann ie  i w  
sposób dostosow any do psychiki i potrzeb dziec­
ka żydowskiego. Porusza ono różne zagadnienia i 
sp raw y  bieżące z całego św iata, uw zględniając w  
szerokiej m ierze sp raw y  żydow skie i polskie.

S. S.
„NASZA SZKOŁA": G azetka Gimnazjum Żydo­

w skiego w K rakow ie (nr. czerwcowy).
W części hebrajsk ie j: .W ycnowanie relig ijne w 

naszej szkole" (Medan); „M akabjada w E rec ' (Ko- 
n is); „Keren Kaj*m et“ (Horn); „Lag Baom cr" 
(Landau N.).

W części polskiej: „Dookoła reform y szkolnej" 
(Nussbaum ); „O sam orządzie szkolnym " (Hollńn- 
der); „O żegludze pow ietrznej" (W arszaw ski); 
„Sam oloty na lekcji" (Salomon)- „Mój stosunek do 
szkoły"; ..Ranek w iosenny uczenicy" (Stockówna); 
„W śród kolegów  łódzkich" (Lipschiitz); „Rozmy-

„NOWY_ DZIENNIK" rlątek  17- VI. 1932

K raków , 10 czerwca.
Jak  już pokrótce donieśliśm y, obradow ała w 

K rakow ie w  ubiegłą niedzielę, licznie obesłana 
VI-ta K onferencja Turbutu dla zaeli. M ałopolski i 
Śląska. K onferencję zagai] przewodniczący Komi­
tetu Okręgow ego tow. prof. Szmulcwdcz, k tóry  w 
krótkich słow ach przedstaw ił działalnuść T arbu- 
lu za osta tn ie 2 la ta, podkreśla jąc ciężkie w arun 
ki m aterja lne w  jakich p raca  ta  się Odbywała. Rc- 
fe ien t podkreśla n iestrudzoną i ow ocną p t„cę  p re ­
zesa T arbutu , posła D ra Thona, k tórego  s ta ra - I 
riiem udzielono osta tn io  p raw a publiczności dla i 
kilku gim nazjów  T arbutu. Imieniem Konferencji 
przew odniczący p rzesy ła P rezesow i P osłow i D ro ­
w i Thonow i najserdeczniejsze życzenia rychłego 
pow rotu  do zdrow ia. Tow. Szmulewicz w spom ina 
ow ocną pracę byłego sek re tarza  T arbutu , tow. 
S ilberringa, k tóry  w przeciągu 6-ciu la t sum ien­
ni) i z poświęceniem prow adził se k re ta r ja t T ar 
butu W yraża rów nież uznanie obecnemu sekr 
tow. L. Mandlowi za jego niezm ordow aną pracę.

Następnie w ybrano prez jd jum  w następującym  , 
składzie: Dr. B lattberg, Dr. Terło, Ch. Ickowt.cz j 
(Nowy Targ). Jako  sek re tarzy : M. W eissberg
(Cieszyn) i Korn (W ieliczka).

Po w yborze komisji perm anencyjnej w tta li i 
zjazd imieniem Org. sjońskiej p. S. W alkow ski, 
llitacbdu t Dr. T erło , Kadim ah Borg. Odczytano 
listy  pow italne i telegram y od posła D ra Thona, 
K. C. T a”butu we W arszaw ie, T arbu tu  we Lw o­
wie, Św iatow ego Zw iązku Ogólnych Sjonistów, 
Zw iązku Nauczycieli H ebrajskich w W arszaw ie, 
Naczelnego k ierow nictw a H aszom er H aceir we 
I. wowie, poczem tow. Mandel złożył obszerne 
spraw ozdanie z działalności Kom itetu O kręgow e­
go o raz spraw ozdanie kasowe.

Po ukończeniu refera tów  rozw inęła się na w y- , 
si kim poziomie sto jąca dyskusja, w  k tó rej b rali 
udział Lederm ann (Łańcut). Blumenfeld (Dębica), 
Dr. Stendig (K raków ), Dr. Katz (K raków ) i in.

Na popoludniowem posiedzeniu w ygłosili relte 
i i  ty nt. „Problem y w ychow ania hebrajskiego" 
prof. N. Rubinstein, który om aw iał csle 1 zadania
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siania m ięu/.ymniuryeznc" (Selmid); „ P o z d r o w i  
me" (O. F igner); „Czytelnie!\vo młodzieży" (Mifa- 
Jew i; „1’uż.yIcczna książka ' „l)o m alek", „B yl- 
Łym szczęśliw y" (w io sz e ); „Czerwiec d z ia ła 1; 
„P rzyjdź kolunjo" (C runfęhlH  „P oranek  P iL ud- 
skiogo"; ,.Z w ieczoru M ickiew icza' |R osenb)um ); 
..Pam iętajm y o sierocie1. K arykatu ry  jubilatów * 
szkolne, rozryw ki, kom unikaty i odpowiedzi re  ■ 
(akc ji O piekunow ie Dr. Stendig (cz. po lsha), 
I'rof. Szmulewicz (ez. liebrajska).

KSIĄŻKI.
LEOPOLD BLAUSTFIN: O OCENIE SAMEGO 

S IEB IE  W  W IEKU MŁODZIEŃCZYM, POZNAŃ, 
1931. POZNAŃSKIE TOW. PSYCHOLOGICZNE,, 
str. 30. Bardzo ciekaw a analiza poczucia w łasnej,1 
v ,artośei we w ieku młodzieńczym, przeprowadzo-! 
na na podstaw ie m aterja iu  ankietow ego zebrane­
go od młodzieży gim nazjalnej. W arto  ezytuć!

DR. JÓ Z E F  W Ą SO W IJZ. j a k  P O W ST A JF  
GEOGRAFICZNA I.1APĄ SZKÓŁNA. 11 ilustra- 
ry j i 17 tablic. Książnica- A tlas, 1932, s tr . 36. Rze* 
czowy szkic o pow staw an iu  mapy. zł. 2,30.

BIBLJOTECZKA ANGIELSKI) NR. 1. W ELLS? 
THE COUNTRY OF THE B LIN P AND OTHEB. 
STORiES, oprać. K reusler i Stamm, przedm ów * 
R. Dyboskiego, Książnica- A tlas, 1932, zł. 4,40.

MICHAŁ FRIED LA END ER: DZIECI I DORO­
ŚLI, DOM KSLĄŻK; PO LSK IEJ, W ARSZAW A, 
PŁAC TRZECH KRZYŻY, str. 27, zl. 1,20. P s y ­
chologiczne podłoże zagadnienia, zagadnienie au- 
toryietu . Z asady postępow ania dorosłych wobeo, 
dzieci.

OLADYS LOYE ANDERSON: CICHE CZYTA­
N IE  W  ŚW IETLE BADAŃ PSYCHOLOGICZ 
NYCH I PEDAGOGICZNYCH —  z przedm ow ą H. 
R adlińskiej i P. Boyeta, tł. H. D obrow olska, str. 
182, „N asza K sięgarn ia" W arszaw a 1932. Z treści? 
B adania nad czytaniem  w szkole. N aw yknienia 
czytelnika. Jak  uczyć czytania. Testy cichego czy­
tania. S tosow anie testów . B ihljografja.

ZAM IERZENIA DZIEOIĘCE. — P róby rea liza- 
| cji w szkole ćwiczeń państ. Sem inarjum  Naucz. im. 
i O rzeszkowej w  W arszaw ie, str. 110, „N asza Księ- 
j garn ia" W arszaw a 1932. Ciekawe fragm enty  pra** 

cy z ewicz.entówki przy stosow aniu metody p ro ­
jektów.

J . W Ł. DAWID: O DUSZY NAUCZYCIEL­
STWA. Wyd. III, str. 40, „Nasza K sięgarnia", 
W arszaw a, 1932. Nowe w ydanie znakom itej sz la­
chetnej pracy w ielkiego pedagoga

* • b
K orespondencje: „Dom i Szkolą" K raków , ul. 

S tarow iślna 29/1V. W  ciągu °eryj: Dr. Friedlitn-
der, R abka, „Lim ba".

iłII

i \ ' ychow ania hebrajskiego, 1 prof. Szmulewicz, 
k tó ry  podał szereg praktycznych w niosków  i In­
si rukcyj dla nauczycieli i zarządów  szkol h eb ra j­
skich. N a tem at; „Młodzież a T arbu t" referow ali 
tow. S inger i Majus, om aw iając pracę ku ltu ra lno- 
hebrajską w organizacjach młodzieży.

N astępnie tow. dr. B lattberg  om ów ił cele i za­
dania Św iatow ego Zw iązku K abraistów  podkre­
ślając znaczenie akcji Sola 1 K eren H atarbu t, 
przez ten Związek proklam ow anej.

Po dyskusji nad powyższymi referatam i, refe­
row ał tow. Mandel nt. „N asza p raca  w przyszło­
ści" przedkładając rów nocześnie szereg  w nios­
ków uchw alonych na Kom isji P erm at encyjnej, 
które też po krótkiej dyskusji zostały  przyjęte.

N a w niosek Komisji P em an en cy in e j Kouferen- 
r ja  w ybra ła  przez aklam ację

NOWE W ŁADZE 
organizacji w  następującym  skłaazie: prezes o r­
ganizacji „T arbut" - poseł dr. Ozjasz Thon, przew . 
Kom. Okr. — prok M. Szmulewicz, sekr. — tov». 
'Iandel, jako członkowie: Dr. B lattberg. Sz. Wal- 
kew ski, prof. H ornów na, Dr. Lów, prof. K w ittner, 
Dr. Stendig, Dr. B. K atz, Dr. Pfeffer, prof. MtiH- 
ztcln, prof. Rubinstein, Dr. Silberpfenig, Izak 
Siern, J. Majus, W olf Reissm ann. M Hecht, S. Ro- 
scnblum, F. Laufer, K eller (Bielsko), Ickow ici 
(Nowy T arg ), Goldberg (Król. H uta), W eissLcłg 
(Cieszyn), W einberg (Tarnów ).

Na wniosek Komisji Perm anencyjnej K onferen­
cja udzieliła absolutorjum  ustępującem u W ydzia­
łowi i w y raz iła  uznanie i podziękow anie przew. 
prof. Szmulewiczowi za jego owocną i pełną po­
święcenia pracy o raz sek re tarzow i tow. M andlo­
wi za niestrudzoną i sum ienną działalność spe­
cjalnie w  zw iąaku z akcją książki hebrajskiej.

P rzew . Zjazdu dr. B lattberg  po uchw aleniu re- 
zolucyj zam knął uroczyście Zjazd, dziękując dele­
gatom  za liczny udział w Konferencji i w y raża­
jąc nadzieję, że now o-w ybrany Kom. O kr p o sta ra  
się uchw ały Zjazdu zrealizow ać. Odśpiewaniem  
H atikw y został Zjazd VI w śród  w zniosłego na- 
stz oji1 zam knięty. •

VI, Konferencja Tarbutu
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Blurc 'uaiestn.riSl 
w Krakowie

p o w o ł a n e  d o  l y t i f e
Jak  się dowiadujem y, dzięki energicznej a- 

kcji Egzekutywy Organizacji Sjońskiej w 
Krakowie reaktyw ow ano Biuro Palestyńskie.

Biuro Palestyńskie, które przez szereg lat 
rozw ijało w Krakowie żywę działalność, zo­
stało w r. 1926 zlikwidowane. Obecnie, w 
z w i tk u  ze wzmożony a liją  i wielkiem  zain­
teresowaniem  się tu rystyk? do Palestyny, re ­
aktyw ow anie w Krakowie Biura Palestyńskie 
go okazało się koniecznem. Po wytężonej a- 
kcji ze strony Egzekutywy Organizacji S joń­
skiej w Krakowie, zostało Biuro Palestyńskie 
W Krakowie przez Egzekutywę Organizacji 
Sjońskiej w Jerozolimie reaktywowane.

0 ne5daj odbyła się w tej sprawie konferen­
cja z udziałem sekretarza generalnego w y­
działu emigracyjnego Egzekutywy jerozolim ­
skiej p. B arlasa i kierow nika Centralnego Sjo- 
nislycznego W ydziału Palestyńskiego p. Sza- 
fara, na której omówiono całoKształt pracy 
kom isji palestyńskiej w Krakowie, która fun- 
gować będzie też jako kom isja kw alifikacyj­
na dla wszystkich kalegoryj em igrantów  do 
Palestyny. Ukonstytuowanie się B iura Pales­
tyńskiego w Krakowie nastąpi w najbliższych 
dniach.

Egzamin wstępny 
H f i b M j s k i f l g e  S e m i r t c r j u m  

H a u c z y c i ^ i s u r a g o  
w e  L w o w ie

Istniejące we Lwowie od szeregu lat pryw. 
Sem inarjum  Koedukacyjne z jęz. naucz, he- 
nra jsk im  dla naucz, rek i jęz. hebrajskiego Żyd. 
łow. Kursów Semin. zaw iadam ia, że egzam i­

ny wstępne odbędą się dnia 25 czerwca i 28 
sierpnia rb. Program  wym agań przy egzam i­
nie wstępnym  w ysyła D yrekcja na żądanie. 
Egzar .m y tegoroczne odbędą się we wszyst­
kich kursach od I-go do IV go włącznie. Do­
kum enty  potrzebne są: Metryka Ostatnie świa 
dectwo szkolne. Życiory po hebr. Świad. le­
karza. Adres: Sem inarjum  hebr. z list. Dyr. 
Rothm ana, Lwów, Skr. poczt. 272.

7niźksr cen* chieDa
Wobec zniżki ceny mąki żytniej’ jasnej, pytlo- 

*\Miej obniżył M agistrat w  porzum ieniu z C echa­
mi p iekarzy  cenę Chleba żytniego, jasnego  o 1 
g rosz  na 1 kilogram ie. Od dnia 16 bm. cena 1 kg. 
cnleba żyiniego jasnego  z 65-proc. przem iału  w y­
nosi 47 groszy. Chleb ciemny t  zv m oraw ski, i 
bulki wodne be* zmiany. W inni pobierania ten  
wyższych k aran i będą w edle obow iązujących p rze 
pisow.

 u8o-----
— DZIiś NOCNY DYŻUR A PTEK  Rynek A—B 

’4E, ul. Łobzow ska 6. G rzegórzecka 9, D ługa 4, K ra  
kow ska 19 i plac Zgody 18.

—  OSOBISTE. S tarosta  grodzki p. P io tr  Ma- 
łaszyńsk i pow rócił z u rlopu  wypoczynkowego i 
objął urzędow anie.

— PO SIED ZEN IE LOKALNEJ KOM ISJI SZE- 
K LO W EJ odbędzie się dziś we czw artek  o godz. 
8-ej wiecz. w  lokalu  ŻFN. Zielona 10. Referenci 
o rganizacy j proszeni są  o niezawodne przybycie.

• KTO SIĘ NIM Z A O PIEK U JE? Obok kam ie­
nicy przy ul. D ietlow skiej 38 sto i od kilku mie­
sięcy ślepy żydow ski żebrak, Człowiek ten od 
p aru  dni nocuje rów nież na tern mlelscu na u li­
cy, bo niem a pieniędzy na kw ate rę  i nie m a się 
gdzie podziać. Pochodni on z Bochni i nazyw i się 
Szyja Braun. Liczy la t trzydzieści kilka. Dawniej 
był kupcem, obecnie w skutek zupełnego ociem­
nienia zdany jest na ła skę  ludzką Nie ma ż a ­
dnej rodziny i n ikt się nim nie opiekuje. P rzed

Kto spowodował katastrofę kolejową 
na dworcu krakowskim?

(rg) W czoraj toczj la się w .dalszym ciągu przed 
trybunałem Sądu okręgowego karnego w Krako­
wie rozprawa przeciw Dudzie i tow.. oskarżonym 
o spowodowanie katastrofy kolejowej, przez zderzę 
nie sie dwóch pojlągów po spieszmy cli na dworcu 
przetokowym w Krakowie.

P  idczas wczorajszej Tozprawy przesunął sie 
szereg świadków, rekrutujących się z funkcjonałiu 
szy  kolejowych, którzy nocy krytycznej pełnili 
służbę na stacji w  Krakowie. Świadkowie oi szcze­
gółowi) przedstawiali przebieg katastrofy.

Świadek Woźniak, kontrelor zwrotniczych, który 
w ostatniej chwili, wadząc naójeddżaące na tym sa­
mym ,orze, z przeciwnych kierunków, dwa pociąg1, 
daw ał rozpaczliwe sygnały, chcąc zapobiec kata­

strofie, przedstaw ił; wczoraj szczegółowo przebieg 
wypadku. Świadek zilustrował równie?, sytuację, ja ­
ka była w ruchu pociągów przed zderzeniem :;a 
dworcu przetokowym.

Inni świadkowie zeznawali na okoliczności, zwi;. 
zane z techniką ruchu kolejowego. Świadków e 
skreślili sytuację, jaka wynikła, naskuitek puszczenia 
pociągu pospiesznego, oukareszaońskiógo, nr. . 304, 
na te ; II. przy ró wnoczesnem puszczeniu tym .c- 
rem  pociągu pospiesznego, warszawskiego, nr, S, cc 
jak wiadomo, spowodowało katastrofę.

Na pytanie prokuratora i obrony świadkowie w y­
jaśniali funkcje, jakie pełnili poszczególni oskarżeni 
podczas nocy krytycznej. W  aniu dzisiejszym  -oz-
praw a toczyć się będzie w dalszym ciągu.

kilku dniam i skradziono  mu płaszcz Biedny śle­
piec napił się jodyny, ale ku sw em u — jak  po- 
\\ iada u trap ien iu  — został od ratow any  na pogo­
towiu. Możeby k tó reś z licznych żydow skich to ­
w arzy stw  filan tropijnych zajęło  się tym  nieszczę­
śliw ym  człowiekiem , ażeby zapew nić mu przy­
najm niej nocleg.

— SEKCJA 3 A N II  ARNA RADY MIEJSKIEJ od­
była posiedzenie pod przewodnictwem radcy d ia 
Korolewicza, w obecności w iceprezydenta dra Ko­
rneckiego. Sekcja przyjęta do wiadomości w yjaśnie­
nie Magistratu u dnu śnię do porządku i czystości na 
ulicach, placach i w parkach miejskich, oświadcza­
jąc sie za powiększeniem liczby kosizyków na od­
padki w mchliwycn pun-ktacn moastu Sekcja c- 
świadczyła sie za udzieleniem koncesji na nową ap­
tekę przy uJ. Kazimierza Wielkiego i przyjęła do 
wiadomości sprawozdanie o stanie cnorót zakaź­
nych i akcji szczepień ochronnych. Po dłuższej dys­
kusji Sekcja oświadczyła się za przeprow adzenie1"! 
odszczmzeni miasta środkiem chemicznym w m;c- 
snącu wrześniu br

— ZA  MU. łlĘ C IE  KOMUNIKACJI P IE S Z E J I 
KOŁOW EJ. M agistrat zarządził aż do odw ołania 
zam knięcie kom unikacji pieszo;’ i kołow ej na no ­
wo ..budującej się części ul. Na Stawach n a ,p rze­
strzen i od ul. L elew ela do ul. Y łoczków

_  KOMITET W OJEW ÓDZKI LO PP. w  KRA­
KOW IE podaje do w iadom ości, że trag iczny  w y­
padek low&cży sniubtotu A eroklubu krakow skiego  
jn l.i m iał m iejsce W niedzielę 12  bm. n ie  pozosta­
w ał Zacnym a .  jąsuu z lotam i pzopaganaow c 
m Tygód*aa L o to ilcego  L o P P . w  K iakow ie a 
w  szczególności z hitam i pasażersk  cmi, a był 
tylko lotem  w ykonanym  w ram ach A eroklubu 
krakow skiego. Równocześnie podaje do w iadom o­
ści, że loty propagandow e LO PP. w tym dniu 
o m y ły  się ty lko ha sam olotach kom unikacyjnych 
Polskich L in .j Jcotniczycb .L ot-' w  K rakow ie.

— W STRZYM ANIE RUCHU AUTOBDSU M IEJ 
SKIEGO D yrekcja krakow sk iej m iejskiej kolei 
elektrycznej zaw iadam ia, że z dniem dzisiejszym  
rucb autobusu m iejskiego na linji .,h o te l K rakow ­
sk i—B ronow ice M ałe” będzie w strzym any.

-— SPĘD I CENY KONI na ta rg u  w  K rakow ie 
przy  ul. Zabłocic. Ogółem spędzono 168 koni i 
płacono za sztukę: za konie pojazdow e od 250 - 
550 zł, za konie pociągow e leksie  od 150—450 zł, 
za kónie rz tżne od 15 -80 zł. Ze spędzonych kont 
sprzedano na rzeź m iejscow ą 8 sztuk. Ceny nieco 
n>ższe aniżeli ta rg u  poprzedniego. Popyt słabszy. 
Tendencja zniżkowa.

— ULOTKI KOMUNISTYCZNE. Z okazji D nta 
Matki i socjalistycznego „Dnia K obiety1' kom uni­
ści rozrzucili w  K rakow ie u lotki ag itacy jne i pod 
nurzające. Policja dokonała w  zw iązku z ko lpor­
tow aniem  tych c acZw szereg aresztow ań. N azw i­
ska aresztow anych trzym ane są w  tajem nicy ze 
w zględu na toczące się śledztwo.

— SAMOBÓJSTWO NA KOPCU KRaKUSA. 
M a rjl B aniow a (la t 28) to n a  sie rżan ta, ta rg n ę ­
ła  na sw e życie w ypijając w iększą ilość ♦rające­
go płynu L ekarz  w ojskow y, w ezw any ao despe- 
ra tk i na fo rt w ojskow y na kopcu K rakusa  s tw ie r­
dził śmierć. P rzyczyną rozpaczliw ego kroku  cho­
roba nerw ow a.

— HANDLARZ DYWANÓW Georgu Cn Kir. z Rj - 
munji został aresztow any za sp rz“niew ierzcnie to
waru na szkoaę Józefa Sucheckiego z Łodzi. Cosija 
pr-b-ał towaru na kwotę 250 zł. i nie uiścił należy i- 
Soi.

— ROW ERY DO ODEBRANIA. Na K om isarja- 
cii I-szym przy  ul. S tarow iślnej 1. 13 znajduje się  
kilka row erów , ram  do row erów  o raz  w iększa 
ilość różnych części row erow ych. P rzedm ioty  te  
zakw estjonow ano z posiadania notorycznych zło­
dziei i paserów . U prasza  się poszkodowanych, 
którym  ski adzione zostały  row ery, by v godzi­
no ch urzędowych zgłaszali się w  K om isarJacie ce-

i lem rozpoznania.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NU8SBAUM, DIETLA 4 5

  pLj-----
-  ZĘbY WOLNE OD KAMIENIA NAZEBNEGO!

KaJodont jest Jedyną pastą w  Polsce, zawierającą 
Sutóorioii.oleat Di a Braewiilicha. najskuteczniejszy 
środek pnz-eoiw kamieniowi nazębmemu. Kałodont, 
tw arda szczoteczka, staranne czyszczenie zębów 
tafcżf od wewnęirzn.ei strony — oto śro&ki do zwal- 
Eziania kamienia nazębsieso. 1508kr

KOMUNIKATY
— BNEJ SJON, Siradom 15/J p, of. W  Liedzie- 

lę 19 bm. wycieczka autem dc Lanckorony. Zgło­
szenia przyjmuje sek.etarjat codziennie od godz.
8-.mej wiecz.

o - —
TU R N IEJ TENNISOW Y SZKÓŁ yREDlIICH.

Dnia 14 bm. rozpoczął się turniej tennisewy o 
mistrzostwo krakowskich szkół średnich i równo­
rzędnych, zorganizowany przez Koło Sportowe 
Gimnazjum VI na własnym korcie w parku miej­
skim na Krzemionkach. W pie^y szycj rozgryw­
kach wyróżnili się Muśsil i Jodko, którzy bez 
trudu pokonują swych przeci .rnikow oraz ambi­
tnie grający Haber,'Bhjrach, w a’ szlaK i Ryaei. 

.................................. /.fco —
— KDi .O SPORTOW E „W1ZCT. W p is / do -e&cf 

pływackiej pi-zyjm-aie slfe w  losńJif WAza, F 'or'auska 
L 28. 1. r_ w  pomlędżjafkh Czwartki od 20 uo 21 i 
w so-boty od 4—6. Kurs dla początkujących rozpo­
czyna się w najbliższy cii diri-aCh.

 ofto——
— KOIiONJA AKADEMICKA W  PORONfITE.

29 bm. mija lennin zgłoszeń na koionję „Ogm-.ka" 
W Poroninie. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat 
Przemyska 3 codziennie z wyjątkiem sobót i nie- 

1 dziel od godz. S—£ wieczór.

i ■
NAJLEPSZE 2RODŁO

j Posterunkow y (do- ofiary nieszczęśliwe©* wypad- 
1 ku): Gzy doznał pan ciężic.eh obra>ęft?

— Nie wiem jeszcze. Nie prze czy ta tern J e lc z e  ga­
zety...

OUI PRO QUG UŚW ADCMIENM
Mama: — Kochane wziecko, przykro mi — ale za­

raz już będziesz miała 18 lat — chciałam więc w 
sprawie uświadomienia seksualnego — — —

— Proszę cię bardzo, marne co właściwie cbcU- 
laś w iedzieć?

w  t a k ic h  w a r u n k a c h  n ig d y  i
Pew ien kuąjgc ubezpieczył się na wypadek śm-:-i 

ci. Oczywiście z wyraźną klauzulą dolarową. W 
dzisiejszych jednak czasach ograniczeń dewizowych 
kupiec ciekawy był:

— Jakże to właściwie będzie? Gdybym, bron 
Boże, ifm&rl. żona m o a  otrzyma prem-ję w dolarach 
złotych?

— Nie, otrzym a równowartość dolarów w zło­
tych, po urzędowym kursie.

— Coooo? — woła kupiec wściekły — i Dar po­
puszcza, że w takich warunkach mógłbym um rzeć?

NAGA RZECZYWISTOŚĆ
— Tw oje w łosy są. lak bajka, mówi młody żon- 

koś do połowicy.
—A twój© w łosy — odpowiada, młoda lot* —.są  

jak olę t  rzeczywistość.
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GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 15. 6. 1932. Akcje w  zastoju. D olar bez 

zmiany.
Zebranie giełdow e przeszło pod znakiem p r a ­

w ie zupełnego b raku  zapotrzebow ania. Ruch pa­
now ał ospały. Usposobienie bez ochoty. Do noto­
wania papierami oficjalni© kotowanemi nie do­
szło.

Na pogiełdziu zain teresow anie żywsze dla p a ­
p ierów  procentow ych. W iększych obrotów  do­
konano 3-proc. Pożyczką B udow laną po kursie  
34.50 bez zm iany i 4-proc. Preao. Pożyczką dola­
row ą 47.30— 47.50 nieco słabiej.

W alu t/ i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rym ku w alutow ym  w  obrotach pryw atnych 

i międzybankowych szczególniejszych zm ian nie 
zanotow ano. U sposobienie spokojne. Podaż, między 
bankam i dostateczna. W K rakow ie do lar gotów ku 
w y 8 38—8.90, czeki bankowo 8.886- -8.91. K ursa 
o ijen tacy jne: F un t sz terłing  32.70—32.90. F ran k  
szw ajcarsk i 173.75—174.25. M arka niem iecka 210.50 
— 212.

GIEŁD \  WARSZAWSKA 
W arszawo, 15. 6 PA T Akcje: Bank P olsk i 70, 

W arsz. Tow. Cukr. 17, L ilpop 10 i pół utrzym ana. 
P ożyczki: 4-proc. inwest. se ry jna  94 i pół, 4-prop. 
do larow a 47 i jedna czw., 7-proc. stabilizacyjna 
44, 43 i pół. 43 i trzy  czw., 10-proc. kolejow a 101. 
L isty  zasl. BUK. bez zmiany.

tDwi*j. Befgja 124 S0, 124.61, 124.99, Londyn 
82.65, 32.62, 32.80, 32.48, Nowy Jork  8.916 8.936, 
8.896, telegr. 8.921. 8.9 ii.  8.901, P ary ż  35.06, 3515,
34.97, Szw ajcai ja  171, 17i4.43, 174.57, W łochy 45 74,
45.97, 45.51, B erlin  p ryw . 2 1 1 .10, europejskie 
słabsze.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska g iełda zbożowa z dnia 15. 6. l t a l  

Ceny transakcyjne: pszenica 15 ton 24, ceuy orjeo- 
tacyjne: żyto -23  i  pół, pszenica 24—25, m ąka 
•y tn ia  65-proc. 37—38, pszenna 65-proc. 40—42, o- 
tręby  żytnie 14— 14 i jedna ctw ., pszenne 12 i je ­
dna czw. do 13 i jedna czw., g rube 13 t pół do 
14 i pół. Ogólne Usposobienie niejednolite.

GIEŁDA 7URYCHSKA  
Z u rj cn, 15. 6 PAT. P a ry ż  20.17 ł  Jedna ósma, 

Londy n 18.79, Nowy Jo rk  5.13 i  jedna ósm a, Bel- 
gja 71.45, W łochy 26.28, B erlin  121.40, P ra g a  15.21 
.W arszaw a 57.50, B ukareszt 3.06.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 15. 6 PAT. W aluty  i dewizy: Berlin

158.10-169.10, Budapeszt 124.295, Londyn 25.90- 
26.10, Nowy Jo rk  709.20—713.20, P aryż 27.92— 
zd.08, P rag a  21.01 i pół no 21.13 i pól, W arszaw a 
*9.71—79.89, Zurych 138 20—139, A m erykańskie 
706.50—712.50, N iem ieckie 167.70—168.90, A ngiel­
skie 25.78—26.02, F rancusk ie 27,80— 28, W łoskie 
87.06— 37.34, Po lsk ie 79.25—79.85, S zw ajcarskie 
137.70—138 90.

Papierj w artościow e: Kolej południow a 14.
P o rtlan d  Zement 23 i jedna czw., Karpaty 1.02, 
G alicja 1 1 , Alpiny 8.30.

POŻYCZKI POLSKIE W  NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 14. 6. D illonow ska doi 45.50. S tab i­

lizacyjna doi. 42.25. D olarow a nienotow ana. Ś lą­
ska dok 29.50. W arszaw ska dok 30

GIEŁDA METAL] W LONDYNIE 
Londyn. 15. 6. Cynk dostaw a natychm iastow a 

113/8, term in. 1111/16, evna natychm. 1 1 1 1 /4— 
1113/8, termin. 1131/4—114’ S tro its 1151/2, Banca 
1311/4, ołów natychni. 9 3/6, term in. 911/16, miedź 
nalychm. 27 3/16—271/4. term in. 20 15/16- 27, E- 
h c tro lit  31—311/2.

KURSY DEW IZ W  LONDYNIE
Londyn, 15, 6. W arszaw a 32.65—3262, Zurych 

18.79.

(Telefonem od nasżtgo korespondenta)

Konferencja w sprawach 
węglowych

Katowice. 15. 6. (K) 'W czoraj popołudniu odbyła 
się pod przewodnictwem wojewody Grażyńskiego 
konferencja w sprawach przemysłu węglowego. W 
KonfeiePci wzięli udział: wojewoda krakewski Dr. 
Kwaśniewski, dyr. departam entu Pech©, naczelnik. 
Korsak, naczelnik wydziału przemysłu i handlu wej- 
śląskiego Rudawski oraz przedstawiciel© ciężkiego 
przemysłu.

Przyjazd minisha P. i H.
KMowlce. 15. 6 (K) W  sobotę, 18 bm. p rty ieżd i i 

do Katowic minister przem ysł a  ] łia/ułJu Dr,. Zarzycki. 
W  pierwszym dniu pobytu minisier odbędzie s e re s  
wizy-tacyj oraz zwi©ozi l.ilika obiektów pizem ysło- 
w'ycti na terenie Śląska i Zagłębia p ą b r o :. okisgn. 
Nazaoitfz p. minister weźmie rdział w uroczysto­
ściach z o.K_zji 10-Iecia objęcia Śląsika przez władze 
polski©. W  trzecim dniu pobytu zwiedz, on szereg 
zakładów przemysłowych.

Widmo straiku w Modrzejewskich 
Zakładack

Sosnowiec. 15. 6. (K) Jak już donosiliśmy, w

związku z sys tem utycznem  zwlekaniem z wyrówna, 
u em należności .robotnikom zatrudnionym w Mo*, 
uiriz-ejowskich Zakładach, C entralny  Związek Metaa 
łowców w ystosował ultimatum do głównej dyrekcją  
z kategoryeznem  żądaniem w yrównania  zaległości; 
do dnia 15 bm. W obec tego, że  do dnia dzisiejsze, i 
go nie uczyniono zadość temu żądsniu, robotnicy' 
czynią gorące przygotowania do s.rajku we wszysE 
kich przedsiębiorslwacii Modrzejowskich Zakładów, 
który ma wybuchnąć 17 bm. Należy nud-mien-ć, aż. 
M odrzejowskie Zakłady, których d y rek to rem  jest, 
obecny vice minister komunikacji,  inż. Oałlot, UT: 
skały  w jg^ttnich dnicch zna azne zam óTlenia s i- ł 
wieckie . I S P

Niezwykła afera
Sosnowiec. 15. 6. (K) W diniu wczoraiszym za:vzy. 

many został przez wydział śledczy Szaja En-;12 rd­
ze  Sffsnowca. Z atrzym anie  to stoi w  związka z 
aferą, jakiej dopuścił się Englard rta stanowisk*, 
prezesa Talmud Tory. P. Engiard wydając swą cór. 
kę zamąż. zęłosił u władz fikcyjny zjazd Talmud 
Tory w celu uzyskania ułg kolejowych dla jjuścł 
weselnych. Następnie wyszło również na jaw. ż e  ul­
gi te były obracane na cele spekulacyjne. Dalsze 
dochodzenie trw a.

leszcze o bohaterskim Polaku
z „Georges Ph illppar**

Paryż. 15. 6. PAT. Polak Marian Olewstki, któ 
ry odłjył w ukryciu podłóg na oki ęę.ię „(jeoi- 
ges Ptiilippar", b y ł uprzednio mechaniKtem na 
jednym z  szwedzuden Jra rowców, tołynąCi cb na 
Daleid Wschód. Ołewski po wyjściu pewnego 
dnia na ląd  spóźnił Sie na okręt. Nie mając pie­
niędzy na powrotną podróż, tułał się od pora  
do portu, w reszde udało mu się w  Colomba 
dostać na pokład oGwi&as Philiptpar* bez HI 
ietu Przyłapany w  czasie podróży, miał być

oddany władzom- podczas zatrzymania się o- 
krętu w  jednym z najbliższych por.ów- Tym­
czasem nastąpiła na okręcie katastrofa Olew- 
ski zachowywał się po bohatersko Dla uratewa 
nla tonących rzuca! się kilkakrotnie do morza 
które roiło się od rekinów. Wraz z towarzysza 
ntf niedoli przewieziono go do MarsyljŁ gdzie 
stanął przed pr^ed sądem, oskarżony o podróż 
bez biletu Tryouna! w dniu wczoraiszym ska­
za! go na 8 dni więzienia

Niemcy nie 
na „Locarno

Berlin 15. 6. FAT. N aw iązując do wiadomo­
ści prasy niem ieckiej o pianach MacDonalda, 
dotyczących zaw arcia w Lozannie iC-leti.iego 
rozejm u politycznego „12 Uhr B .ait ‘ oświad­
cza ze ślron j jai:oby póiurzędowej, ze niciniec 
cy .politycy w Lozannie n ie zgodzą się na te­
go rodzaju Locarnc Wschodnie Rząd niemi, c 
ki drodze dyplomatycznej zakomunikował 
już swe stanowisko mocarstwom sprzymierzo 
uym , O ilebj mimo to próbowano nad spiawą  
tą rozpocząć dyskusję w  Lozannie, to delega­
cja niemiecka potrafi uciąć zgóryi?) tego ro­
dzaju debatę.

•  • •
Genewa 15. 6. (K) Rozpoczęte w sobotę w 

Paryżu a kontynuow ane w poniedziałek i wto 
rek w Genewie rozmowy pryw atne miedzy po-

zgodzą sic 
wschodnie"

szczególnymi mężami stanu zostały dziś przed 
południem  zakończone P rem jer francuski 
H erriot i p rem je r angielski MacDonald odje­
chali dziś w południe w autach do Lozanny. 
W yjechali również inni m inistrow ie, którzy 
wezmą udział w konferencji lozańskiej. Przed 
wyjazdem  H errio t i MacDonald odbyli jeszcze 
jedną rozmowę, która trw ają  przeszło godzi­
nę i toczyła się na tem at spraw  zw iązanych z 
konferencją 1 ozańską. Dalej odbył H errio t 
dłuższą rozmowę z głównym delegatem am e- 
lykańslum  na konferencję rozbrojeniową am ­
basadorem  Gibsonem i holenderskim  m in i­
strem  spraw  zagranicznych Belaertsem, a pć 
źniej złożył wizytę włoskiemu m inistrow i spr. 
zagranicznych Grandiem u i m inistrow i Zale­
skiemu.

ZMARLI W KRAKOW IE:
W czoraj odbyt się na cm entarzu żydow skim  w  

K rakow ie pogrzeb blp. O ttona Goldesa, p roku ren ­
ta  firm y ..Kónig’’, k tóry  zm arł nagle w sije w ie­
ku. Zgon błp. Ottona G oldesa który odznaczał 
się p ia u d / '\v e m l zaletam i serca i charak teru , w y­
w ołał szczer\ zal i współc/.acie dla osieroconej 
żony i dziecka.

Ostatnie wiadomości gospodarcze
V i u w  i ,  15. 6. (Sin) Rozporządzę).© władz 

skarbowych o scaleniu egzekncyj Podaiikowyct? uka­
że się w na bliższych dmach Obejma on- miasta po­
w iatowe i powiaty od dnia \ sierpnia br.; scalenie 
w miastach wojewódzkich nastąp? od 1 -wrześniu, 
zaś na. teren:© W arszawy, Łodz i Lwowa od Ugo 
października.

W arszawa. 15. 6. (Sin) Jak się dowiaduiems w.’a 
ściciele drobnych sklepów tytoniowycn zos.ar.ą 
zwolnieni — na podstawi© rozpurządzenia p f r  
skarbu — od opłacania patentów. j

W arszawa 15. 6. (Sin) Z drnem 1 bipca oprocento­
wanie wkładów w komunalnych kasach oszczędno­
ści przedstaw iać się będzie następuaco: Od wkładów 
zwyidych 7 proc., od wkładów złotych w z łó ae  za 
wymówieniem dwutygodniowerr 5 proc., od wkła- 
aów dolarowych za: wymówieniem jódnomiesięęz- 
nem 4 proc. Od wkładów na term inj dłuższe zależ

stopę procentową od wkładów z 7 na 6 proc. od 
wkładów złotych w złocie z 6 na 5 proc.

W arszawa. 15. 6. (Sin) W p!smach ukazała s:ę 
wiadomość o opracowywaniu przez ministerstwo 
spraw ,w ew nętrznych nowego podaticu komunalnego. 
Jak sóę dowiadujemy, projekt taki rzeczywiście i- 
st.niał kilka miesięcy temp, w chwili obecnej jest 
.edmak nieaktualny. Nie został również zatw lęrazo 
ny p.zez ccynnik aecyaujacy projekt dekretu o rę -  
organlzacl sadownictwa i adwokatury

nie -■« umowy P.K.O. obniżyła z dniem 15 kwletma

W a r z a w i . 15. 6. (Sin)) Prawdopodobny przebieg 
popociy na czw artek 16 bm.:: W yżyna rraJopoiś:t 
Śląsk. Podhale, T atry  1 Małopolska wschodnia: 
Zacnmut zenie zmienne maleiac©. Ra.ikJem nieco
ohtodiiiej. W  ciągu dnia ciepiO. W calyrr kraju 
słabnąc© w iatry północno-wscboduil© wschodnie.
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Ofhrzjmia podwyżka stawek celnych 
na drzewo w Niemczech

Berlin. 15. 6. PAT. Dziennik Ustaw Rzeszy z dnia 
14 bin. ogłasza szereg podwyżek niemieckich sta ­
dek celnych na drzewo i wyroby drzewne, wcho­
dzących w  życie z dniem 1 lipca br. M. in. staw ki 
aa  pe’vme gatunki nieobrobionego drzewa miękkie­
g o  podniesione zostały z 12 na 40 fenigów za ce.tnar 
..letryczmy, stawki na podkłady kolejowe z drzewa 
tw ardego podniesiono z 80 fenigów do 1 marki, na 
podkłady z drzew a miękkiego z 40 fenigów na 1

Berlin. 15. 6. PAT. Według doniesień prasy człon 
kowie oddziałów szturmowych urządzili na prowin­
cji suereg man.ifestacyj, przyczem doszło do zabu 
TZiń .  W  Moguncji i okolicy ukazały sie już oddziały 
szturm owe w  pefnem umundorowaniu. Na zgroma - 
dzeniu chtopskiem w Darmstadzie mówca narodo 
wo socjalistyczny nawoływał do ostrzenia kos. do 
walki z 'obecnymi przedstawicielami władz. Grupy na 
rodowych socjalistów rozbiły wiele zgromadzeń 
politycznych, przyczem doszło do starć w których 
kilkanaście osób odniosło rany. Do akcji użyte zosta 
ty samochody ciężarne, na których policja znalazła 
w iele rewolwerów' systemu wojskowego. U biegle! 
nocy grupa hitlerowców urządziła demonstracje 
przed domem premiera bawarskiego Helda, w związ 

i ku z nletransmltowanlem przez radiostację mona- 
' chliską przemówienia S trassera. Demonstranci ob- 
' rzucili okna domu kamieniami, poczem zbiegli przed 
nadejściem policii. W Brunświku hitlerowcy nrzą- 

'dzili strzelaninę przed, lokalem, w którym odbywało 
'sie zgromadzenie socjal-demokratów. 7 osób zosta 
Jo rannych. Wez-wanen pogotowie policyjne nie
cukiłalo sctiwy.cić żadnego z uczestników napadu.• • •

' Berlin 15. 6. PAT. Pomimo zakazu urządza­
nia zgromadzeń pod golem niebem p artja  na­
rodowo- socjalistyczna przygotowuje na nie­
dzielę w ielką defiladę oddziałów szturm owych 
i sztafetowych w Berlinie. Na placu w po­
bliżu lotniska w Tem pelhoff formacje h itle­
rowskie m ają przemaszerować w m undurach 
w pełnym  ekw ipunku przed Hitlerem, który 
następnie wygłosi do zgromadzonych przemó­
wienie.

Opozycja rząddu/ poludniru/ych trwa
Berlin 15. 6. PAT. Uchylenie rozporządzenia 

zakazującego istnienia oddziałów szturm owych 
wywołało w baw arji wielkie niezadowolenie,

markę. Staw ka na drzewo opalowe, k tóre dotych­
czas było wolne od cła, wynosić będzie obecnie 40 
feireigójy od cetnara m etrycznego, stawkę na wę­
giel drzewny podniesiono z 2.50 marki na 4 maiki, 
na trociny z 2.40 na 4 m ark i CLo na fom iery pod­
niesione zostało z 15 na 18 marek, cło na meble i 
części meblowe niefomleoowane z 10 na 15 marek, 
w stanie surowym i wykończonym z 16 na 20 marek.

które znalazło m. in. w yraz w kom unikacie o- 
ficjalnym  Bawarskiej partji ludowej, stw ier­
dzającym  zupełną kapitulację gabinetu von 
Paper.a przed narodowym i socjalistam i. Znie­
sienie zakazu istnienia szturmówek — pod­
k r e ś l  kom unikat — stanowi cenę, za którą v. 
Papcn (kup ił tolerowanie go przez hitlerow ­
ców. W lewicowych kolach politycznych li­
czą się jeszcze z możliwością utrzym ania, w y­
danych w swoim czasie w 3 południowycn 
krajach Niemiec zakazów noszenia m undurów  
Spraw a ta rozważana była na zwołanej dziś 
popołudniu konferencji przedstawicieli k ra ­
jów związkowych w m inisterstw ie spraw  we­
wnętrznych Rzeszy.

9 glosdw uratowało rząd Brauna 
od osharżenia przed trybunatem stanu
Natychmiastowe zwolnienie prezydenta poli­

cji berlińskiej Grzesińskiego
Berlin 15. 6. PAT. Sejm  pruski przyjął dziś 

glosami hitlerowców i kom unistów wniosek 
frakcji narodowo- socjalistycznej o niezwło­
czne wydalenie ze służby prezydenta policji 
berlińskitj Grzesińskiego. Hitlerowcy uznają 
Grzesińskiego odpowiedzialnym za w ystąpie­
nie policji przeciw dem onstrującym  oddzia­
łom szturm ówek w czasie zm iany w arty przed 
pałacem prezydenta Rzeszy w rocznicę bitw y 
pod Skagerrakiem . Wniosek hitlerowców o wy 
toczenie socjal- demokratycznym i demokra­
tycznym członkom urzędującego gabinetu Brau 
na skargi przed trybunałem stanu odrzucono 
204 głosami przeciwko 195 na 399 oddanych 
głosów.

KRONIKA RZESZOWSKA
{Telef mena oa naszego korespondenta)

Książęta bubomirscy cofhąli wniosek 
o otwarcie postępowanie ugodowego
Wniesione 7 bm. przez ks. Lubomirskich podanie

0 otwarcie postępowania ugodowego do ich majątku 
zostało 14 bm. przez nich cofnięte. Sąd okręgowy 
zaś przyjął do wiadomości owe cofnięcie i zastano 
wił postępowanie ugodowe otw arte 7 bm., lecz 
dotychczas r ie  ogłoszone w żadnym uzlenmku urzę­
dowym. Równocześnie dowiaduję się, że ks. Lubo- 
mirskim uchwalą otwierającą postępown-ie ugodowe 
zakreślił Sąd 30-dniowy czasokres do podania ich 
dokładnego stanu majątkowego. Już w pierwszych 
dniach dokładnego badania w myśl polecenia Sądu 
okazało silę, że wniosek o otwarcie postępowania 
ugodowego byt wynikiem nieporozumienia. Z tego 
powodu został cofnięty. Zarazem wyjaśnia sie, że 
wniosek o otwarcie postępowania nie posiadał m'e- 
fo.malitości, o których była mowa w poprzedniej ko 
respondenci.

Ksiądz, ...ktćry nie ma 
w tjbs/yuh kłopotów

W tutejszym endeckim tygodniku „Ziemia Rzeszo 
wska“ ukazała się notatka podpisana przez przewód 
niczącego komitetu budowy kościoła ks. Dra Józefa 
Jałowego, będącego zarazem profesorem tutejszego 
gimrjązjum męskiego, a skierowana dt^ katolickich 
właścicieli lasów i składów drzewa: „Mam kryć da­
chem kościół i grozi mi to. że muszę kupić materiał 
u żydów. A uważam, co i żydzi mi przyznać muszą 
że katoiickie pieniądze wśród katolików zebrane wui 
ny służyć katolikom. Dlatego utrzymałem się irzy 
cegle katolickiej, choć lepsze warunki dawaP mi 
żydzi nawet i cement, ów prawie monopol handlo­
wy żydów (cieszcie się Żydzi, macie monopoli 
przyp. koresp.) uda mi się może dostać poza żyda­
mi. Inne rzeczy biorę u żydów, bo żelaza nie dosta 
nę u katolików. Brałem dotąd i może będę Lrał na­
dal wapno i cement, jeżebbym z katolikami ni© 
doszedł do zgody. O materjał drzewny nadal traktu­
ję z katolikami i żydami już od roku. %amówiłem ów 
materjał warunkowo w czterech miejscach katoli­
ckich. Nie mam go jedituk dotąd. Jedni mają ceny 
za wysokie w stosunku do żydowskich. Inni mnie pra 
gnęli wyzyskać. Raz nadużyto mej óobrei woli i wia­
ry. Przeto stosuję ów apel do katolików, może się 
znajdzie !aiciś katolik, kfhrrby chciał zarobić, a da’ 
mi przystępne ceny." — Apel ów wystanozy powtó­
rzyć bez dłuższych komentarzy. Dziwnem tylko jest, 
że występuje z temi zasadami otwarcie w prasie 
profesor gimnazjalny, a więc urzędnik państwu wy 
— pedagog. Dla kupiectwa zaś żydowskiegP stano­
wi ten apel reklamę; żydowscy kupcy mają ceny 
przystępne, nie wyzyskują i dają lepsze warunki. 
Dobre i takie słowa! W  dzisiejszych czasach bojkotu
1 „zielonej w stążeczk i".

— «§o——
— ZMIANY W PROKURATURZE. Podprokurator 

Bogdanowicz zustat na własną prośbę przewesiony 
do Jasła, gdzie obejmuje takie same stanowisko w 
tamtejszej prokuraturze, opróżnione po podpirok. 
Gabraoryńskim, który obejmuje w tutejszej prokura 
turze stanowisko podprok. Bogdanowicza.

Potróine morderstwo 
ęiud Londynem

Londyn 15. 0. PAT. Londyn poruszony zo­
stał wczoraj okrutną zbrodnią, dokonaną w la 
sach hrabstw a Kent na północo- wschód od 
Londynu. W lesie przydrożnym  znaleziono 
zwłoki trzech kobiet 70-letniej, 35-letniej i 13- 
letniej. Okazało się, że zamordowane należą 
do jednej rodziny, przyczem najstrsza jest bab 
ką. druga córką, a najm łodsza wnuezką. Po­
dejrzany o dokonanie 3-krotnego m ordęrstw a 
był żołnierz pułku piechoty, który wydalił się 
z koszar w m undurze z ręcznym karabinkiem . 
Policja otoczyła cały las i zorganizowała p 'ty  
pomocy psow policyjnych nagonkę na zbrod­
niarza. na którego ślad natrafiono około gudz. 
8 rano. Zbrodniarz, widząc się otoczonym 
przez policję, zaczął ostrzeliwać policjantów, 
cofając się w głąb lasu, gdzie znienacka rzu­
ciło się na niego 2 innych policjantów, któ­
rych cofający się zbrodniarz, strzelając do a- 
lakujących i odpowiadających na jego strza 
ly policjantów nie zauważył. Zorodniarza pod 
silną eskortę w kajdanach odstawiono do wic 
ziema policyjnego, śledztwo w toku. Motywy 
zbrodni są jeszcze nieznane.

Echo wyborów w Równem
W arszaw a 15. 6. (S in) Jak  już donosiliśmy, 

dnia 12 bm. odbyły się w Równem wybory do 
rady m iejskiej. Niezwykły rezultat wyborów i 
sposób przeprowadzenia tych wyborów, zorga 
nizowanie mniejszości chrześcijańskiej prze­
ciwko Żydom, oraz przeforsowanie absolutnej 
większość i chrześcijańskiej na terenie rady 
m iejskiej w mieście, gdzie ludność żydowska 
stanowi 70 proc., wywołały oczywiście rozgo­
ryczenie wśród ludności żydowskiej, która wy 
słała delegację do Koła żydowskiego. Koło 
Żydowskie zwróciło się w tej spraw ie z listem 
do m inistra spraw  wewnętrznych.

Kandydaci pod sąd doraźny
Grudziądz. 15. 6 P aT . Policja zlikwidowała 

wczoraj groźną szajkę bandyoką która od sze­
regu tygodni 'dokonywała śmiałych napadów 
rabunkowych z włamaniem i kradzieży na tere 
nie miasta i powiatu grudziądzkiego Szajka- 
składająca się z 8 mężczyzn i jednej kobiety, 
oddana została do dyspozycji władz sądowych 
Ponieważ bnidwi dokonywali napadów z bro­
nią w ręku, staną prawdopodobnie przed sądem 
doraźnym.
Katastrofa kolejowa w Włoszech

Rzym. 15. 6. PAT- Skutkiem złego nastawie 
nia zwrotnicy, pociąg pospieszny idący do We i 
necii, zderzył się z nnym pociągiem, skutkiem j 
, rego 40 osób odniosło rany. 1

Zona Hanznera leci «ło N. Orleanu
Londyn 15, 6. PAT. Żonie lotnika H anznera 

zaolia^owano bezpłatny przejazd samolotem 
z Nowego Jorku do Nowego Orleanu, aby 
wcześniej mogia spotkać się z mężem, który 
przybędzie do Nowego Orleanu dopiero w 
końcu bm. P. H anzner z wdzięcznością przy­
jęła tę propozytję, oświadczając: „Zgadzam
się na wszystko, by tylko jaknajprędzej zo- ! 
baczyt Stanisława!".

Nowe triumfy Jędrzejowskiej
Londyn. 15. 6. PAT Na kortach Oueens-Clatbu w 

Londynie rozgrywane są o u eonie m istrzostwa tennl- 
sowe Londynu, w których bierze ra. in, udział pol­
ska tennisistka Jadwiga Jędrzejowska. W dniu 
wczorajszym jędrzejow ska zwyciężyła w 3 setacu 
Angielkę Shetherott 6:4. 4:6, 6:3, dziś zaś w brawu­
rowy spesób zwyciężyła w dwóch setach 6:3. 7:5 
Niemkę Horn, której przed 2 tygodniami uległa w 
W arszawie. Jutro Jędrzejowska będzie grała z An­
gielka W ebb i o ile ia pokona, to w piątek rozegra 
mecz z mistrzynią Niemiec Krąhwinkel W  grze mae 
szane; Jędrzejowska z Holendrem Jacobs przegrała 
do pary Horn— v. Cramm 6:3, 6:0. W grze podwoi ' 
ne.i pań para Jędrzejowska—Odington przegrała 
do pary Cavell—Yorks 6:2. 3:6, 3:6

Skazany nriFoner komunista
Budapeszt. 15 6. Aresztowany w roki1 ubit 1 

glym przywódca komunistów węgierskich milioner 
i dyrektor fabryki Fdldes, skazany został na 4 i Pól 
roku więzienia. !

Bojówki hitlerowskie
znowu zaczynała szalet
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Zamówienia na

Konfitury, kompoty 
m a rm o la d ; i soki owocowe

przyjmuje ce lz4emii« sokoła 
zawcdowa dla dziewcząt żyd- 
Ognisko Pracy" oddział go­

spodarczy, ul- Stolarska 15, I. 
piętro, w  godz. między 10—12-

BIBLJOTe k a  
WSPÓŁCZESNA
G izeli Kanfercwre] 
ULICA SEBASTJANA 2 3
rog Dietiowskiej

komunikuje:
Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydow skie i angielskie —  
Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dnia powszedniego i trosce o jutro

zapisz się do
„B ib ljo te ki Współczesnej*

jedynie europejskiej i no­
wocześnie prowadzone] wy 
pożyczalni.

W P I S Y
do szkoły zawodowe] dla dziew cząt żydowskich 
„Ognisko P racy" w Krakowie, ul. M ikołajka 9, II. 
piętro, na azlaty:

a) krawiec* i,
b) blelUniars. i,
c) hafciarski,
d) trykotarski,
e )  gospodarczy, 
i) modniarski,

Przyjmuje do dnia 31 czerw ta  kancelar.a szkoły w 
godzmach między 9—1 przedpołudniem. Podania o 
ulgi w czesnem wnosić należy najdalej do dnia 1 li- 
pca; późniejsze nie będą uwzględnione. Do zapytań 
listownych należy dołączyć znaczek na odpowiedź.

■ ■ n u n
WOLNE POSADY RÓŻNE

E k s p e d jc n tk a  rutyno­
wana z branży pończosz­
niczej z dobremi referen- 
cpuni poszukiwana. Zgło­
szenia: Smoleńsk 27 m. 5 
między 2 — 3 pop. 791 g

A b a ż u r y  artystyczne, 
Jedwabne pergaminowe, 
cellonowe. — Szkielety. 
Wytwórnia lamp elektr. 
abażurowych ,,Fox“. Kra­
ków, Sławkowską 30 teł. 
120-48 716v

Z w y cza jn e  Walne Zgro­
madzenie Kasy Zaliczko­
wej i Kredytowi j Spółdz. 
z ogr. odp. w Krakowie, 
Gołębia 2 -  odbędzie s s 
30 czerwca 1932 r. o godz. 
7-mej wieczór w . okilu 
Spółdzielni przy ul. Gołę­
bia 2 z następującym po­
rządkom  dziennym:

1. Sprawozdanie i za­
twierdzenie biiansu za rok 
1931. 2. Ewentualjn.
804g Zarząd

POSAD POSZUKUJĄ

S łu c h a c z  praw za utrzy­
manie na wsi odzieli ko 
repetycji. Zgłoszenia pod 
„Przemyśl* doAdm. Now. 
Dziennika. 1608kr

B y ły  k u p ie c ,  zdolny,
ojciec rodziny, obecnie w 
skrajnej nędzy i rozpacz­
liwej sytuacji, prosi o ja­
kąkolwiek pracę, zastęp- 
śt a lub Ł p. Zgłoszenia 
pod „Ratunek* do Admin. 
tlow. Liz. 1467kr

F a b r y k a  szmukierska 
dobrze rentująca szuka 
spólnika z 5.000 Złotych. 
Zgłoszenia pod „Fabryka* 
do Adm N o D z ie n n ik a .

LOKALE O tlg

w  ł _  ■ ■ r i - a l E s - ■ B ^ m i

3 POKOJE, nyża — Kra 
ków, Dietlowska 81. par­
te r .  na biuro do wynaję­
cia. Wiadomość: Bluh- 
bauim. Potockiego 12. i
M ie sz k a n ie  składające

I A P 1 C E R S K I E
1  WYHOBY nctMUkBll
I  N A J T A N I E J
■  wprott w T., tvórni

B-C fOOLDSCHMIDT
u* 1  Knkfiw. Stsiowi lina 3 3

się z2pokojl i kuchni do 
wynajęcia zaraz. Zgłoszę 
nia u dozorcy Kruków. 
Bożego Ciała 14. 1602kr

SPRZEDAŻ
H m p m m n P B U B )

M ie sz k a n ie  u samotnej 
wdowy dla panienki (Żyd). 
Bocheńska 8. 1. p., m. 19.

688

D7WAN1* ręczne, kili 
my: „Dywan** Kraków 
Podgórze, uł, Kingi 9. -  
Telefon I16-G9 121mP o k ó j  umeblowany, du­

ży dla 2 osób od 7 lipc 
do wynajęcia: Pańska 7, 
I. p., m. 3. hOSg

ZDROJOWISKAP o tr z e b n y  pokój dwu­
osobowy, frontowy, przy­
zwoicie umeblowany, z o- 
sobnem wejściem, przy 
ul. Dietiowskiej lub w po­
bliżu Sebastjana, Gertrudy. 
Zgłoszenia: telefon 160-85 

802g

R a b k a .  — Pensjonat 
„Zorza*, blisko łazienek. 
Pokoje z utrz3 niuniem lub 
bez. — Kuchnia obTita na 
maśle. Ceny niskie. 1613

i  W. M. GDAŃSKA 
o s t a t n i e  w y d a n i e  n a  r o k  1 9 3 0

pozost. jeszcze nieliczne egzem plarze zaEOO/o ceny

t. j . za Zł 45‘—
do nabycia w W yuawnictwie: 

Towarzystwo Reklamy HiędzyLa. odaue) 
j. r. Rudolf Hossę

W arszawa, Marszałkowska 124 
Oddział w Kranówie, Zyblikiewiczn 16 

Telefon 136-81

i?im 7’t i  tataaenn m m  neo
mayn c ‘«',ipb nueunn rum *so tsnin -pea  
O K W Y n  r n r p  dcd r« ccuyb w *  
.nbru niwa .h t t  *npe. rsroa  na ~iy 

,bbsn jtf n txv  
lytr byai in ra  u rn  .onco p ip )  T U IttN  

-odyit uit> p i *,*vne cn itN
by runaj ,c’ic«e ,nce> ITAJ! bjłłJ*
nuien nam oy .m aSrnim i r^jSie cp-iłio 

yiwne 7 5 - *in« awi pi wne uwrn;ck

iw a  .Tibioa ”ne jaim DIIIK*
•i 3*50 pn *vne .(1920 myięerrnm

.in^iw s 1? nećtpa .icd1? nusnc 30 mSmen rrtkjtn 
"80 ifiin rpo iy  pn nc’ nna nam n^rnn nnnn 
J. W arszawiak, W arszawa, *i;nert 'jata pi pom,J 

Karmelicga 11. P. K. O. 712.

FILETY i S IATK I Gm Nir.t
do baftu i na fiendzle poleca bezkonkurencyjnie

Józef Heller, Kraków
D ie tło w sk a  4 4 . T elefon  1 8 6 -7 4

REKLAMA < < < A < < < < < <  
► ►b- DZlLtGNLA I liMDLUII
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N o w a  I f r u k a r m a

D z i e s m i k o w a
w Krakowie, u l ic a  Orzeszkowej L. 7

ekefon

i o n a

przyjm uje
w s z e lk ie  za m ó w ien ia  w z a k r e s  d ru k arstw a  w ch o d zą ce  w sz c z e g ó ln o śc i  
d ruk i b an k ow e, k u p ieck ie , p rzem y sło w e , rek la m o w e , cza so p ism a  i 
d z ie ła  w yk on u jąc ta k o w e  s ta r a n n ie , szyb k o  i po cen a ch  u m iark ow an ych

I■
I
I■
E

- J
RENCMIRA1A: w Krakowi . e. pro w . miesilęcza 

w Kit kc n. *( z odnoszeń, do doms a
Na jffowJ-icP z przesyłka pocztowe m
ZsgTanica 7 przesyłka pocztowa „

ZL 6*00. kwaztai, ZL 16 01 
* 6 7 0  .  „ 1860
» C‘60 „ W 8C
„ 10*00 _ » 30*00

'IOWY DZIENNIK*- wychodzi codgicnale także w pcnrrdzjafkl I dud pośw j.

OGŁOSZENIA: Podstawa ohtezeń jesz 1 milimetr wleenyn lamie. — Strona w 
DefcScte I neócstanem ma 3 lamy po 74 mlfm Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 ndkm — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 

CENY w zloty cii: L strona 1*25. — Tekst V—  Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25 — Drobne od stówa 0*20. Dla poszukujących pracy 0*10. — Oritnia- 

04 12*50. — Za zastrzeżenie miejscz. doi cza się 25%.
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